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P O L A T A C H
Zn a c z e n i e  pewnych dat,

symbolizujących wynik prze
łomowych w historii narodu pro- 
cesów —- jaśnieć zaczyna pełnym 
blaskiem dopiero z pewnego od. 
dalenia, gdy ucichnie zgiełk na. 
miętnośei politycznych i rozproszy 
się zamęt pojęć.

Kiedy na pierwszym wyzwolo
nym od okupanta skrawku ziemi 
polskiej — w Chełmie —  Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego 
ogłaszał w dniu 22 lipca 1944 roku 
swój „Manifest" —  ów zgiełk i za- 
męt były bodaj silniejsze niż kie
dykolwiek. Część społeczeństwa 
pozostająca pod bezpośrednim 
Wpływem ośrodka londyńskiego 
odniosła się wrogo i do PKWN.u 
i do Manifestu. Nie mało było też 
ludzi zdezorientowanych.

Huk armat — i wrzawa propa
gandy ośrodka londyńskiego —  
zagłuszały głos rodzącej się do ży. 
cia Polski. Ale poprzez huk armat 
i poprzez wrzawę owej propagan
dy głos ten dotarł do szerokich 
mas ludu polskiego. Rozpoznawszy 
W nim wołanie swoich starych 
tęsknot i niespełnionych nadziei, 
masy drgnęły, uwierzyły, ruszyły.

ODTĄD sprawa była wy. 
grana.

Nie pomogło ośmieszanie. Nie 
pomogła plugawa, aż do znudzenia 
powtarzana legenda o „agentach 
Moskwy", montujących „17-tą re. 
publikę".

Odtąd w ogniu wojny; wśród 
nieustającej walki z ośrodkiem lon 
dyńskim i jego ekspozyturami 
krajowymi; i —  później —  w 
ogniu walki z dywersją i terro
rem; w ogniu—  wtedy i dziś jesz
cze —  trwającej walki z nędzą po
wojenną i ogromem zniszczeń; prze 
lamując niechęć i nieufność; usu
wając łajdactwo —  rosła ku zdu
mieniu i przerażeniu jej wrogów 
Polska nowa. Polska wolna od wła 
dzy wielkiego kapitału, monopo
lów i karteli. Polska wolna od ob- 
szarnictwa. Polska jednolita naro
dowo, przesunięta znacznie na za
chód, z 500-kilometrowym wy
brzeżem morskim, z ogromnymi —  
dzięki bogactwom Ziem Odzyska
nych —  możliwościami rozwoju 
przemysłowego. Polska opierająca 
się na nowej, zgodnej z doświadczę 
niem dziejowym i logiką geografii, 
polityce zagranicznej.

Rosła, krzepła i potężniała Polska 
Manifestu Lipcowego.

Za jednym zamachem przystąpi
liśmy do odrabiania błędów i opóź
nień półtorawiecznych. Przed o- 
statnią wojną byliśmy bowiem —  
wraz z Węgrami —  krajem społecz

nie, gospodarczo i technicznie naj
bardziej w Europie zacofanym. Ka
rykatura reformy rolnej nie roz
wiązała, bo też rozwiązać nie mo
gła, problemu chłopskiego. Rachi
tyczny przemysł, uzależniony od 
karteli międzynarodowych, którym

Dostojny solenizant
l i l i i !

Z okazji Święta Odrodzenia
W związku z Dniem Odrodzenia Polski wpłynęły następujące depesze:
..DO PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ BOLESŁA- 

WA BIERUTA
Z okazji ŚWIĘTA NARODOWEGO ODRODZENIA RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ proszę Pana, Panie Prezydencie, o przyjęcie moich gratulacji i ser
decznych życzeń nowych sukcesów we wszystkich dziedzinach budowy i odbudowy 
demokratycznej Polski. N. S Z WERNIK

DO PANA PREZESA RADY MINISTRÓW RZECZYPOSPOLITEJ POL
SKIEJ JÓZEFA CYRANKIEWICZA

W dniu ŚWIĘTA NARODOWEGO, ODRODZENIA RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ, przesyłam Panu, Panie Premierze moje gratulacje. Życzę zaprzyjaź
nionemu narodowi polskiemu dalszych sukcesów w dziele budowy nowej Demokra- j • j  . q  .
tycznej Polski, w dziele wzmocnienia jej potęgi państwowej i niezawisłości naro-, p rZ G C lC C ln ill O lD iętct 
dowej. . STALIN

DO PANA MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ ZYGMUNTA MODZELEWSKIEGO

Z okazji ŚWIĘTA NARODOWEGO, DNIA ODRODZENIA RZECZYPOSPO 
LITEJ POLSKIEJ, proszę przyjąć, Panie Ministrze moją gratulację i życzenia 
dla zaprzyjaźnionego narodu polskiego — powodzenia w pracy nad wzmocnieniem 
niezawisłej i kwitnącej Demokratycznej Polski. W. MOŁOTOW

' •  i •-.'.-I -m / |
W

KONCEPCJI, którą po raz pierw
szy sformułował Manifest Lipcowy 
Koncepcji ustroju społeczno-gospo
darczego i koncepcji .polityki za
granicznej.

Obóz reformy, którego zwartość 
wewnętrzna, ku utrapieniu pew
nych kół, nie tylko nie osłabła-, 
lecz wzrasta —  nie upaja się o- 
siągniętymi sukcesami. Nikt np. 
nie przećz% że człowiekowi pracy 
w Polsce jeszcze dziś ciężko. Nikt 
nie twierdzi, że wszystkie ogniwa 
aparatu państwowego i gospodar
czego -działają bez zarzutu. Ale też 
nikt w obozie reformy nie zadowa
la się biernym stwierdzaniem bra
ków i niedociągnięć.

MAMY to najgłębsze przekona
nie, że każdy rok upływający 

od daty Manifestu Lipcowego zbli
żać nas będzie coraz bardziej do 
pełnego triumfu zawartych w nim 
haseł. Że z każdym rokiem coraz 
mniej będzie w tym kraju ludzi, któ 
rzy by nie dostrzegali wielkości 
daty 22 lipca. I że coraz radośniej 
obchodzić będziemy rocznicę Odro
dzenia Polski.

W,

„JEGO EKSCELENCJA P. JÓZEF CYRANKIEWICZ, PREZES RADY MI- 
NISTRÓW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

Panie Premierze! Proszę przyjąć z okazji polskiego święta narodowego w imie
niu moim oraz imieniu rządu i ludu czechosłowackiego wyrazy uczuć naszej szcze
rej przyjaźni w sposób tak przekonywujący w ostatnich dniach wyrażonej. Zechce 
Pan przyjąć nasze serdeczne życzenia wszelkiego powodzenia dla Pana ki Rządu 
Polskiego, jak również dla polskiego bohaterskiego narodu polskiego.

CLEMENT GOTTWALD

Odbudowaliśmy most kolejowy
odbudujemy następny -
mówi minister Rabanowski

Dzisiaj, 22-go lipca, cała Polska składa życzenia imieninowe, Dostojnemu 
Solenizantowi, Prezydentowi Rzeczy pospolitej.

Życiorys Prezydenta Bieruta podajemy wewnątrz numeru.

Capstrzyk w o jsko w y
uczelniach studiuje 81.362 słuchaczy, w 
średnich .szkołach zawodowych ponad 249 
tys. w średnich ogólnokształcących 225 
tys. a w szkołach powszechnych ponad 3 
miliony. < .

Szereg tablic Min. Komunikacji zazna
jamia przechodniów z osiągnięciami 'kolej
nictwa i komunikacji krajowej w ogóle. 
A  więc odbudowano już 67 tys. m. bież. 
mostów kolejowych, naprawiono i ‘ przy
wrócono kmunikaeję na 57 piw . linii przez 
wojnę zniszczonych, dźwignięto 160 tys. 
km. przewodów kolejowej -.sieci telekomu
nikacyjnej.

W  1938 r. mieliśmy w Polsce 44.200 po 
jazdów mechanicznych — ■ dziś mamy 
87.206. . . 'V  '

Tablice są oblegane przez tłumy cieka
wych, którzy żywo komentują widoczne 
osiągnięcia w odbudowie kraju.

Wieczorem o godz. 21 odbył się na pla-

Warszawa od wczorajszego rana poczę
ła przystrajać się na święto Odrodzenia. 
A  więc w różnych punktach miasta ulice 
przybrano flagami, gmachy udekorowano 
zielenią i portretami dostojników państ
wowych.

Na rogu N , Światu na wielkiej mapie 
Polski z kolorowymi punktami pokazano 
rozmieszczenie środowisk i kół RTPD . 
Zaraz w pobliżu, w Al. Sikorskiego PCK. 
obwieszcza, że z pomocy tej organizacji 
korzysta 3 miliony ludzi miesięcznie.

Ministerstwo Oświaty raportuje publicz 
nie przy pomocy kolorowych wykresów na 
tablicy przy rogu Brackiej i Al. Sikor
skiego, że w Polsce obecnie na wyższych

W  czasie próby wytrzymałości mo
stu kolejowego pod Cytadelą przed
stawiciel naszej redakcji przeprowa
dził rozmowę z obecnym w tym cza. 
sie na lokomotywie, dokonującej pró- 
*>y, ministrem Komunikacji, inż. Ra- 
banowskim i wicemin. Balickim.

Min. Rabanowski: Otwarcie i od
dani© do użytku stałego mostu ko

lejowego pod Cytadelą odciąży w du
żym stopniu i usprawni pracę kole
jowego węzła warszawskiego. Szcze
gólnie ważny jest ten most dla po
ciągów, kursujących na linii komuni
kacyjnej wschód — zachód i odwrot
nie. Rok temu otwarliśmy komuni
kację na jednym tylko torze. Dziś, 
przez oddanie obu torów, zwiększa-

Most kolejowy gotów

^ezoraj zakończono wszystkie prób y wytrzymałości mostu kolejowego 
900 Cytadela, Na zdjęciu min. Rab anowski wraz z maszynistą W ójcic

kim uruchamia pierw szy próbny pociąp

my przelotność na tej linii dwukrot
nie, likwidując dotychczasową wąską 
gardziel, przez którą musiały przeci
skać się pociągi.

Otwarcie m ostu posiada również 
doniosłe znaczenie dla pociągów tran 
zytowych.

Wicemin. Balicki: Mając do dyspo
zycji most stały nie obawiamy się 
więcej zagrożenia w czasie wiosen
nych lodochodów. Z tego punktu wi
dzenia problem Wisły przestał być 
dla Warszawy kłopotliwy.

Min. Rabanowski: Aczkolwiek most 
kolejowy pod Cytadelą odciąży pracę 
węzła warszawskiego na okres dwu
letni, już teraz oglądamy się za dal
szą odbudową; najpilniejszym naszym 
zadaniem na czas najbliższy jest pra
ca przy odbudowie 4-torowego mostu 
linii średnicowej. Przynajmniej na 
dwa tory na razie.

Tym też w dużym stopniu kiero
waliśmy się o miesiąc przyśpieszając 
roboty przy odbudowie mostu kole- 
i owego pod Cytadelą. Zwolnieni pra
cownicy będą mogli przystąpić do tej 

do szeregu innych nie mniej pilnych 
óbót.
Wicemin. Balicki: Wcześniejsze o 

liesiąc oddanie do użytku tego mo. 
tu przedstawia tę korzyść, że nie 
tanowi on już kapitału martwego — 
le przez swą pracę pomnaża do- 
obek państwowy.
Na tym przerywamy rozmowę 

; min. Rabanowskim i wicemin. Ba- 
dekim, gdyż za chwilę pociąg wtoczy 
się na most dla dokonania dynamicz
nej próby wytrzymałości nowych 
przęseł,

(Szczegóły próby - wtfes - ńwraah*
aumeru)..

cu Zwycięstwa przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza uroczysty capstrzyk, w którym 
wzięli udział: wojsko, organizacje -mło
dzieżowo, kolejarze, licznie zgromadzana 
publiczność oraz junacy z Ochotniczych 
Batalionów Pracy. Na capstrzyk przyby
ła również młodzież jugosłowiańska, gorą
co oklaskiwana przez wszystkich zebra
nych.

Capstrzyk rozpoczęło złożenie raportu 
przez zastępcę komendanta miasta mjr. 
Bettera generałowi Matkowi. Po raporcie 
odbyło się uroczyste złożenie wieńców na 
Grobie Nieznanego Żołnierza.

Wieńce składali: w imieniu Wojska Pol 
skiego gon. Małek, w imieniu Zarządu 
Miejskiego Prezydent Tołwiński, w imie
niu SRN prezes Sankowski.

W  czasie uroczystego składania wień
ców zapełniony publicznością plac ilumi
nowano ogniami sztucznymi.

Defilada o^iałów wojskowych, młodzie 
żowych i kolejarzy kończy capstrzyk.

Orkiestry wraz z oddziałami odmasae- 
rowują w różne strony miasta w uroczy
stych pochodach niosąc zapalone pochod
nie.

Ziemie Odzyskane
Stan ludności polskiej:
1VII 1945 r. — 1.100.000
14.11.1946 r. — 2.929.000
1.1.1947 r. — 4.585.000
Na ludność polską Ziem Odzy 

skanych składa się w styczniu 
1947 r.:
ludność autochtoniczna . 1.067 000 
z terenów zza Bugu 1.650.000
repatriow. z Zachodu 234.000
przesiedl, z woj. centr. 1.633.000 

Równocześnie z napływem lud
ności polskiej ludność niemiecka 
opuszcza nasze ziemie. W roku 
bieżącym wyjadą ostatni Niemcy.

Proces przesiedlania na Ziemie 
Odzyskane trwa- Przewiduje się 
jeszcze napływ ók. 2 milionów 
osadników polskich, repatriowa* 
nydh z różnych stron świata oraz 
s Polski Centralnej.

właśnie taki poziom uprzemysłowię 
nia Polski odpowiadał, pozostawiał 
nam tylko pozory niepodległości i 
skazywał na kryzysy, bezrobocie,
„nadprodukcję inteligencji" i bez
bronność. Pomijamy już —  jako 
znane powszechnie tragiczne 
skutki rządów sanacji i jej polityki 
zagranicznej.

3 LATA upłynęły od dnia ogło
szenia Manifestu Lipcowego.

Wrogowie nowej Polski nie mogąc 
już zaprzeczyć faktom oczywistym 
—  zaludnieniu Ziem Odzyskanych, 
uruchomieniu przemysłu, komuni
kacji i rolnictwa, postępom odbu
dowy, wzrostowi znaczenia Polski 
na arenie międzynarodowej —  za
sługę za to wszystko przypisują... 
narodowi. Jasne, że dokonał tego 
naród. Ale kto rozbudził energię 
narodu, kto tą energią kierował, 
kto tej energii wytyczył właściwe 
łożysko, kto obliczył i racjonalnie 
przyspieszał jej rytm —  jeśli nie 
ludzie obozu reformy?

Fakt, że obozowi reforhiy udało 
się porwać naród do spełnienia 
wielkich i trudnych zadań, świad
czy o zasadniczej trafności, o sile

Z MANIFESTU
Polskiego Komitetu Wyzwolenia N arodow ego

...Zjednoczeni Im chwale Ojczyzny w jednym Wojsku 
Polskim pod wspólnym dowództwem, wszyscy żołnierze pol
scy* pójdą obok zwycięskiej Czerwonej Armii do dalszych 
walk o wyzwolenie Kraju.

Pójdą poprzez Polską całą po pomstę nad Niemcami aż pol
skie sztandary zalopocą na ulicach stolicy butnego prusac- 
twa na ulicach Berlina.

...Stawajcie do walki o wolność Polski, o powrót do Matki. 
Ojczyzny starego polskiego Pomorza i Śląska Opolskiego, 
o Prusy Wschodnie, o szeroki dostęp do morza, o polskie słu
py graniczne nad Odrą! „

Stawajcie do walki o Polskę, której nigdy już nie zagrozi 
nawała germańska, o Polskę, której zapewniony będzie trwały 
pokój i możność twórczej pracy, rozkwit kraju!

Historia i doświadczenia obecnej wojny dowodzą, że przed 
napotem germańskiego imperializmu ochronić może tylko 
zbudowanie wielkiej słowiańskiej tamy, której podstawą bę
dzie porozumienie polsko-sowiecko’czechosłowackie.

...Trwały sojusz z naszymi bezpośrednimi sąsiadami, ze 
Związkiem Radzieckim i Czechosłowacją, będzie podstawo, 
w ą zasadą zagranicznej polityki polskiej, realizowanej przez 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego.

* * *
...Aby przyśpieszyć odbudowę Kraju i zaspokoić odwiecz

ny pęd chłopstwa polskiego do ziemi, Polski Komitet W y 
zwolenia Narodowego przystąpi natychmiast do urzeczywist
nienia na terenach wyzwolonych szerokiej reformy rolnej.

W  w yzw olonym  Lublinie

22'go lipca 1944 r. Lublin w uniesie niu witał pierwsze oddziały polskie. 
Dudniły radośnie bruki lubelskie, uginając sic pod ciężarem czołgów, 

dział, samochodów, wozów odrodzonego Wojska Polskiego.
Fot■ „Żołnierz Polski"

Uroczystości i zabawy
DZIŚ W W A R S Z A W I E

O godz. 10-ej otwarcie mostu ko_ 
1 joweigo koło Cytadeli od strony 
Warszawy przy współudziale władz 
państwowych, delegacji partii poli_ 
tycznych, organizacji społecznych i 
młodzieżowych.

Godz. 10 m. 30—na Placu Zwyicę 
stwa odbędzie s ię uroczystość prze 
jęcia traktorów przez Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych od Mi
nisterstwa Przemysłu i Handlu przy 
uctóalt władz państwowych, partit

politycznych, organizacji mlodz;eżo_ 
wych i społecznych.

O godz, 11-ej przekazanie na pla_ 
cu Zwycięstwa nowych autobusów 
miństu.

Godz. 12 — uroczysta akademia 
IH.ej rocznicy Święta Odr-d ze nia w 
T eatrze Polskim Wejście na aka
demię za zaproszeniami.

W godzinach popołudniowych na 
wolnym powietrzu odbywać się bę
dą zabawy ludowe i uliczne z udzia 

iłem orkiestr wojskowych



Na skutek protestu francuskiego

WASZYNGTON ODRACZA WYKONANIE PLANU
podniesienia produkcji przemysłowej Niemiec 
twierdzi prasa brytyjska v

LONDYN. (PAP). —  Konserwatywny „Daily Telegraph4* donosi 
z Waszyngtonu, iź w odpowiedzi na protest francuski, rząd St. Zje
dnoczonych, aczkolwiek niechętnie, zgodził się, by wykonanie porozu
mienia anglo-amerykańskiego w sprawie podniesienia poziomu pro
dukcji przemysłowej w Niemczech zachodnich odroczyć co najmniej 
do września br.

Zarządzenia w tej sprawie miały być ogłoszone w dniu 23 lipca. 
Dziennik dodaje, iż gubernator amerykański w Niemczech- gen. 

Clay miał ostro zaprotestować przeciwko decyzji Waszyngtonu.

PARYŻ. (PAP). — W uzupełnieniu zagadnienia niemieckiego nie należy
wczorajszego sprawozdania z przemó. 
wienia premiera Ramadier, wygłoszo
nego na konferencji lokalnej organi
zacji SFIO w Perpignan, korespon
dent PAP donosi, że premier Francji 
podkreślił, iż przy rozwiązywaniu

tt 22 L I P C A "
A R T Y K U Ł
S TE FA * *  JĘDRYCKOWSKIEGO 
w nowym 29 (138) n u m e r z e
t y g o d n i k a  k  om i

» ODR OD Z E N I E  «

zapominać o tragicznych lekcjach 
przeszłości.

Ramadier oświadczył, że kraje, 
które walczyły przeciwko Niemcom, 
mają niewątpliwe prawo pierwszeń
stwa w odbudowie swego życia go
spodarczego.

Polemizując ze stanowiskiem a- 
merykańskim w sprawie odbudowy 
Niemiec, Ramadier powiedział: „Sta
ra Europa powiada młodej Ameryce: 
ofiary muszą otrzymać pierwszeństwo 
przed oprawcami".

LONDYN! (PAP). — Ostatnie nie
porozumienia między Francją i St. 
Zjednoczonymi oraz między Londy
nem i Waszyngtonem są zbyt istotne, 
aby można było usunąć je w ciągu 
krótkiego czasu, — twierdzą w ko
łach politycznych Londynu.

Minister Bevin ma odbyć konfe
rencję z ambasadorem amerykańskim

„Sądźcie czujni i bezwzględni
w wale® z przejawami dsiaialaosc! aaSypaiistwewef' 
U u k u  ministra Bezpasozaństwa PnMacznsgo St. Staniewicza

Douglasem celem wyjaśnienia stano
wiska W. Brytanii w sprawie Zagłę
bia Ruhry.

„Sunday Dlspatch" pisze, że plan
Marshalla jest zagrożony przez ame
rykański program odbudowy Niemiec, 
Amerykanie — pisze autor artykułu 
— pragną uczynić Niemcy centrum 
przemysłu Europy, na zasadach pry
watnej inicjatywy, oddając kontrolę 
nad przemysłem Ruhry w ręce Niem
ców i przeznaczając dla St. Zjednoczo
nych decydujący głos w organizacji, 
która będzie ich kontrolowała.

„Sunday Dispatch" donosi, że w 
łonie rządu brytyjskiego zarysowały 
się różnice zdań. Minister Bevin 
skłonny jest pójść na kompromis i 
częściowo przyjąć tezę amerykańską 
Min. Cripps, natomiast sprzeciwia się 
stanowczo planowi odroczenia nacjo
nalizacji przemysłu w Niemczech.

Dzienniki w dalszym ciągu zwra:

Z. S. R. R. ofiarnie Anglii 8.5 mlHoitśw ten zfroża

»Układ handlowy ze Zw. Radzieckim
może muolnić Anglię ze  szponóiń dolara* 
pisze tygodnik »The Poeple*

cają uwagę na to, że w ciągu ostat
nich dni nie zaszło nic, co by zwia
stowało usunięcie nieporozumień mię
dzy trzema mocarstwami w sprawie 
roli, Jaką należy przeznaczyć Niem
com w planie Marshalla.
Argumenty »I(mes<a« 
o konieczności odbudowy Niemiec

LONDYN. (API). —- „Doświadcze
nie UNRRA jest jeszcze jednym do
wodem konieczności odbudowy Nie
miec i ich udziału w systemie gospo
darczym Europy", — oświadcza „Ti
mes". ,

Pismo stwierdza dane, że kraje, któ 
rym UNRRA szczególnie pomagała, 
związane były przed wojną z Niem
cami. „Times" wyciąga stąd wnio
sek, że celem przyspieszenia swej od
budowy kraje te powinny ponownie 
nawiązać stosunki z Niemcami i jak 
dawniej, wymieniać swe surowce na 
wyroby niemieckiego przemysłu.

LONDYN (PAP). Rząd brytyjski za 
powiada poważne restrykcje budżeto
we. Wydobycie węgla w Wielkiej Bry
tanii — jak się okazuje — będzie 
mniejsze niż się spodziewano. Sekre 
tarz związku zawodowego górników 
Horner oświadczył, że deficyt węglo
wy W. Brytanii będzie w tym roku 
wynosił 5 milionów ton.

W tym stanie rźeczy opinia brytyj
ska z dużym zadowoleniem przyjęła 
do wiadomości na wpół oficjalną za
powiedź, że rokowania handlowe bry
ty jsko-radzieckie znajdują się na do

brej drodze. Daje temu wyraz (prasa
brytyjska, która z zadowoleniem wtta 
wiadomości nadchodzące z Moskwy-

Tygodnik „The People" w artykule 
wstępnym p.t, „Wielkoduszny Ses 
Stalina" podaje na marginesie roko
wań handlowych brytyjsko-radzie- 
ckich: „Generalissimus Stalin uczyni* 
historydzaiy gest wobec W- Brytanii* 
ofiarując jej 6,5 milionów ten ziacrwą* 
ot» mieće przywrócić Anglii jej poBycfc 
w Europśe i przyczynić się do uwolni*' 
nia Anglii ze szponów dolara*.

Niebezpieczeństwo kryzysu gospodarczego
zagraża St. Zjednoczonym — 
stwierdza prezydent Tf liman

WASZYNGTON (PAP) — Prezy- wienie, w którym zaapelował do Koń* 
dent Truman przedstawi! Kongresowi gresu, aby poparł plan Marshalla,
raport gospodarczy za. ostatnie półro 
cze i przy tej okazji wygłosił przemó

Działania Plenne przetiwRo Indonezji
wznowił rząd holenderski
M a s o w e  aresztow ania dzia łaczy indonezyjskich

Ministerstwo Bezpieczeństwa Publi
cznego ogłasza następujący rozkaz, w 
którym czytamy m- in.:

Z dumą spogląda każdy Polak na 
minione trzy, lata, na nasze osiągnię
cia i zdobycze.

Nie szczędził Naród Polski wysił
ków ani ofiar dla dzieła odbudowy i 
przebudowy Ojczyzny, krwią najlep
szych swych synów znaczył drogę ła
mania oporu i sabotażu wrogich czyn
ników rodzimej i międzynarodowej 
reakcji.

Na tysiące liczyć możemy tych, co 
padli bohatersko w boju z bandyta
mi spod znaku NSZ, WIN i UPA, 
tych, co zginęli z rąk andersowskich 
skrytobójców, tych, którzy oddali swe 
młode życie w walce z przenikającym 
do Polski obcym szpiegostwem, w 
ciężkiej, lecz jakże zaszczytnej służ
bie bezpieczeństwa publicznego, na 
straży Demokracji Polskiej-

Spijcie spokojnie, najmilsi nasi ko
ledzy i towarzysze broni! Wasza ofia
ra nile pasała na marne. WIECZNA 
WAM CZESC I CHWAŁA!

Nie ma już dzisiaj takiej s3y, kt-ólra
maglaby podważyć podwaliny Dernor 
kratycmej Polski Ludowej. Jednakże 
reakcja nie zamierza złożyć broni, 
działa ona jawnie i w podziemiu. Co 
raz to elementy reakcyjne dają znać
0 sobie ohydnym morderstwem skry
tobójczym, zatruwają kraj jadem 
szeptanych, prowokacyjnych pogło
sek, uprawiają dywersję i szkodni
ctwo gospodarcze. Andersy, Sosnkow* 
scy, Arciszewscy, Zarćmby i im po
dobni, nadal nasyłają do kraju swoje 
agentury, wiernie wysługując się ob
cym wywiadom.

Funkcjonariusze Bezpieczeństwa Pu 
blicznego, Milicjanci, Żołnierze KBW
1 ORMOW-cy! Pozdrawiam Was z oka
zji trzeciej rocznicy Święta Narodo
wego Odrodzenia Ojczyzny i wzywam:

Bądźcie czujni I nadal bezwzględni 
w walce z wszelkimi przejawami an-
tyntaństwowej działalności wrogich 
demokracji elementów. Musimy do re
szty oczyścić kraj nasz z dywersan- 
tów, szpiegów i band reakcyjnych, 
stać wiernie na straży praworządno
ści demokratycznej.

Wzmożona troslka o porządek pu
bliczny, o ład i spokój, o bezpieczeń
stwo każdego obywatela budującego

C u k i e r
po.
cu-

Wielkimi osiągnięciami 
szczycić się może przemysł 
krownlczy. Pierwsza kampania 
powojenna 1945 — 1946 r. dała 
zaledwie 171.000 ton cukru, co 
stanowi 35% produkcji z 1937 — 
1938 r. (491.000 ton). Dlatego 
plan trzyletni ostrożnie przewi
dywał na rok 1946 — 1947 tyl
ko 287.000 Ł, czyli 59% produk
cji z 1837 — 1938 r. Tymczasem 
kampania dała niespodziewanie 
382.000 t. cukru. Przyczyniło się 
do tego przede wszystkim szyb- 
kie zagospodarowanie Ziem Odzy
skanych i terenów zniszczonych 
przez wojnę.

Osiągnięto dzięki temu Ilość 
cukru wynoszącą 12 kg na gło
wę, czyli poziom spożycia przed
wojennego i nadwyżkę eksporto
wą.

Wysoki poziom produkcji obec
nej jest tym bardziej godny pod
kreślenia, że po pierwszej woj
nie światowej potrzeba było 5 lat 
na osiągnięcie produkcji 347.000 
ten, to jest produkcji mniejszej 
od obecnej.

Polskę Ludową, winna Wam przy
świecać w codziennej pracy!!

MIN. BEZP PUBL.
(—) StewnrMafw Radkiewicz, 

gen. dyw.

Awanse i eriznaczenia
tu Mini. Bezp. Publicznego

Z okazji Święta Odrodzenia Polski 
w trzecią rocznicę ogłoszenia Manife
stu PKWN w dniu 22 lipca 1944 roku 
— na wniosek min. Bezpieczeństwa 
Publicznego gen. dyw. Stanisława 
Radkiewicza i na podstawie uchwały 
Rady Państwa mianował Prezydent 
Rzeczypospolitej za wybitne‘ zasługi i 
wzorową służbę czterech nowych ge
nerałów.

Stopień gen. brygady otrzymali na
stępujący pułkownicy:

1) Płk. Mieczysław Mietkowski — 
wiceminister Bezp. Publ.

2) Płk. Grzegorz Korczyński-
3) Płk. Roman Romkowski.
4) Płk. Mieczysław Moczar.
Na wniosek min. Bezpieczeństwa 

Publicznego gen. dyw. Stanisława Rad 
kie wieża nadał Prezydent Rzeczypo
spolitej z okazji Święta Odrodzenia 
Polski — w trzecią rocznicę ogłoszenia 
Manifestu PKWN w dniu 22 lipca 1944 
roku — kolejny stopień 822 żołnie
rzom.

W tej liczbie stopień pułkownika — 
9, podpułkownika — 11, majora — 29, 
kapitana— 62, porucznika — 131, pod
porucznika — 206 i chorążego — 374.

Jednocześnie za wybitne zasługi i 
wykazane męstwo w walce z banda
mi dywersyjnymi oraz wzorową służ
bę zostały nadane odznaczenia wielu 
funkcjonariuszom Bezpieczeństwa Pu
blicznego.

LONDYN. (PAP). —  W  niedzielę o północy wznowione zostały 
działania wojenne w Indonezji. Oddziały holenderskie obsadziły 
wszystkie gmachy rządowe i publiczne w Batawii, m.in. budynek 
indonezyjskiej agencji prasowej. Na terenach zadętych przez Holen
drów wprowadzono cenzurę wojskową. W  Batalii aresztowano kil
kuset działaczy republikańskich, m.in. wicepremiera rządu indone
zyjskiego Gani, wicemin. spraw zagr. dra Mohammeda Tanzila oraz 
burmistrza Batawii Soevirio.

Władze holenderskie usiłują osła
bić wrażenie, jakie wywołała w opi
nii światowej wiadomość o wszczęciu 
działań wojennych przeciwko Indone
zyjczykom, pomniejszając ich znacze
nia i określając je eufemimistycznie ja 
ko „akcję policyjną". Jednocześnie 
zrzucają one odpowiedzialność za 
zerwanie rokowań na rząd indonezyj
ski, oskarżając go o niewykonywanie 
postanowień porozumienia w Lingga 
djati z 25 marca 1947 r. oraz naru
szenie warunków rozejmu z 14 paź
dziernika 1946 r.

Oświadczenie tej treści złożyli w 
niedzielę .wieczorem zarówno premier 
holenderski dr. Louis Beel, jak też 
gubernator Holenderskich Indii Wscho 
dnich Hubertus van Mcok.

Holenderskie związki zawodowe 
wystosowały pismo do premiera 
Holandii Beela, żądając przerwania 
działań wojennych w Indonezji i 
pokojowego załatwienia sporu po. 
między Holandią a Repubiką Indo
nezyjską.

Podobne pismo wystosowane zosta
ło do parlamentu i do rządu przez

Ślub
premiera Cyrankiewicza

W poniedziałek 21 bm. odbył się 
ślub premiera Józefa Cyrankiewicza 
z p. Niną Andrycz, znaną artystką 
Teatru Polskiego w Warszawie.

ślubu udzielił prezydent m. st. 
Warszawy, Tołwiński, w asyście na
czelnika Urzędu Stanu Cywilnego, 
J. Szczuckiego, świadkami byli: wi
cepremier Gomułka oraz dyrektor 
Teatru Polskiego, Szyfman. -

Kara śmierci i daźywotre wlązfeiiie

Sprawcy z M n i Pucbaczowskiej
skazani przez sąd doraźny

Przed Wojskowym Sądem Rejono-, dem udało się uspokoić ludność
wym w Lublinie na sesji wyjazdo
wej w Puchaczowie rozpatrywano 
w trybie doraźnym sprawę pierw
szych trzech zbrodniarzy, którzy 
uczestniczyli w ohydnym morder
stwie na 21 mieszkańcach Puchaczo. 
wa.

Proces odbywał się publicznie 
na rynku we wsi Puchaczew. 
Rozprawie przysłuchiwali się liczni 
mieszkańcy Puchaczewa oraz oko
licznych wsi.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Korniak Bogumił, wywiadowca ban
dy Ordona, żona jego Maria oraz 
A. Bober.

Korniak przyznał się do popełnio
nych przestępstw, stwierdzając, że 
osobiście wręczył amunicję' oraz 
udzielił informacji sprawcy mordu 
puchaczowskiego Kuchciewiczowi Sta 
nisławowi, pseudo Wiktor. „Wiktor" 
dowodził bandą, podlegającą „Usko
kowi". Korniak zapewnił Wiktora 
że w okolicy nie ma wojska i że 
zbrodnie można popełnić bez obawy. 
Broń otrzymał Korniak od Bobera.

Bober również przyznał się do 
zarzucanych mu czynów.

W czasie rozprawy pozostali przy 
życiu mieszkańcy wsi domagali się 
wyroku śmierci dla . sądzonych 
współuczestników zbrodni. Z tru-

do samosądu nad oskarża.

O d z n a c z e n ia
zasłużonych pracoLunikóui

W  związku ze świętem Odrodzenia Pre 
zydeut Rzplitcj odznaczył na podstawie u- 
cłiwały Rady Pańswa z da. 27.III.47  r.
najbardziej zasduótnwb w dziale odfcudy- 
wy krf ju plT.równikćW orderami- Odrodzę 
mia Polski i Krzyżami Zasługi. •

gotową 
nymi.

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Korniaka Mariana na karę śmierci, 
Korniak Marię oraz Bobera Maria
na sąd skazał na dożywotnie wię
zienie.'

Związek Holendersko-Indonezyjski, 
do którego należa postępowi holen
derscy mężowie stanu i liczni człon- 
kowie holenderskich związków za
wodowych.

BATAWIA (API). Deputowany in- 
domezyjski do parlamentu holender
skiego z ramienia partii pracy (Par. 
tij van der Arbeid) podał się dziś do 
dymisji..
Przebieg działaś wsfeisisych

LONDYN (PAP). Wojska holen
derskie przeszły w Indonezji do ofen 
sywy na wszystkich odcinkach fron
tu. Posuwają się one naprzód z 
Bandungu, Semarangu,,. Surabal i 
Batawii. Akcję wojsk holenderskich 
utrudniają deszcze.

Mimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych, lotnictwo holender
skie rozwija ożywioną działalność. 
Według doniesienia indonezyjskiej 
agencji prasowej .„Antara" samolo
ty holenderskie bómbardowały han
gary na lotnisku w pobliżu Maoium 
i Surakarta w środkowej Jawie, 
ostrzeliwały z karabinów maszyno
wych lotnisko w Małangu oraz skła- 
dy amunicji w Magetanie we wschód 
niej Jawie. Samoloty nieprzyjaciel
skie pojawiły się również nad sto
licą Indonezji Jegjakartą.

Holendrzy przeszli również do 
ataku w zachodniej części wyspy 
Jawy.

W kołach miarodajnych ocenia się 
siły holenderskie na 90 tysięcy żoł
nierzy, dobrze wyszkolonych i wye- 
kwipowanych. Indonezyjczycy mają 
mieć ponad 200_tysięczną armię znacz 
nie słabiej jednak uzbrojoną. Z 
tego powodu wysuwa się przypłasz
czenie, iż stosować będą oni raczej 
taktykę walki podjazdowej, unikając 
otwartych bitew.

W obronie wolności
BATAVIA. (API). — Premier re

publikańskiego rządu indonezyjskiego 
Sjarifuddin, wygłosił przemówienie 
radiowe, w którym wezwał naród do 
obrony swej wolności.

Sjarifuddin, dokonał przeglądu wy
padków i oświadczył, że Holendrzy 
przez swą agresję krzywdzą naród 
indonezyjski, który im tego nigdy 
nie przebaczy. „Na świecie, na któ
rym istnieje już ONZ, w czasie gdy 
wszyscy pragną pokoju, znalazł się

Członkowie Komendy Obszaru Centralnego
mu i WRN
przed Rejonowym Stadem Wojskowym w Warszawie

jeden naród, który oświadcza iż prag
nie pokoju i żąda arbitrażu, a jedno
cześnie decyduje się użyć broni prze
ciwko Indonezyjczykom", — mówił 
premier Sjarifuddin.

Holendrzy naruszyli rozejm, doty
czący linii demarkacyjnej, rozpoczyna
jąc wojnę kolonialną w Indonezji. In
donezja jest obecnie narodem wol
nym, posiadającym swój własny rząd 
i nigdy nie uzna przemocy. Dość ma 
już gorzkich doświadczeń, holender
skiej i japońskiej okupacji — zakoń 
czył premier.

LONDYN (PAP). Jak donosi agen
cja Reutera, dowódca naczelny armii 
indonezyjskiej gen, Sudirman wydał 
odezwę do narodu, w której nawo
łuje do obrony kraju przed agresją 
holenderską. W odezwie tej generał 
podkreśla, że Holendrzy przeszli do 
ataku bez wypowiedzenia wojny.

Reakcja Losufpsi
LONDYN. (PAP). — Brytyjskie 

ministerstwo spraw zagranicznych o- 
głosiło w niedzielę w nocy komuni
kat, w którym wyraża ubolewanie * 
powodu decyzji rządu holenderskiego 
wznowienia działań wojennych prze
ciwko Inflóńeżyjcżykom. Jednocześnie 
komunikat stwierdza, iż rząd brytyj
ski gotów jest w każdej chwili po
średniczyć w pokojowym , rozstrzyg
nięciu konfliktu między Holandią a 
Indonezją.

LONDYN. (PAP). — Niedzielny 
„Manchester Guardian" w artykule 
wstępnym krytykuje decyzję rządu 
holenderskiego wznowienia działań 
wojennych w Indonezji, twierdząc, iż 
przyniesie ona Holandii więcej strat 
niż korzyści.

Podkreślając, że Indonezja w wal
ce tej mieć będzie bezwzględnie po
parcie moralne Indii i państw arab
skich, dziennik pisze: „Holandii w 
obecnej sytuacji trudno będzie rów
nież przekonać opinię światową, iż 
wojna w Indonezji nie ma charakteru 
wojny kolonialnej, że nie ma na ce
lu zdławienia wzmagającego się ru
chu narodowego i odzyskania utraco
nych pozycji gospodarczych.

Prezydent Truman zaznaczył, i* 
eksport amerykański może katastrofa! 
nie obniżyć się z końcem bież. roku, 
jeżeli kraje zagraniczne nie otrzymają 
dalszej pomocy, dolarowej. W St, Złjed 
noczouych istnieje niebezpieczeństwo 
kryzysu gospodarczego" Należy więc 
podjąć środki, zmierzające do utrzyma 
nia obecnego stanu produkcji i zatruć 
nienia, przede wszystkim drogą polity 
ki niskich cen.

Ilustrując swe tezy cyframi, Truman 
podał, że od stycznia 1946 ceny wzro 
sły przeciętnie o 20 proc., przy czym
ceny żywności zwiększyły się o 50 
proc. Oznacza to, że wartość płac zna 
cznie zmalała.

Kończąc przemówienie, prezydent 
Truman wezwał Kongres do poparcia 
planów, zmierzających do stabilizacji 
amerykańskiego życia gospodarczego 
w obecnym okresie pokojowym.

WASZYNGTON (SAP). Poseł repu
blikański, Taber i senator republi
kański, Bridgen, którzy są przewod
niczącymi komisji finansowej w Izbie 
i senacie, oświadczyli, że jest mało 
prawdopodobne, aby kongres został 
zwołany przed styczniem roku przy
szłego na sesję specjalną, w celu zba
dania planu Marshalla.

Taber oświadczył, że został zawia
domiony przez departament stanu i 
że informacje finansowe, żądane przez 
komisję, nie mogą być dostarczone 
przed drugą połową jesieni. Bridgen 
ze swej strony dodał, że zwoływanie 
kongresu w razie sytuacji krytycznej, 
należy do prezydenta, a trudno jest W 
tej chwili przewidzieć taką sytuację.

Hutnictwo
Przemysł hutniczy, mimo że po

niósł niezwykle poważne straty, 
w niektórych działach sięgające 
70% zdolności produkcyjnej (wal
cownie), przystąpił natychmiast 
po wojnie do odbudowy zakła
dów.

Hutnicza produkcja koksu daw 
no już jest wyższa od przedwo
jennej. Produkcja stali surowej 
w maju b.r. przekroczyła o 16% 
średnią produkcji z 1938 r., a w 
produkcji surówki osiągnięto 
100% średniej wytwórczości naj
wydatniejszego przed wojną ro
ku 1938 r.

Dla naszego handlu zagranicz
nego poważne znaczenie ma rów  
nież wzrost produkcji cynku. W
1945 r. wyniosła ona 41.490 ton, w
1946 r. zwyżkowała do 57-950 toń, 
a w roku bieżącym utrzymuje 
się na poziomie 5.500 ton miesię
cznie.

Z E  S W  g A  T A

W końcu r. ub. władze Bezp. zlikwi
dowały t.zw. Komendę Obszaru Centr. 
WIN i kierowną przez nią sieć szpie
gowską.

24 bm. rozpocznie się przed Rejo
nowym Sądem Wojskowym w War
szawie proces grupy członków organ. 
WIN i WRN oskarżonych o szpiego
stwo i zorganizowanie sieci łączności 
WIN w kontakcie z emisariuszami 
H-go Korpusu Andersa.

Głównymi oskarżonymi są Franio 
Zofia i ’ Gałaj Bolesław. Gałaj był 
członkiem WIN i WRN, kierował o- 
kręgiem WRN, organizacji, której za
daniem było przenikanie do ośrod
ków i partii robotniczych dla rozbija* 
nia ich spoistością i uprawianie dzia
łalności antypaństwowej.

Na polecenie WRN Gałaj wstąpił w 
marcu 1945 r. do PPS. Kierownictwo 
WRN i elementy WRN-owskie, które

do organizacji stołecznej 
> PPS —- zdołały wysunąć Gałaj a na

stanowisko przewodniczącego Stołe
cznej Rady Komitetu Warszawskiego 
PPS, celem przeprowadzenia tam ro
boty rozkładowej.

się

Górnic) polscy we Francji
za poiurotem do kraju

PARYŻ (PAP). W Lens odbył 
IV Kongres Federacji Górników Pol 
skich przy CGT z udziałem delega
tów 12 okręgów północnej Francji 
i okręgu Loary. Na kongres przy
była delegacja z kraju: poseł Kie 
drzyński, przedstawiciel CKZZ oraz 
członek zarządu Gł. Zw. Zaw. Gór
ników Wyszyński.

Po udzieleniu absolutorium ustę
pującemu garządowi wybrano nowe 
władze Federacji z prezesem Wa- 
wrzyniakiem na czele. Uchwalono 
m. in. rezolucję w sprawie szybkie, 
go powrotu do Ojczyzny,

STRAJK W ANTWERPII
ANTWERiPIA. W Antwerpii roz

poczęła się nieoficjalna akcja straj
kowa, która objęła 13.000 robotników. 
Strajkujący domagają się zmodyfiko
wania kodeksu pracy i obniżenia po
datków. Robotnicy zatrudnieni w 
stoczniach i warsztatach w Antwer
pii, ostrzęgają, iż przyłączą się do 
strajku w środę, jeżeli nie zostaną 
spełnione ich postulaty, dotyczące 
podwyżki płac.

KATASTROFA LOTNICZA 
W ARGENTYNIE

BUENOS AIRES. — W pobliżu bazy 
lotniczej El Palomar uległ katastrofie sa
molot wojskowy typu Skymaster, na po
kładzie którego znajdowało 'się 36 osób. Sa 
molot ten należał do grupy samolotów, 
biorących udział w paradzie lotniczej nad 
Buenos Aires.

KATASTROFA KOLEJOWA 
W ANGLII

LONDYN. W odległości 160 km. od 
Londynu, nastąpiła katastrofa kole
jowa, 4-ch pasażerów zostało zabi
tych a ponad 30-tu rannych. Wypa
dek nastąpił na skutek wykolejenia 
expresu Londyn — Liverpool.

SCHACHT NIE UWAŻA SIĘ 
ZA HITLEROWCA

NORYMBERGA. — Ze Stuttgartu po
twierdzają oficjalnie wiadómoló, że dr. 
Hjalmar Schacht, były min'. Skarbu Rze
szy, wniósł apelację o rewizję procesu dc- 
nazifikacyjncgo, na skutek którego został 
skazany przez trybunał niemiecki na 8 lat 
więzienia.

JAPONIA
ZBLIŻA SIĘ DO AMERYKI

TOKIO. — Geologowie japońscy w w? 
niku długich badań doszli do wniosku, ż® 
wschodni brzeg Japonii zbliża się co rok 
o dwa metry do kontynentu amerykańskie
go. Za ile lat nastąpi połączenie geogra-' 
ficzne, japońscy uczeni jeszcze nie zdoła1' 
obliczyć.

Sen. Pepper przeclwo
St. Zjednoczonym Europy

WASZYNGTON (PAP). Senator Pep
per wygłosił przemówienie radiowe- 
w którym wystąpił przeciwko projek' 
towi utworzenia stanów zjednoczo' 
nych Europy.

Projekt taki — oświadczył Pepper-" 
doprowadzi clo podziału Europy. J®' 
dynie ONZ winna prowadzić usiłowa' 
nia, zmierzające do utrwalenia poko' 
ju. Gdyby plan Marshalla został opfa 
cowany przez ONZ, wówczas w koń' 
ferencji paryskiej brałyby zapewni 
udział wszystkie kraje europejskie.

B fe is a k o t a c y

„prezes!” amerykański
d^a N ie m c ó iu

NOWY JORK (SAP). Instytut ai?e' 
rykańskiej marynarki handlowej $p&er 
ciwił się propozycji przekazania Nie# 
com 70 statków typu „Liberty", c° 
przyczyniłoby się do odbudowy » ie” 
mieckiej floty? handlowej wbrew P‘r  
stanowieniem Umowy porzdamsk eE 

„TOUR DE FRANCE" ZAKOŃCZONY^ \y razie otrzymania statków, Ni®1*1.
PARYŻ. — Bieg kolarski dokoła Frań cy mieliby większy tonaż, niż w 

cji „Toąr de Ęrapoe", zakończony został chwili posiadają: Brazylia, Belgia, A* 
po 25 dniach zwjxięstwem Francuza, Jean gentyna, Finlańia i Portugalia. 
Robie. Zdobył on nagrodę 7501000 fruu- ; Amerykański „prezent" postawi*^ 
kćw, przebywając 4.040 km. w 148 godzin Niemcy na 14 miejscu wśród morskic‘ 
11 ruin. i 25 sek. ' I narodów świata.

t
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Realizacja zasad Manifestu Lipcowego

Trzy lata temu padły, na pierw- 
szym skrawku wolnej polskiej zie
lni w Lublinie* wielkie hasła Mani
festu Lipcowego.

Trzeba było wielkiego trudu, nie_ 
małej wytrwałości, niecodziennego 
hartu ducha i ciała, a przede wszyst 
kim wiary w głoszone idee i za
mierzone reformy tych wszyst. 
kich, którzy te hasła podjęli i rea
lizowali, aby słowa przyoblekły się 
w czyn.

Trudności bowiem w dziedzinie go
spodarczej były olbrzymie i wielo
rakie, siły i środki — ograniczone, 
potrzeby i braki — niewymierne,

A jednak, w  każdą rocznicę lip
cową, po upływie każdego roku, 
który nas dzieli od daty Manifestu 
Lipcowego i dziś, kiedy święcimy 
trzecią tego Manifestu rocznicę — 
bilans naszej pracy i osiągnięć wy
kazuje pozycje i wartości, które 
mówią, że zasady Manifestu przy.

Polski cukier
na Bliski Wschód

Polski statek SS, „Opole*4 wyszedł 
w bieżącym tygodniu z Gdyni na bli
ski wschód z ładunkiem cukru i drob
nicy.

6 tysięcy paczek
z Ameryki tu lipcu

Amerykańska spółdzielnia przesy
łek dla Europy CARE, oddział w 
Polsce, otrzymała w tym miesiącu 6 
tys. paczek żywnościowych i tekstyl
nych, celem doręczenia ich adresatom 
w Polsce.

W ciągu ostatnich 5-ciu miesięcy do 
Polski przybyło przeszło 100 tys. pa
czek, zawierających głównie żywność 
i tekstylia.

W ę gie l
Węgiel jest podstawowym su

rowcem dla życia gospodarczego 
całego kraju, a ponadto najważ
niejszym naszym artykułem eks
portowym, który stanowi około 
80% wartości naszego wywozu-

Na dynamikę rozwoju przemy
słu węglowego wskazują cyfry 
wydobycia. Pierwsze miesiące po 
wyzwoleniu — luty 1945 r. — prze 
mysł węglowy daje skromną licz
bę 387,199 ton. Po trzech miesią
cach, w maju 1945 r. przekracza
my milion ton. W lipcu wydoby
cie osiąga 2.201.127 ton — listo
padzie 1945 r. zaś po raz pierwszy 
przekracza 3 miliony ton. Ogółem 
rok 1945 zamyka się produkcją 
20.168.642 tony węgla.

Rok 1946 — to okres dalszego 
wzrostu wydobycia, które w lipcu 
przekracza 4 miliony ton, a w 
październiku osiąga cyfrę 4.5 mi
liona ton.

Ogólna produkcja węgla w 1946 
t. wyniosła 48.288.000 tony, czyli 
ponad 10 milionów ton więdej, 
aniżeli w 1938 r, (38,1 milionów 
tonj.

W ciągu sześciu miesięcy 1947 r- 
państwowy plan wydobycia węgla 
został wykonany lub przekroczo
ny ,a ogólna produkcja wyniosła 
ponad 27 milionów ton. W po
równaniu z pierwszym półroczem 
1946 r. wydobycie węgla wzrosło 
o blisko 7 milionów ton, tzn. o 
34,2%.

oblekają się w czyn i że trud nasz 
nie idzie na marne.

REPOLONIZACJA ZIEM 
ODZYSKANYCH

Najdonioślejsze, pod wzglądem go
spodarczym — a zarazem i politycz. 
nym — osiągnięcie, najpełniejsza 
realizacja zapowiedzi Manifestu — 
to repolonizacja i zrośnięcie niero
zerwalne Ziem Odzyskanych z or
ganizmem państwowym Polski.

Rok miniony był pierwszym ro
kiem zorganizowanej akcji osadni
czej na tych ziemiach. Punkt cięż
kości spoczywał na regulacji praw
nej i faktycznej osadnictwa, nada
niu aktów własności gospodarstwom 
rolnym i warsztatom pracy w mia
stach. Akcja ta jest już posunięta 
bardzo daleko, a ilość nadanych 
gospodarstw przekracza 300 tysięcy. 
Zagospodarowanie rolnictwa szło w 
dwóch kierunkach: zaopatrzenie
osadników w inwentarz i przydzie
lenie kredytów inwestycyjnych.

W wyniku akcji siewnej na tych 
ziemiach uzyskano łącznie przeszło 
3 miliony ha powierzchni uprawnej 
i obsianej.

Repolonizacja Ziem Odzyskanych 
jest już faktem dokonanym. Na 
dzień 1 lipca 1947 r. zostało osie
dlonych na tych ziemiach przeszło 5 
mili-oów Polaków, z czego około 3 
miliony ludności wiejskiej i prze
szło 2 miliony ludności miejskiej. 
Wysiedlanie Niemców dobiega koń
ca. Resztki ich opuszczą Polskę w 
ciągu najbliższych dwóch miesięcy.

Przebudowa naszego ustroju rol
nego w myśl założeń Reformy Rol
nej została w znacznym stopniu już 
dokonana. Ostateczna jej realizacja 
zostanie przeprowadzona w ciągu 
trzech lat najbliższych i obejmie 
nie tylko prace parcelacyjne, ale rów 
nież scaleniowe i likwidację gospo- 
darstw karłowatych.
WIELKI PRZEMYSŁ

WŁASNOŚCIĄ NARODU
Drugim niemniej doniosłym, osiąg, 

nięeiem i spełnieniem słów Manife
stu — to zakończenie nacjonalizacji 
większego i średniego przemysłu. 
Dzięki skoncentrowaniu ośrodków 
dyspozycji w ręku państwa rozpo
rządzającego przez to skuteczną po
tęgą gospodarczą, uniknęliśmy chao
su ekonomicznego i inflacji, urucho
miliśmy nasze życie gospodarcze 
szybciej, aniżeli zdecydowana więk
szość państw w Europie. Przemysł 
nasz wszedł już w fazę normalnej 
pracy i rozwoju, a poziom jego pro
dukcji przekroczył w wielu dzie
dzinach — przedwojenny. Tak_ np. 
produkcja węgla wynosi obecnie o 
40 proc. więcej niż przed wojną, 
stali o 64 proc. więcej, cementu o 
30 proc., nawozów sztucznych o 196 
proc., lokomotyw o 96 proc, więcej.

Te osiągnięcia naszego przemysłu, j 
pozwoliły nam na podjęcie szero- j 
kiej wymiany towarowej z zagrani- j 
cą, która zapewnia nam zaopatrzę- j 
nie rynku wewnętrznego w artyku

ły dhczas poświęcał — i słusznie — , pracą ludzką; walka z marnotraw.
sprawom gospodarczym. Na przekór 
demagogicznym głosom o rzekomej 
zmianie „modelu gospodarczego44, 
obserwujemy ugruntowywanie się i 
krzepnięcie ustroju społeczno-eko
nomicznego Polski Ludowej.

Spośród aktów ustawodawczych 
innnej natury, zrealizowanych przez 
Sejm, na czoło wysunęła się ustawa 
o amnestii, która pozwoliła powró- 
cić do normalnego życia i pracy 
dziesiątkom tysięcy obywateli, błą
kających się dotychczas na manow
cach.

Trudno w krótkim przeglądzie 
podsumować dokładnie osiągnięcia 
naszego życia gospodarczo-społecz- 
nego. Śmiało jednak powiedzieć 
można, że znaczna część zapowiedzi 
Manifestu Lipcowego została już 
wykonana.

ZADANIA, KTÓRE TRZEBA 
WYPEŁNIĆ

Prawda, jest jeszcze ciężko czło- 
wiekowi pracy w Polsce. Odczuwa
my jeszcze wszyscy wiele braków, 
cierpimy na skutek pewnych wypa
czeń i anomalii; wiele dziedzin na
szego życia wymaga poprawy, zmian, 
uzupełnień. Wszyscy o tym wiemy. 
Ale te wypaczenia, te anomalie, te 
braki będą usunięte.

Całkowite unormowanie stosunków 
w dziedzinie zaopatrzenia, <" dzie
dzinie dostaw surowcowych, i w nie- 
zwykle doniosłej dziedzinie kształto
wania się płac i cen — wszystko to 
uzdrowi ostatecznie nasze życie go- 
spodarcze, wyeliminuje zeń czynni
ki spekulacyjne, przypadkowe i uto
ruje drogę rozwoju rzemiosłu, drob
nym i średnim warsztatom oraz 
przedsiębiorstwom prywatnym, opar 
tym o fachowe doświadczenie i zdro
we bodźce ekonomiczne.

Racjonalna oszczędność w gospo
darowaniu środkami materialnymi i

TUZY LATA ODBUDOWY

stwem i przerostami administracyj
nymi — wszystko to przyniesie 
zwiększenie rentowności naszej pro- 
dukcji, jej opłacalność, zdolność 
konkurencyjną, a co za tym idzie 
wzrost dobrobytu każdego z nas. 
Realna wartość płac pracowniczych 
powoli ale niewątpliwie dorówna 
istotnym kosztom utrzymania.

Przekwalifikowanie dziesiątków 
tysięcy pracowników, zatrudnionych 
obecnie w działach nieproduktyw
nych, lub pozostających obecnie bez 
określonego zajęcia — pozwoli na 
celowe wykorzystanie ich pracy i 
na poprawę ich bytu. Nie zapomni 
też państwo o weteranach pracy — 
emeryta ch-

Walka 3 demoralizacją społeczną, 
poprzez surowe sankcje karne, za
stosowanie właściwych metod wy
chowawczych, upowszechnienie oświa 
ty — podniesie niewątpliwie mo
ralność i etykę.

To są bodaj najważniejsze zada
nia, które stoją przed nami w dzie
dzinie gospodarczo-społecznej.

*
Ma drodze naszego postępu i na

szych zamierzeń będziemy napoty
kać jeszcze na wiele trudności. Bę
dą to trudności naturalne jak i stwa
rzane przez ludzi małodusznych, 
otumanionych wrogą propagandą lub 
powodowanych nienawiścią politycz
ną. Będą te trudności powstawać tu 
w kraju, jak i zagranicą. Ale po
dobnie jak na platformie Manifestu 
Lipcowego skupił się stopniowo ca
ły nieomal naród i rozpoczął wbrew 
rzucanym pod nogi kłodom, po
chód ku nowej Polsce, tak i w dal
szych etapach tego pochodu, w zbio
rowym i świadomym wysiłku mas 
pracujących, przełamane zostaną 
ostatecznie wszelkie trudności i prze- 
szkody, T D.

DZISIEJSZY SOLENIZANT
Prezydent BP. Bolesław Bierut
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Syn drobnego rolnika z Tarnobrze 
skiego, Bolesław Bierut dzieciństwo 
miał ciężkie i twarde. Wobec trud
nych warunków materialnych w do
mu rodziców, już od małego poznał 
cierpki smak mozolnej, przerastają
cej nieraz siły dziecka pracy fizycz
nej,, gorycz walki o chleb codzienny, 
a nawet — zdarzało się — głód i 
zimno.

Krótki okres uczęszczania w Lubli 
nie do szkoły powszechnej zakończył 
się wydaleniem z niej Bolesława 
Bieruta, przez władze carskie za 
szczególnie aktywny udział w straj
ku szkolnym, w roku 1905.

Miejsce szkoły powszechnej zajęła 
szkoła życia, bezlitosna. Praca przy 
murarce, dźwiganie wapna, sprzedaż 
warzyw, roznoszenie gazet; wytęża
nie wszystkich dziecięcych sił dla 
sprostania przerastających nieraz 
możliwości zadaniom; ból fizyczny 
wskutek zerwania mięśni, a nad 
wszystkim górująca myśl, że trzeba 
przynieść do domu zarobek — oto by 
ły tej szkoły przygotowawczej klasy.

Potem przyszła młodość, wczesna 
młodość, która w znajomości suro
wych praw życia nie ustępowała doj 
rzałości, w sferze zaś przeżyć we
wnętrznych pełna była walk, zma
gań i wątpliwości.

Dlaczego jest tak źle? Dlaczego 
jest tak ciężko? Jak uczynić, ażeby 
świat stał się lepszy i ludziom na 
nim lepiej? Nie każdy młody chło
pak zaprząta sobie głowę takimi py 
taniami. Nie każdy szuka na nie go
rączkowo odpowiedzi i w znalezie
niu ich widzi istotny cel dalszego ży 
da. Bolesław Bierut był jednym z 
tych młodych ludzi, którzy szukają 
i którzy widzą. Pragnienie zgłębienia 
prawdy nurtowało w nim tak silnie, 
było w nim tak niezwalczone, że zdo 
lało przeważyć inne moce, których 
przezwyciężenie nie jest tak łatwe. 
Więc chociażby wpływ środowiska 
rozwydrzonych, nie znających żad
nych hamulców chłopców z przed
mieścia Lublina, wśród których mu
siał wyrastać.

Wbrew temu środowisku Bolesław 
Bierut, jak gdyby wiedziony jakimś 
nieomylnym instynktem, torować so 
bie zaczął drogę, wiodącą do celu 
który początkowo przedstawiał sobie 
jeszcze ogólnikowo i mgliście jako 
poświęcenie się dla społeczeństwa.

Dwa w tym pierwszym etapie dro
gi Bolesława Bieruta wciąż zbiegały 
się szlaki: konieczność zarobkowania 
dla utrzymania się przy życiu i nie- 
zmożone pragnienie pracy dla polep
szenia doli ludzkiej.

Wywiązując się wszędzie — czy ja 
ko zecer w drukarni lubelskiej, czy 
jako pomocnik geometry, a później 
mierniczy — niezwykle sumiennie z 
nałożonych nań obowiązków, nie u- 
stawał jednocześnie Bolesław Bierut 
w najbardziej aktywnej pracy spo-

Najpiękniejsza w  życiu
t o  d ro g a  do d o m u

droga
Bug „przekroczyliśmy44 w sposób, jako — ucałować (rzecz jasna, tak-

iły deficytowe bieżącego spożycia, w : co. tu wiele mówić, wręcz kompro_ że z nim).
• r i i  • • _ ___ i _ _•____ 1 m i t n i o m T  D n  n f A ^ t n  cfr\ m i n '  3 T 4- v» *-» rsurowce i środki inwestycyjne.

35 traktatów i umów handlowych 
łączy Polskę z państwami słowiań
skimi i innymi krajami zaprzyjaź
nionymi. Realizację tych umów w 
znacznym stopniu ułatwia i umożli
wia odbudowa naszej komunikacji 
i tranzytu lądowego oraz akty wiza. 
eja .portów Gdyni, Gdańska i Szcze
cina. Milion ton przeładunku por
towego, osiągnięcie tonażu floty 
handlowej większego niż przed woj
ną — wszystko to stanowi pozycje, 
które mają swój ciężar gatunkowy 
w gospodarce światowej, w stosun
kach międzynarodowej wymiany i 
tranzytu.

NORMALIZACJA STOSUNKÓW
Stabilizacja naszego życia gospo

darczego i politycznego znalazła wy
waż w ukonstytuowaniu się Sejmu 
Ustawodawczego i uchwaleniu przez 
tę reprezentację narodu podstawo
wych dla naszego życia norm praw
nych w postaci budżetu państwa, 
planu inwestycyjnego aa r. 1947, 
Trzyletniego Planu Odbudowy Gd- 

! spodarczej oraz szeregu ustaw re
gulujących stosunki wewnętrzne w 
kraju. Największą uwagę Sejm do-

Sala K. R. N. w  Lublinie

miłujący. Po prostu go nie zsuwa, j I teraz się zaczęło!
żyliśmy. Bo i kto mógł przypusz- J poutskt 7  ir m iT A w
czać, że leniwie płynący pod drew. j r °LISRI Z KWIATÓW
nianym, chybotliwym mostkiem, n i ! ^za opłotków, spod drzew, spod 
to strumień, ni to rzeczułka, to w ła-' owych „wierzb rosochatych44, zata_ 
śnie owa, dla nas, Pierwszej Armii, | czały łuk w powietrzu snopy kwia- 
przełomowo — historyczna rzeka. i tów polnych. Po prostu bombardo- 

Najprędzej, jak zwykle, zoriento- wanie ze wszystkich stron. Zakurzo- 
wał się nasz najmilszy przyjaciel — j na maszyna wyglądała, jakby wio- 
komoan — kwatermistrz i szofer, Panujących w czasie koronacji, 
„czołówki filmowej44, Olek Słodziń- alb(J i gwiazdy filmowe. Po wierzch 
ski. Tyle to funkcji naraz pełnił ten wyładowana makami, bławatkami i 
warszawiak z krwi, kości, wymowy bliżej nieznanym mieszczuchom „cha* 
i fantazji. I baziem wszelkiego rodzaju44, ja* je

Za mostkiem przyhamował Willy- określił wyżej wymieniony kierowca
sa ciut-ciut... tyle tylko, żebyśmy się 
wszyscy zdążyli — historycznie nie_

R0ZW01 OŚWIATY

W  tej salt odbywały się posiedzenia przed przeniesieniem się Rządu Od
rodzonej Polski do Warszawy.

Szkolnictwa powszechne po od
zyskaniu niepodległości:

Rok szkół uczniów
1944— 45 14.992 2.470.347
1945— 46 18.420 3.033.892
1946_47 20-931 3.345.198
W okresie po wyzwoleniu wy

kształcono i wprowadzono do 
szkół podstawowych ok. 23.000 
nauczycieli

Na odcinku szkól średnich ogól
nokształcących przekroczono stan 
z 1939 r.

Na 1000 osób ludności przypa
da uczniów w szkołach średnich 
ogólnokształcących: 1922 — 8,1, 
1939 — 6,7, 1945 — 6,2, 1947 — 9,3.

Rozwój, ilościowy szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego ilu
strują ńastrpujące cyfry:

Rok szkół uczniów
1944—45 608 180.000
1945_46 718 212.755
1946— 47 789 224.860
W szkolnictwie zawodowym na

1000 osób ludności przypada ucz
niów: w r 1922 — 4,9; 1939 — 6,8; 
1945 — 3,8; 1947 — 12,7-

W szkołach i na kursach zawo
dowych kształciło sięi i wychowy
wało ok. 300.000 młodzieży, w tej 
liczbie 234.000 w szkołach i ma 
kursach administrowanych przez 
Min. Oświaty, reszta w szkołach 
i na kursach administrowanych 
przez inne resorty. Jest to dużym 
osiągnięciem w stosunku do 
200.000 młodzieży ze szkół zawo
dowych r. 1939.

W szkołach wyższych liczba stu 
dentów wzrosła z 48.000 przed 
wojną do 83.000 w roku 1947. 
Liczba szkół wyższych wzrosła z 
28 na 32. ;■

owego wehikułu, wiozącego nas w tę 
najpiękniejszą drogę w życiu — w 
drogę po prostu „do domu44.

Mijaliśmy swym wariackim Willy. 
sem zakurzoną piechotę, pokrzyku
jąc coś ku sobie radośnie, patroszę 
pijani, choć nikt z nas ani nie po
wąchał tego dnia fasowanych przy 
święcie „stu gram44 w emaliowanym, 
zielonym kubasie.

Mijały nam w pędzie, w obłokach 
kurzu, babiny bezzębne, to roze
śmiane od ucha do ucha, to popła
kujące z rozrzewnienia, kreślące nad 
nami znaki krzyża, dziadkowie, za
miatający dziurawymi kapeluszami 
trawę przydrożną i rozwrzeszczane 
dzieciaki, jak wróble obsiadające 
płoty, drzewa, czy dachy chałup. 
Machały ku nam rączkami, płowo, 
włosa, zamorusane, rozkrzyczane.

A W CHEŁMIE
Wpadliśmy tak do Chełma. Tu 

już trzeba było pęd pohamować i je
chać „stępa44 między szpalerem pub
liczności, gęsto zbitej na wszystkich 
chodnikach. Najchętniejby się wte
dy człek całkiem cywilnie i zwy. 
czajnie rozryczał i wierzchem dłoni 
roztarł po brudnych, zakurzonych 
policzkach łzy piekące pod powie
kami. Ale jakże to może się mazać 
takie srogie, z prawdziwego zdarzę- 
nia wojsko, opięte pasami, z kabu
rami rewolwerów przy pasie, w bu- 
cisfcach z cholewami, w czapkach 
rogatych, zapięte na wszystkie prze- 
pisowe rzemienie i guziM 

Szofer nasz promieniał w niewie
ścich. hołdach i pocałunkach, gdyśmy 
wreszcie stanęli w gęstej ciżbie na 
placu. Informował też, kto zacz z 
nim w tej maszynie z „przedwojen
nego cywila44, czyli z takiej, czy in
nej, artystycznej profesji.

Rzuciła się ku mnie jakaś niewia- 
sta (właśnie wskutek informacji za
sięgniętych u naszego Olka), prze
pychając przed sobą spore już po
ciechy, w przykrótkich szkolnych 
mundurkach: i  ■ ‘

— Basiu, Jasiu, Kaziu! To przecie 
pani, ,fet6» J g j s t e - I  M l J I *

Dzieciaki poobwieszały mi się na 
1 szyi, któreś chciało mnie koniecznie, 
jak starą ciocię, pocałować w rękę. 
Trzymałam się, srogi żołnierz, reszt
ką sił,. żeby nie przyłączyć się do 
tego „ całkiem mokrego powitania z 
nieznajomymi czytelnikami, z tą dzie. 
ciamią najmilszą, tyle lat niewi- 
dzianą.

MY TUTEJSI KOMINIARZE...
Wtedy na ratunek przyszli komi

niarze. Ubrani, odświętnie w jakieś 
tużurki i „kolorowe koszule, bez za- 
wodo wy ch cylindrów i lin z ciężar
kiem, ukrytym w sztywnej miotle, 
przedarli się ku naszej maszynie 
nieco chwiejnym krokiem. Wyciąg- 
nęii do nas ręce, potrząsnęli nasze 
zakurzone prawice:

■— My — tutejsi kominiarze —- 
zaczęli uroczyście. Witamy was, z 
całego serca witamy. Cośmy się tu 
na was naczekali, wojsko nasze ko
chane Polskie Wojsko niech żyje!

— Niech żyje! Niech żyje! — po. 
chwycił gesty tłum.

Obcałowywały nas teraz kobiety i 
dzieciaki (nie pomijając oczywista 
Olka, pierwszego informatora pra
sowego, prócz wszystkich wyżej wy- 
mienionych funckyj).

Kiedy trochę ucichło, majstrzy 
cechu kominiarskiego kontynuowali 
swe lakoniczne, ale serdeczne prze- 
mówienie:

— ...Cośmy to chcieli powiedzieć. 
Coby nie było, jako że dalej na woj
nę jedziecie, Niemców łupić, daj 
Boże po sam Berlin.

I _ działo się nam „szczęśliwie44, 
właśnie po sam Berlin.

Wiadomo, kominiarze szczęście 
przynoszą. Janina Broniewska;

łecznej, w samokształceniu, pogłębia 
niu swej wiedzy, w wyrabianiu sobie 
światopoglądu na podstawowe zagad 
nienia życia. Był w Lublinie jednym 
z najczynniejszych działaczy w towa 
rzystwie „Przyszłość“, którego pracy 
nadał wraz z przyjaciółmi kierunek 
zdecydowanie postępowy. Również 
już od wczesnej młodości związał się 
z grupą bojowników myśli postępo
wej, podobnie jak on żyjących prag
nieniem wyzwolenia świata z oków 
tyranii i przemocy.

Już jako młodzieniec doszedł praw 
dy, iż osiągnięcie postawionego sobie 
w życiu celu — istotnie skutecznej 
pracy dla społeczeństwa —■ nie bę
dzie możliwe bez pogłębienia swej 
wiedzy. Zdobywał ją też z uporem 
i zapałem, znajdując czas na naukę 
i czytanie w najcięższych nawet wa• 
runkach i okolicznościach.

Krótki okres przed pierwszą woj
ną, który spędził w "Warszawie będąc 
już wówczas związanym ideologicz
nie z PPS-lewicą, poświęcił Bolesław 
Bierut także nauce, pracę zarobkową 
w drukarni — wywiązywał się z niej 
zresztą najsumienniej — traktując 
jako konieczność. Znajdował również 
czas na działalność społeczną, w któ 
rej zetknął się w Warszawie ze śro
dowiskiem działaczy chłopskich.

Lata pierwszej wojny przebył w 
Lublinie. Mając już wyrobione poglą 
dy społeczne i polityczne był zdecy
dowany nie służyć, jako niięso armat 
nie żadnemu z monarchów okupują
cych Polskę. Szczęśliwie uniknął te
dy wielu najcięższych niebezpie
czeństw w czasie ukrywania się w 
Lublinie, gdzie rozpoczął pracę w 
spółdzielczości. Osiągnął w niej 
wkrótce duże sukcesy. Potem jakiś 
czas przebywał w Warszawie, wciąż 
ucząc się i nie przerywając akcji spo 
łecznej. Po wojnie Bolesław Bierut 
stał się jednym z pionierów spół
dzielczości. Zajmuje kierownicze sta
nowiska w Lubelskiej Spółdzielni 
Spożywców, później w Warszawie w 
Związku Kooperatyw Robotniczych, 
organizując szereg nowych spółdziel 
ni, między innymi w Zagłębiu Dą
browskim.

Twarda szkoła dzieciństwa i mło
dości dała mu potrzebną odporność, 
by nie załamać się, gdy zaczęły spa
dać nań pierwsze ciosy.

W roku 1923, jako pionier t. zw. 
niezależnego ruchu spółdzielczego i 
wybitny działacz lewicowy zostaje 
aresztowanymi osadzony w więzieniu. 
Na skutek usilnych starań przyjaciół 
odzyskuje wolność. Aresztowany i 
zwalniany jest jeszcze kilkakrotnie. 
Nie czekając na zbliżający się pro
ces, który — zdaniem jego obrońcy— 
musiałby w ówczesnych warunkach 
skończyć się wyrokiem skazującym, 
wyjeżdża zagranicę, okres swej tu
łaczki wykorzystując przede wszyst
kim dla dalszego kształcenia się i 
nauki.

Po czterech latach, nękany tęskno 
tą za krajem powrócił do Polski. 
Jednak już wkrótce, w roku 1933, 
ponownie jako poszukiwany przez 
policję zostaje aresztowany i po 
sztucznie skonstruowanym oskarże
niu skazany na siedem lat więzienia.

Z tych siedmiu, w najstraszniej
szych warunkach odsiedział w cięż
kim więzieniu w Rawiczu lat prze
szło pięć, nie załamując się na du
chu i podtrzymując jeszcze swych 
współtowarzyszy niedoli.

Rok 1939. Pamiętny wrzesień War
szawy. Bolesław Bierut, który po wyj 
ściu z więzienia, tu zamieszkał, jak 
tysiące innych wędruje do Lublina, 
gdzie przystępuje od razu do pracy 
podziemnej przeciw okupantowi. A 
gdy sytuacja staje się dlań zbyt nie
bezpieczna udaje się na wschód.

W Mińsku wpada w niemieckie rę 
ce, lecz szczęśliwie się z nich wydo
bywa. Czyniąc użytek ze swej wie
dzy w dziedzinie spółdzielczości prze 
żywa najcięższe warunki okresu oku 
pacyjnego, a równocześnie nie ustaje 
w staraniach, by powrócić do kraju, 
i podjąć czynną walkę z okupantem,

Na wiosnę 1943 r. wysiłki jego zo
stają uwieńczone powodzeniem. Za
opatrzywszy się w nielegalne papie
ry, powraca do Warszrwy i włącza 
się natychmiast do bojowej pracy 
podziemnej. Prowadzi ją niestrudze
nie ocierając się codzień o śmierć i 
codzień ryzykując głową.

Jego przede wszystkim wysiłkom 
przypisać należy m. inn. inicjatywę 
Zjednoczenia wszystkich demokra
tycznych ugrupowań bojowych i po
litycznych, wzmożenie w kraju wal
ki z okupantem, powołanie do życia 
Krajowej Rady Narodowej. *

Obrany jej przewodniczącym napa 
miętnym posiedzeniu w noc sylwe
strową 1943 r. — w sierpniu 1944 po 
dejmuje w Lublinie trudne i odpo
wiedzialne funkcje Prezydenta.

Przez pierwszy Sejm w Odrodzo
nej Polsce obrany dn. 5 lutego 1947 
r. Głową Państwa niezmordowanie i 
niestrudzenie pracuje dla dobra kra 
ju. Z. S.

Traktory dla rolników

Ś0 froBorów ntypfóduko wmych w „Ursusie* 
' CfLo. sprawozdania węwmtrs WMRŃk
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MOST PONIATOWSKI
1947

G OMOST KOLEJOWY POD CYTADELA
Przed rokiem robotnicy Warszawy i Śląska ofiarowali stolicy w dniu 

Święta Odrodzenia odbudowany w rekordowym czasie most Poniatow
skiego.

Dziś» w dniu 22 lipce, świat pracy oddaje Warszawie ukończony na 
30 dni przed wyznaczonym terminem most kolejowy pod Cytadelą. >

Dwa te mosty, to nie tylko szczególnie ważne dla Warszawy osią
gnięcia techniczne, przybliżające jej odbudowe. To także symbol ofiar
ności, uporu i zaciętości w pracy polskiego inżyniera, technika i robo
tnika, symbol sil i wartości, jakie w polskim ludzie wyzwoliła demokracja.

Obietnicy dotrzymali. Most Jest go
tów.

CI, KTÓRZY ODBUDOWALI
Prof. łnż. Szelągowaki przy opraco 

wywaniu projektu odbudowy mostu

Idą ludzie szerokim chodnikiem Mo- j uszkadza 
etu Poniatowskiego — idą z Warsza
wy na Pragę — z Pragi do Warszawy.
Czasami przystaną przy barierze na 
środku mostu i patrzą.

Daleko, w dole rzeki, poza resztka
mi mostu wysokowodnego, poza ciem
ną wstęgą „pbntoniaka", ukazuje się 
nagle ich. oczom niespodziewany wi
dok: poprzez szeroki nurt Wisły, od 
Cytadeli na Pragę, biegną czerwonym 
zygzakiem kratownice przęseł mostu 
kolejowego.

Rzecz dokonana: most kolejowy od
budowany, tak jak rok temu ten wła
śnie, na którym teraz mogą stać, po 
którym nieustannie przebiega tysiące 
pojazdów dziennie i przechodzą tłu
my ludzi...

Nowa klamra, spinająca brzegi nie
sfornej, kapryśnej rzeki.

Oglądanie wyników dwuletniej pra
cy, to jednocześnie ocena wysiłku 
tych ludzi w ciemnych, zbrudzonych 
smarami i rdzą drelichach, żmudnego, 
codziennego i conocnego trudu; ich 
zgrubiałych, żyłami nabrzmiałych rąk.

pomocnicze rusztowania 
dwu ostatnich montowanych przęseł.

Znów rozpoczyna się wyścig z na
turą. Gorączowa naprawa rusztowań, 
aby przed wiosennym łodóchodem 
osadzić i Ostatnie dwa przęsła na fi_ 
larach.

Kto pierwszy?
Roboty idą na dwie zmiany. Na pod drugi tor zastosował system spa 

sześć dni przed ruszeniem lodów waną.nitowany, przynoszący znaczne

Witold Łojflco 
forjnffaidwlista

PRZĘSŁA IDĄ W GÓRĘ
Praca zaczęła się wiosną 1945 r. tuż 

po Zakończeniu wojny. Początkowo 
niewiadomo było za co się chwycić

przęsła zostały osadzone. Zdążono 
jeszcze rozmontować większość rusz
towań.

BATALIA WYGRANA
W dniu 19 marca 1946 r. po 282 

dniach ciężkiej pracy odbywa się 
próba. O godz. 8 przez nowo odbu„ 
dowany most przetoczyły się dwa 
cielska lokomotyw. Most wytrzymał. 
5 kwietnia ub. r. robotnicy przeka- 
zali nowy obiekt min. Komunikacji 
Rabanowskiemu,

W dniu tym zapadła « również, 
wprawdzie nieoficjalna, decyzja bu_ 
dowy mostu pod drugi tor.

Bez przerwy, bez święta, bez wy_ 
tchnienia — aby prędzej. W począt
kach czerwca br. wyznaczono dzień od
dania mostu do użytku — 22 lipca— 
30 dni wcześniej przed, terminem,

panował na budowie mostu linii śre 
dnicowej, przy którym już niedługo 
rozpoczniemy roboty.

Zawsze można było spotkać go na 
moście. Od rana do nocy, nie licząc 
godzin pracy, kręcił śię wśród 
rusztowań, doglądając robót. Wska„ 
zywał, pouczał, zachęcał. Całą duszą 
oddał się swej pierwszej większej 
pracy.

Inż. Stefam Fa/rtaszewskl. jest do
skonałym fachowcem w dziedzinie 
budownictwa wodnego.

Wśród majstrów, Aleksander Kos
akowski, urodzony w Warszawie w 
r. 1904 uchodzi za mistrza od mon. 
tażu.

Spokojny, opanowany, w ciągu dwu 
ostatnich lat pracy na moście wy_

^  w iuuum u Uli wy . . . •--------- J
najpierw: zwalone kratownice przęsełj przewidzianym w planie

zeciągle jęczy stal pod uderze- wj rj  , ,
S L S I  I Wspomnienia z tamtych dni

— »"1 -—•■Si------ - I ■'

mostu, zdruzgotane filary, brak wy
godnego dostępu, brak narzędzi, brak 
fachowców.-.

Jednak powoli zorganizowany wy
siłek przezwycięża wszystkie trudno
ści. V j

Kiedy w maju tego roku odwiedza
liśmy małe miasteczko pracy, powsta
je nad brzegami Wisły pod Cytadelą, 
wzrok uderzał niespodziewany widok : 
dźwigającego się mostu. Przęsło po 
przęśle. Z wrażeń powstaje pierwszy 
reportaż pt. „Przęsła idą w górę“. A 
oto jego wyjątek: *

„...Przeciągle jęczy stal pod uderze
niami
wych do cięcia zeiaza miesza się 
szmerem fal wiślanych

Po torze kolejki, biegnącej rozga
łęzieniem w kilku kierunkach, suną 
wózki, podwożąc materiał i usuwając 
zniszczone elementy konstrukcji mo
stu. Podstawione pod pierwsze przę
sło hydrauliczne lewary — grupa ro
botników wprawia z wysiłkiem w 
ruch- Powoli, lecz stale, olbrzymia 
konstrukcja żelazna podnosi się do 
góry.

Praca jest żmudna. Dźwignięcie 
kolosa wagi 300.000 kg nie jest rze
czą łatwą. Dziennie przy odpowiednio 
skoordynowanym wysiłku, przęsło 
może być dźwignięte o 50—60 cm w 
górę. A przecież wydźwignąć je trzeba 
aż na filary".

KESON—DZWON
„Odbudowujemy filary mostu — 

Praca wewnątrz dzwonu wymaga 100 
proe. zdrowia" — to znów tytuł innego 
reportażu z września 1945 r.

„...O godzinie 9-ej wieczorem wy
bieramy się na spotkanie z kesonia- 
rzami.

Już z daleka głuchy odgłos pompy 
— sprężarki, kieruje nas w ciemności 
ku zabudowaniu maszynowni- Zosta
wiając poza sobą kontury prowizo
rycznego mostu i ciemne cielsko zwa
lonych przęseł mostu drogowego (te
ren pracy SPB), docieramy do celu. 
Na rusztowaniach wspierają się dźwi
gnięte już przęsła — pod nimi krzy
żują się tory kolejki gospodarczej, po 

’ której w ciągu dnia ku-rsują wywro
tki z materiałem budowlanym. 

Pomostem na palach docieramy do 
piątego filaru. To tu, w mdłym świe
tle lampek elektrycznych, w skompli
kowanym drewnianym rusztowaniu 
spoczywa uwięziony keson-dzwon.

Po chwili poprzez wieżę „dzwonu" 
opusżćzamy się do wnętrza..."

Gdziekolwiek jesteście teraz Wy z 
dzwonu spoceni, znużeni całonocnym 
trudem przy kuciu filarów, przy ubi
janiu betonu, przy wznoszeniu no
wych podpór mostowych, wiedzcie* 
że dzieło przez was zaczęte dobiegło 
końca.

Al. Kcia?cfwj(kl 
majstetr

Mijają upalne 
tygodnie jeden za 
drugim. W miarę 
zbliżania się ter
minu wzmaga się 
tempo robót. Czą- 
sem u zmęczonych 
robotników rodzi 
się myśl — czy 
aby zdążymy — 
odrzucają ją wnet 
precz — musimy.

Wttadiyslwa RifcyałCl rofboitetli Marłam Adatmiowskł 
robotnik

oszczędności w robociźnie.
Prof. Szelągowski jest jednym z 

niewielu mostowców, jakich obecnie 
mamy w Polsce.

Wśród zadowolonych z ukończenia 
pracy przy moście najbardziej zado 
woionym będzie chyba wicedyrektor 
DOWWK inż. Owczarski. Będzie mógł 
śmiało powiedzieć z ulgą: nareszcie 
skończyłem.

Ledwo wrócił z oflagu II C w 1945 
— w dwa tygodnie staje do pracy.
Zlecono mu opiękę nad mostem.
Chodził, kręcił się, deptał po urzę. 
dach, błagał, prosił, zaklinał, aby 
pieniądze materiał, konstrukcja do- 
chodziły na czas.

** *
37 lat z mot,tu na most — wspomi —  — -t ........ ........—  ..

na inż- Tadeusz Ciszewski, kierownik I szei części mostu odznaczony został 
nadzoru budowy. Pracowałem na mo i Borkowski Józef, drugi brygadzista 
stach na Wołdze, Kamie. Wisła jest j nontażowy. Obecnie również jest 
szóstą z wielkich rzek, na której j jednym z tych, którzy przedstawieni 
doglądam robót. •, zostali do pochwały. Starszy, o twar

Muszę przyznać, że tempo ostat- j dych rysach, waży słowa, jakby od- 
nich prac było naprawdę wyczynem, mierzał ciężkie płyty stalowe.

— Chciałbym, aby taki sam duch * — Najlepszy może..,, e nie... lepszy

szkolił sobie zgraną grupę monta
żowców. Zadowolony jest z wykona, 
nej roboty, martwi się jednak, że 
chłopcy z jego ekipy rozbiegną się 
po innych robotach.

WZOROWI BRYGADZIŚCI
Za pracę przy montowaniu pierw

już jest... e panie wszyscy pracowici 
i z głowami na karku.

Przeciwieństwem jego jest bryga
dzista Łojko. O rumiano-brązowej, 
wiecznie rozjaśnionej twarzy. 18 lat 
pracował u Rudzkiego. Przez dwa la 
ta przewodził grupie „niciarzy".

Dziś brygadzista Łojko wraz z 
Cudnym, Wilczyńskim, Adamowskim, 
Dobrzyńskim wsłuchują się w stukot 
kół pociągu, przypominający do złu
dzenia trajkotliwe uderzenia młota 
pneumatycznego. Za kilka dni po
wędrują oni do Krakowa na budowę 
mostu drogowego.

Wspomnieć tu trzeba o tych wszyst 
kich, którzy pod dobrym okiem 
majstra Bielawskiego Jana konserwo 
wali sprzęt. Im należy zawdzięczać., 
że w warunkach trudnych potrafili 
rozwinąć nawet małą produkcję 
śrub, których nie można było dostać 
na rynku.

SEKRETY MOSTU
— Co? Prasa? Czego tu znowu 

chcecie? — witał nas niezmiennie 
zrzędzący kierownik nadzoru przy 
budowie mostu, p. Marian Sułkowski. 
— Przeszkadzacie tylko w pracy. My 
nie chcemy, żeby o nas pisano za du
żo- Zapeszycie tylko robotę i napisze
cie właśnie to, czego nie potrzeba. 
Przyjdźcie, jak będziemy kończyli. 
To, co tu się dzieje musi pozostać ta
jemnicą

Dziennikarz przytakiwał srogiemu
\v:» V

Sfcaini!sfla-nr Karett 
roibiołtin/ilk

łan Bielawski 
majster

...Poprzez szeroki nurt Wisły biegną czerwonym zygzakiem kratownice przęseł mostu kolejowego.

0 przełomowym lipcu 1944 r.
opowiada Jan Manugiewicz (Szymon Żołna) 
P e łn o m o c n ik  K . R. N. na Lubelszczyznę

WISŁA I WIATR
Wywindowani 300 tonowych kra

townic na wysokość 8 m. było zada 
arem trudnym. Codziennie w ciągu 
ośmiu godzin, przy pomocy hydra
ulicznych lewarów o nośności 150 
ton dźwigano kratownice po 50 cm, 
w górę.

W dn. 31 lipca 1945 r. gwałtowny 
wiatr, który nawiedził Warszawę, 
obala 7_me wiszące przęsło. Szkoda 
niepowetowana. Trzeba zamawiać w 
hutach brakujące elementy. Pociąga 
t) za sobą również przesunięcie ter 
minu zakończenia prac. Ustalono go 
na zimę 1946 r. przed lodochodami.

Stało się jednak inaczej. Plany 
bowiem pokrzyżowała Wisła — ka- 
P”vśr!a w tyńi foku jak rrgiv. W 
C"uu 25 grud ń  a 1645 v ruszają n'e_ 
spodziewanie lody. Spływająca kra

W związku z trzecią rocznicą o- 
gloszenia manifestu PKWN, re
dakcja ,,Życia" zwróciła sie do ob. 
Jana Manugiewicza (Szymona Żoł
ny), b. przewodniczącego Komite
tu Inicjatywy Narodowej oraz peł
nomocnika KRN na Lubelszczyznę 
z prośbą o podzielenie sie wspom
nieniami z tamtego okresu.

Okres między 1 
stycznia 1944 roku, ' ' I
tj. datą konstytucyj
nego posiedzenia i 

K.R.N. a dniem wy
zwolenia Lublina wy : 
pełnialy pracę nad I 
stworzeniem pod- f 
ziemnego aparatu sa | 
morządowego- 

Najwcześniej po
wstała rada warszaw 
ska, wyłoniona prze; 
fabryki, później po 
wstawały dalsze ra 
dy terenowe. Sam 
brałem udział we | 
wstępnych krokachk
nad stworzeniem ra* Manugiewicz 
dy kieleckiej, ofiaro
wując w imieniu Prezydium K.R.N. 
mandat jej skompletowania ludowco
wi Garncarczykowi.

Później przyszła kolej na Kraików, 
gdzie trzeba było szczególnej ostroż
ności ze względu na kilka poprzednich 
prowokacyj. Działał tam obficie sub
wencjonowany „W.R-N.“ , całkowicie 
kontrolowany przez sanację- Działała 
silna dywersja polityczna. Musiałem 
odwołać konstytucyjne zebranie Kra
kowskiej Wojewódzkiej Rady Naro
dowej,, że Względu na poszlaki prowo
kacji. Ukonstytuowanie się rady kra
kowskiej nastąpiło znacznie później.

LUBELSZCZYZNA W OGNIU 
WALKI

W początkach lipca — mówi ob. Ma
nugiewicz — otrzymałem mandat peł
nomocnika K.R.N. na Lubelszczyznę. 
Wyjechałem 16.7.1944 r. Spotkanie z 
tamtejszym zgrupowaniem politycz
nym i partyzanckim nastąpiło w Wo
li Gałęzowskiej pod Lublinem.

Po drodze dopędza mnie furka ja
dących „akowców". Jakiś porucznik z 
dwoma młodziutkimi chłopcami. Re
widują Moja kartka łącznikowa mo
że g ro fć  nieba-p'cćziń.s;.vVem albo 
trudnościami. Już w toku rewizji cho
wam ją zręcznie. Kończy się poko-jo-

wo. Przysiadam się na furę. Rozma
wiamy. Chłopcy, wychowani w pro
pagandzie akowskiej, lekceważą alow- 
ców. Podrzucam kilka pytań. Porucz
nik jest rozważniejszy. Przyznaje Ar
mii Ludowej bohaterstwo | determi- 
nizm w nierównej walce- Domyślają 
się we mnie emisariusza i pytają o to. 
Odpowiedzi, oczywiście, nie da-ję. 
Żegnamy się z jakimś dobrym spoj
rzeniem.

Docieram do Woli Gałęzowskiej. 
Tutaj ruch. Ćwiczą się partyzanci. W 
sąsiednim majątku żandarmeria fol
warczna — oddział NSZ-tu. O kilka 
kilometrów dalej, po szosie przeta
czają sę codziennie niemieckie ko-lum- 
ay wojskowe.

We wsi nastroje bardzo mocne. Mój 
referat polityczny, zgodny ze stano
wiskiem Prezydium K.R.N., wydaje 
się niektórym zbyt mało radykalny- 
Oponuje Gadzalanka (późniejsza po
słanka PSL-u), chciałaby mocniejszej 
tęki. Jest bardzo rewolucyjna Jakże 
daleko później odeszła!

O kilka kilometrów dalej, poza 
NSZ-owskim miasteczkiem Bychawą, 
przez które przejeżdżamy z rękoma 
na „pepeszach", rozciągają się pierw
sze placówki regularnego zgrupowa
nia partyzanckiego, młodego płk. 
Satanowskiego.

To już niepodległa Polska. Jest sta
cja nadawcza Odbywa się mały zjazd 
okolicznych dowódców partyźanckich. 
Są alowcy, są „bechowcy"- Bystre, in
teligentne twarze — to kwiat odra
dzającej się wsi. Jest i przedstawiciel 
akowców, Bardzo dostojnie, jak mąż 
stanu, cedzi słowa. Wieje od niego bo
gatym, ale oziębłym krewnym.

Nad budynkiem sztabu partyzan
ckiego przelatuje nisko, spokojnie 
niemiecki Junkers, gdzieś na front. 
Za chwilę przychodzi komendant od
działu minerskiego. Oczy roześmiane, 
składa raport: (.Skonfiskowaliśmy po 
raz czwarty linię kolejową"- Jeśli do
brze pamiętam — gdzieś na połu
dniowym Podlasiu. Dzielny oddział 
saperów już po raz czwarty wysadzał 
niemiecki pociąg wojskowy na tym
samym odcinku. Tak wyglądała Lu
belszczyzna w roku 1944.

OSTATNIM POCIĄGIEM
Trzeba jednak wstąpić jeszcze do 

Warszawy. Nasuwa się potrzeba u-
zgodnienia z Prezydentem 1 Sekreta
rzem G cz -z d -z n  KRN.  (Kazimie
rzem Mijałem) kilku nowych, j Wyła

niających się spraw. Wracam szybko, 
ofensywa się zaczyna.

Wyjeżdżam z Warszawy w południe 
1-go liipca pociągiem pośpiesznym; po
ciąg przychodzi prawie punktualnie. 
Ostatni pociąg.-. W Lublinie ulicą Za
moyskiego płynie już lawina odwro
towa. Kolejarze mówią o przekrocze
niu Bugu Podobno Chełm wyzwolo
ny. Lawina rośnie z godzimy na go
dzinę.

W umówionym miejscu spotkania 
nie ma Pawełka (Paweł Dąbek). Tra
cę łączność z miejscowymi działacza
mi. Próbuję ją nawiązać inną drogą, 
już ostrożności nie są potrzebne. 
Wszystko mapróżno, tracę cały dzień. 
Okazało się, że przeszkodziły jakieś 
aresztowania w ostatniej chwili.

Nazajutrz błąkam się po mieście. 
Poczta już nie czynna- Krakowskim 
Przedmieściem płynie w kierunku 
Warszawy wezbrana rzeka: środkiem 
samochody, tanki, działa. Chodnika
mi — tabor konny. Bardzo trudno 
przedostać się na drugą stronę ulicy. 
Jakiś potwornie gruby Niemiec w 
mundurze Baudienstu wypełnia swym 
brzuchem całą bryczkę.

O godzinie trzeciej rozlegają się 
strzały artyleryjskie w mieście. Rzeka 
na Krakowskim Przedmieściu nagle 
urywa się, spływa bocznymi strumie
niami na boczne szosy. To lekkie tan
ki radzieckie przecięły szosę war
szawską. 22 lipca —■* początek walk o 
Lublin,

LUBLIN WOLNY
Działania trwają przez dwa, jakże 

długie dni. Nie mam żadnej łączno
ści, nawiązuję ją dopiero po zakoń
czeniu walk w Lublinie. Najprostsze 
dotrzeć do dowództwa radzieckiego; 
chodzi przede wszystkim o środki 
łączności. Trwa to długo, dowództwo 
jest pod Lublinem- Osiągam wreszcie 
łączność i uzyskuję tekst ogłoszonego 
w Chełmie manifestu. Pod wieczór 
jacyś dobrze ubrani panowie z wiel
kim zapałem, ale i widocznym w 
oczach lękiem rozklejają po mieście 
„obwieszczenie" wojewody z ramie
nia rządu londyńskiego!, p. Cholewy.

Spotykam się z Grzegorzem (Kor
czyńskim) dowódcą Okręgu Korpusu 
A.L., który dopiero co przybył z la
sów Parczewskich, Ciężko przebijając 
Się przez zgrupowanie Wehrmachtu. 
Miał już w Parczewie wydrukowane 
feąrćjzó surowe w treści obwieszczenie

wojskowe, ale na optymistycznym, 
różowym papierze.

Zajmuję na siedzibę dom dawnej 
resursy kupieckiej na Krakowskim 
Przedmieściu. W budynku tym mie
ściła się obywatelska straż bezpieczeń
stwa, sformowana po-d auspicjami 
londyńskimi. Lojalnie podporządko
wują się nam, nawet z pewnym zado
woleniem. Wstępuję do wnętrza, 
pierwszy krok niemiły. Jest już ciem
no, pod nogą czuję rozlany płyn, to 
krew z leżącego obok trupa. Jakiemuś 
niemieckiemu szpiegowi wymierzono 
sprawiedliwość-

PIERWSZY SAMORZĄD 
W WYZWOLONEJ POLSCE

Od dnia następnego przelewa się 
przez ten dom wartki strumień życia 
niepodległego Lublina. Na widowni 
nowi ludzie, młoda warstwa narodu, 
robotnicy. Odradzają się związki za
wodowe, organizują obie partie robot
nicze. Duchem ruchu jest Loga So
wiński. Zjeżdżają członkowie pod  ̂
ziemnej Rady Wojewódzkiej, powo
łuje się Miejską Radę Narodową.

Drugiego, czy trzeciego dnia urzę
dowania zgłasza się do mnie delega
cja Katolickiego Uniwersytetu Lubel
skiego: prorektor Białkowski, dziekan 
Popławski i przedstawiciel Kurii bi
skupiej. Są wyraźnie zaskoczeni przy 
jaznyrn przyjęciem i prostym, szcze
rym wypowiedzeniem mego stosunku 
do K.U.L, Odtąd żyjemy w dobrej 
przyjaźni. Rozciąga się ona później 
na niektóre inne osoby z tych samych 
kół, godne prawdziwego uznania- 
Wysnuwa się nić wzajemnego szacun
ku, pomimo ogromnej różnicy świato
poglądów.

POLSKA REALNA
Tuż za Armią Czerwoną wkracza 

„Pierwsza Dywizja". Mieszczański, 
nieufny, antykomuniistyczy Lublin za
pomina o swoim- bagażu przesądów i 
popada w ekstazę. Pierwsze oddziały 
toną w powodzi kwiatów. Wyjeżdżam 
na spotkanie generałów Berlinga i Za
wadzkiego. Samochody nasze choć 
późno docierają do miasta, chyba w 
godzinę po przejściu oddziałów czo
łowych, zarzucane są kwiatami 1 cu
kierkami. Trzeba bardzo walczyć z 
sobą, aby ukryć wzruszenie. Na Placu 
Unii Lubelskiej, gdzie przemawiamy, 
tłumy falują od wiwatów. Wyległ ca
ły Lublin,

Przed siedzibą pełnomocniką KRN-u 
ł Rady Wojewódzkiej stoją dwa po
tężne cielska czołgów — stalowe pa
zury Dywizji Kościuszki. Lublin oglą
da je z refleksją: to nie Polska kawa
leryjskich efektów. To P o l s k a  
r e §1 n a.

Marian Sulkowski (z lewej) energicz
ny kierownik nadzoru budowy mostu 
z Dyrekcji Odbud. Warsz. Wezla Ko

lejowego.

kierownikowi nadzoru, strzegącemu, 
jak mityczny Cerber, wstępu na teren 
odbudowy mostu kolejowego.

Przytakiwał i — pisał. Bo przecież 
Warszawa chciała wiedzieć, co się 
dzieje na moście.

Z wyłudzanych chytrze wiadomości 
powstawały notatki i reportaże.

+
Piątek 18 lipca 1947 r. Grupa mon

tażowa majstra Kossowskiego pra
cuje jeszcze pełną parą. Trzeba dokrę
cić śruby przy szynach, trzeba wyko
nać szereg drobnych robót, by most 
stanął nareszcie gotowy.

Chcąc kogoś z tej grupy wyróżnić, 
zaczepiamy jednego z robotników py
tając: słuchajcie, który z waszej gru
py jest najmłodszy?

— U nas nie ma najmłodszych! — 
pada niespodziewana odpowiedź.

Słusznie, w grupie majstra Kossow
skiego nie ma najmłodszych same tę
gie, na brąz opalone chłopy, zuchy 
na schwał i pociechę mostowi.
‘ń L-k .H ;;: +  . . .

Który to z rzędu most nadzoro
wany przez pana?

— Który? Nie wiem. Nie liczyłem,
— Kiedy stanął pan po raz pierw

szy do pracy przy mostach i gdzie?
— Kiedy? Dwadzieścia, może trzy

dzieści lat temu, A może 1 więcej. A 
gdzie? To było już tak dawno, że nie 
pamiętam-

Jak myślicie, z kim udało się nam 
przeprowadzić taką wyczerpującą 
rozmowę? Oczywiście z kierownikiem 
nadzoru Marianem Sułkowskim.

Stoimy na moście, obok tyczki, na 
którą zatknięto wianek w dniu zakoń
czenia robót montażowych. Na „wie- 
chowe"

Do uszu naszych dobiega strzęp roz
mowy między robotnikami a pracow
nikiem nadzoru p. Wcisło.

—Ej, panie Wcisło, nie mówiliśmy 
że wianek uschnie. Za mało był po
dlany...

— Oni kazali ml — zwierza się w 
chwilę potem p. Wcisło — wypić po 
kieliszku pod każdy nit. Oczywiście 
nie mogłem, po prostu dlatego, że 
most odbudowany liczy.-, 90.000 ni
tów Part by też nie wypił wraź t ca
łą redakcją. (AS ł as).

Most w cyfrach—
Do odbudowy filarów I przy

czółków zużyto 1500 m sześć, be
tonu i 800 m sześć, kamienia łu
panego. Naprawa przęseł pod 
pierwszy tor pochłonęła 165 ton 
stall, do której zmontowania po
trzeba było aż ok. 100 tys. nitów.

Roboty wykonano w ciągu 282 
dni, zużywając 1.080.000 robotnl- 
kogodzin.

Koszt 90 mil. zl.
Przęsła pod drugie torowisko 

wykonano w nowej konstrukcji 
2000 ton stali. Dzięki zastosowa
niu systemu spawano-nitowego 
zmniejszyła się wydatnie ilość ni
tów, zagzymkówano ich tylko 80 
tys. sztuk.

Na budowę rusztowań pomocni
czych użyto 300 m sześć, drzewa.

Montaż przeprowadzono w 
400.000 godzin, zatrudniająo w 
tym czasie 200 ludzi.

Nowoodbudowany most składa 
się z siedmiu przęseł (każde po 
dwie kratownice) i dwu blasza- 
ków przyczółkowych — łączna 
długość 494 m, szer. 8.

„Lulsiana"
przywiozła wełnę

Do Gdyni przybył z Kopenhagi 
duński statek „Lulsiana" z ładunkieiń 
wełny w ilości 2.800 ton.

Statek angielski „Baltavia" przy' 
wiózł 2.063 worki poczty oraz 1̂ 1 
tys. kg. drobnicy ,
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Chłop polski dostał ziemię
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powiatu „
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Miejsce na pleesęć 
Pałńorńcscrslka PKWN dla spraw 

ftef. Roln. ne powiat

Prrewodnfcseący Foiwarcsnej 
komisji Padtiiiosrtj

Pełnomocnik PKWN dia spraw 
Ref. Roln. na powiat.

D Z I Ś  T R A K T O R Y  D L A  W S I

Jutro samochody ciężarowe | osobowe
z zakładów mechanicznych „Ursus”

Dokument' Intejsry atut? *e podstawę dla aponądienfa aktu rcitntałnego 
O nabyciu no własność gospodarstwa

*setki tysięcy rodzin chłopskich na 1, 
2, 3-hektarowych gospodarstwach, al
bo w Ogóle bezrolnych; olbrzymie ma
jątki ziemskie ~tr ręku stosunkowo 
nielicznej garstki obszarników; tysią
ce chłopów polskich, emigrujących za 
fnorże, za ćhlebem — oto w skrócie 
obraź wsi polskiej przed wrześniem 
1939 r.

Parodia reformy rolnej w Sejmie 
W 1923 r. PSL „Piast“ godzi się na 
następujący projekt ustawy o parce
lacji: pełny wykup ziemi od obszar" 
ników. Górna granica majątków nie 
podlegających parcelacji — 180 ha; 
Da kresach — 400 ha, a w tzw. ma
jątkach uprzemysłowionych — 1.120 
ha. Skandal wybuchł tak wielki, że 
15-tu co uczciwszych ludowców wy
stąpiło wtedy z PSL.

Potem — wiadomo: dla obszarni
ków Nieśwież, dla chłopów — stra
gany żydowskie.

22 lipca 1944 r.: ,,Aby przyśpieszyć 
odbudowę kraju i zaspokoić odwiecz
ny pęd chłopstwa polskiego do ziemi, 
Polski komitet Wyzwolenia Narodo
wego przystąpi natychmiast do Urze
czywistnienia na terenach wyzwolo
nych szerokiej reformy rolnej". (Ma
nifest PKWN).

6 września 1944 r — dekret PKWN
0 reformie rolnej.

Rezultat: do 1-go stycznia 1947 r. 
nadzielono 841599 bezrolnych, mało
1 średniorolnych rodzin chłopskich 
(ok. 3.366.396 osób). Na starych tere 
nach rozparcelowano pomiędzy lud
ność wiejską 155 tys. ha.

Panującym typem gospodarstwa w 
rolnictwie stało sie indywidualne gos
podarstwo chłopskie SIEDMIOHEK- 
TAROWE.

Chłop polski nie będzie już porzu
cał kraju ojczystego, by karczować 
puszcze Brazylii lub Kanady.

W przededniu Święta Odrodzenia 
odbyła się na terenie Państwowych 
Zakładów Inżynierii w Ursusie po- 
dwójna uroczystość. Prócz oficjał, 
nego otwarcia fabryki, zakłady mon
tażowe w Ursusie przekazały min. 
Przemysłu pierwszą partię 30 trak- 
torów, ż 300_tu traktorów, jakie 
Ursus wyprodukować ma, zresztą 
całkowicie z polskiego materiału.

Uroczystości zaszczycił swą obec- 
nością min. Przemysłu Hilary Minc 
oraz min. Rolnictwa Dąb-Kociol.

Przed otwarciem zakładów odbyła 
się konferencja prasowa, w czasie 
której naczeiny dyr. Centralnego 
Żarz. Przem. Metalowego ob. Lesz 
poinformował prasę o osiągnięciach 
i planach Przemysłu Metalowego.

Plan produkcji Centralnego Żarz. 
Przem. Met. przewiduje w najbliż
szym roku wyprodukowanie 1200 
traktorów rolniczych, przy zwięk
szeniu tej produkcji w r. 1949 do 
2400 sztuk.

Po uruchomieniu normalnej pro- 
dukcji traktorów w PZI w Ursu
sie — przystępuje Centr. Zarząd 
Przem. Metalowego do produkcji sa
mochodów ciężarowych, a w przy
szłości i osobowych.

TRAKTOR
Z kolei dyr. fabryki Ursus inż. 

Wokalski przedstawił proces uru
chomienia zakładów PZI, które, dzię- 
ki owocnej pracy robotników i per
sonelu kierowniczego, mogły odbu
dować się w stosunkowo krótkim 
czasie.

Przemawiający następnie dyr. Zjed 
noczenia Motoryzacyjnego inż. Skal- 
ski wymienił nazwiska tych robot
ników, którzy specjalnie przyczy- 
nili się do rozwinięcia produkcji w 
fabryce, Należy między nimi wy
mienić frezera Kuczmowskiego Mie- 
czysława, Szymańskiego Władysła
wa i Radzikowskiego Franciszka.

Na zakończenie dyr. Skalski udzie
la kilku technicznych objaśnień, do
tyczących traktora „Ursus". Jest tó 
maszyna 45-konna, oparta na koi), 
strukcji niemieckiego traktora Lanc- 
Buldogg, ale odznaczająca się znacz
ną oszczędnością paliwa.

Koszt nowego traktora wynosi ok. 
700 tys, zł. W najbliższym czasie 
będą produkowane w Polsce trak
tory mniejsze o mocy 20 KM, opar- 
te na licencji czeskiej.

Udajemy się przed gmach dyrek
cji. Dwuszereg uczniów szkoły me
chanicznej oczekuje nadejścia przed
stawicieli Rządu.

Za chwilę witani przez dyrekto
ra zakładów inż. Wokalskiego, 

nadchodzą min. Minc i min. Dąb- 
Kocioł w towarzystwie przedstawi
cieli placówek zagranicznych z amb. 
Lebiediewe-m na czele,

ŚLUBOWANIE
Podczas zwiedzania zakładów na

stępuje uroczysty moment przemó
wień przedstawicieli fabryki, mini
strów Minca i Dąb_Kocioła oraz ślu
bowania pracowników fabryki „Ur
sus".

„Pracownicy przemysłu metalowe, 
go nie zawiodą nadziei, pokładanych 
w nich przez Rząd. Te pierwsze 30 
traktorów produkcji krajowej — to 
zanzątki perskiego przemysłu moto
ryzacyjnego". , |

TRZY ŚWIĘTA
Po tych słowach ślubowania za

brał głos min. Minc, witany okla
skami.

— Trzy święta obchodzi dziś każ
dy pracownik zakładów „Ursus" — 
mówi Minister. — „Święto zbratania 
robotnika z chłopem, producenta 
traktorów z ich użytkownikiem,

Prezes rady zakładowej zakładów 
Minca, wręczając mu jednocześnie

święto inauguracji polskiego prze
mysłu motoryzacyjnego i święto 
wypuszczenia pierwszej partii trak
torów, Wyprodukowanych 1 zmonto
wanych całkowicie w kraju.

Za tymi 30_ma traktorami —  pod- 
kreślą min. Minc — 'pójdą setki i 
tysiące następnych. Później będzie
my produkowali polskie samochody 
ciężarowe, a w roku 1949 zacznie
my produkcję samochodów osobo- 
wy ch".

Następnie przemawia min, Rolnic-

,,Ursus", Edward Bielaczek, wita min. 
klucze od warsztatów montażowych.

twa Dąb-Kociol^ który dziękuje ro
botnikom w imieniu chłopów za 
traktory wyprodukowane w zakła
dach Ursusa.

Po przemówieniach przedstawicie, 
li rady zakładowej - i partii politycz
nych zebrani udali się na plac przed 
montażownię, gdzie odbyła się pierw 
Sza próba orki nowego traktora,

Defilada 30-tu wyprodukowanych 
traktorów zakończyła uroczystość w 
Państwowych Zakładach Inżynierii 
w Ursusie.

Szczegóły i niedyskrecje festivalu

W przededniu międzynarodowego zlotu młodzieży
(Od nószego korespondenta)

Praga, w lipcu.
Dnia 25 lipca na stadionie Masa- 

ryka w Pradze zostanie wciągnięta 
na maszt flaga Międzynarodowego 
Festivalu Młodzieży.

■Część uczestników Festivalu znaj
duje się już na miejscu. Kiedy w tłu-

Szlakiem majątkom PNZ (6)

BĘDĄ OBFITE PLONY
(Od specjalnego wysłannika)

• i
Dłużewo, w lipcu

Złote, pełnoziamiste kłosy uginają 
sWym ciężarem łodygi. W las rozsło- 
Decznionych kłosów wrzyna się trak
tor, ciągnąc za sobą snopowiązałkę. 
ścielą się na rżysku snopy, a ludz
kie ręce ustawiają je w równe, stoż
kowate sterty.

KOSI SIĘ NA DWIE ZMIANY
Samóchód nasz skręca w boczną 

^rpgę, prowadzącą do zespołu Dłu
towo, pow. Lwówek, okręg • jelenio
górski, administrowanego przez Pań
stwowe Nieruchomości Ziemskie, żni- 

są już w pełni. W połowie sierp
nia nastąpi kres żmudnej pracy ma
szyny i człowieka, dzień z niecier
pliwością oczekiwany przez wszyst
kich pracowników rolnych — dożyn
ki.

Bo pracy jest jeszcze bardzo wie- 
*e- chociaż skoszono już 50%. Trzy 
traktory i 5 snopowiązałek oraz 2 
kunie zastępują pracę kilkudziesięciu 
tndal. Kosiarz, pracując od świtu do 
n°cy skosić może najwyżej 0,5 ha, 
traktor — 7 ha. Ale snopy układają 

sterty ręce ludzkie, a rąk tych 
krak. Więc żniwa trwają niemal ca- 

dobę na 2 zmiany.
— Ziarno ciężkie — mówi z dumą 

traktorzysta Gajewski, repatriant zza 
^ugu, spoglądając z rozczuleniem na 
r°snące szeregi snopów na polach 
^  niajątku Nałęczowo.
. Dobre żniwa — uśmiecha się 
traktorzysta Glikonaf, repatriant 
4 Francji w majątku Dłużewo.

Błon będzie na pewno obfity w ca- 
okręgu jeleniogórskim, ale pra- 

utrudnia problem... sznura. 
Snopowlązałka wiąże snopy sznu- 

****?>*_& za 1 kg sznura „Społem1?, żą-

da 260 zł. Zużywa się więc dawne 
zapasy i myśli ze strachem o dniu, 
w którym się ótte wyczerpią.

SĘDZIWY AUTOCHTON
70-letni Franciszek Bucholc jest 

autochtonem i pracuje jako karbowy 
w majątku Klasztorna Wieś. Za od
mowę podpisania listy volksdeutschów 
przesiedział dwa lata w obozie kon
centracyjnym. Gdy po wojnie ofiaro
wano mu działkę ziemi odmówił.

— Pracować zaś chcę dla Polski, 
nie dla dzieci, bo ich nie mam.

Franciszek Bucholc jest zdrowy 
i silny. Należy do najlepszych ro
botników rolnych w zespole Dłuże
wo. Jego energia i umiłowanie pra
cy są przykładem dla innych.

— Będziem mieli zaś ale z całego 
zespołu 14 do 16 kwintali zboża — 
przynosi dobre nowiny z ośrodka Dłu
żewo — 30 rodzin z krakowskiego je- 
dzie do nas na robotę. Hej!

Raduje się sędziwy autochton, a z 
nim razem cieszy się cały zespół ro
botników rolnych.
DŁUŻĘ WSKIE „ELEKTROLUKSY"

Po życie przyjdzie kolej na pszeni
cę. A gdy ziarno już na polu wy
schnie, zwiezie się je do wielkich spi
chrzów w Dłużewie. I znowu maszy
na zastąpi ręce ludzkie. Wyciąg po
wietrzny — „elektroluks na zboże" — 
opróżni wóz w ciągu 10-ciu minut. 
Inny „elektroluks na siano" — roz
mieści siano w stodole.

Będą wkrótce „elektroluksy" dłu-

żewskie pracowały bez odpoczynku, 
byle jak najprędzej zapełnić spichrze, 
stodoły i świętować dożynki.

Nie ma ugorów w Dłużewie, nie ma 
i odłogów. Są za to wspaniałe bura
ki cukrowe, jest 750 drzew owoco
wych, które ogrodnik Binduga zasa
dził w majątku Bystrzyca z własnej 
inicjatywy, jest w Dłużewie zelektry
fikowana kuźnia 1 stolarnia i... naj
piękniejszy ponoć buhaj w okręgu je
leniogórskim, „Mr. Kao". A najważ
niejsze, jest wiele dobrej woli i umi
łowania prastarej ziemi piastowskiej.

U OSADNIKÓW
Szosa wije się wzdłuż dopływu Nis- 

sy _  rzeki Bober, żartobliwie zwa
ną „Bimbrem". Mijamy stację kole
jową — której dziwaczna nazwa Nie- 
lestno oparła się dotąd wszelkim zmia 
nom — oraz przepiękną zaporę wod
ną w (Pilichowicach. Samochód nasz 
porzuca gładką taflę szosy i poko
nując przeciwności górskiej, iście 
„polskiej" drogi, wjeżdża do wsi Bo- 
raszki (pow. Lwówek), którą zajęli 
wojskowi osadnicy zza Bugu.

Rodzina Malinów nie rozpoczęła do
tąd żniw.

— Poczekamy jeszcze kilką dni — 
informuje nas Kazik Malina.

Ogółem jest ich dziewięcioro. Przy
byli tu rok temu spod Lwowa i już 
zagospodarowali się na dobre. Cięż
ko trochę żyć tak wielkiej rodzinie 
na 12 ha, ale PNZ pomaga i sąsie- 
dzi, którzy pochodzą z tej samej wsi.

Zresztą — przyznają — żyje się te
raz lepiej niż dawniej. Bo nareszcie 
na swoim!

— Gdyby mieć tylko własnego ko
nia... — marzą.

Ich sąsiad, ob. Snop, nie'ma rów
nież konia, ale zastępuje go z powo
dzeniem Wół. Rodzina Snopa składa 
się z 4-ch osób, więc dostatnio w iz
bie i w oborze, żniwa rozpoczęli przed 
kilkoma dniami. Sami koszą i wiążą 
snopy.

— Postawilim już 20 snopów — 
mówi z dumą ob. Snop, b. żołnierz 
II Armii.

Słońce uśmiecha się dobrotliwie. 
Szumią dojrzałe łany zboża. Rytmicz
nie śpiewają traktory. Lśnią wy
ostrzone kosy.

mie na Waclawskiem, Namesti wyło
wi się wzrokiem smukłe sylwetki o 

brunatnych, drobnych twarzyczkach, 
osnute jakąś lekką tkaniną — to wia
domo, że przyjechała właśnie delega
cja Indii na Festival młodzieży.

Delegacji tych jest już w Pradze 
bardzo wiele. Jest Kanada, Austra
lia, Nowa Zelandia, (która zresztą 
przysłała tylko dwie osoby, tłuma
cząc się zbyt wysokimi kosztami po
dróży, ale za to przedstawi filmy 
z życia swej młodzieży), jest Zwią
zek Radziecki i Italia. Lada dzień 
zresztą będą już wszyscy. Lada dzień 
też przybędą sztafety, które wyru
szyły już z kilku państw. W Pradze 
kończy ślę ostatnie przygotowania.

Część artystyczna Feśtivalu poka
że wszystko, co w każdym z państw 
stworzyła i osiągnęła w dziedzinie 
sztuki młodzież, a więc sztukę naj. 
bardziej świeżą i bezpośrednią. Eki
pa artystyczna Związku Radzieckie
go zawiera najświetniejsze nazwiska, 
znane już w całym świecie.

Każda z delegacji utrzymuje na 
razie w głębokiej tajemnicy swój 
program. Jest to zupełnie zrozumia
łe — chodzi zarówno o moment nie
spodzianki, jak i o konkurencję.

Niemniej pewne szczegóły przedo
stają się do uszu ciekawej prasy. 
Wiadomo na przykład, że delegacja 
Italii zaprezentuje niezmiernie orygi
nalną, średniowieczną grę w piłkę. W 
igrzysku tym weźmie udzia! grupa, 
złożona z 350 osób, w średniowiecz
nych strojach florenckich.

Zainteresowanie budzą również 
pierwsze oryginalne filmy hinduskie, 
które przywiozła ze sobą delegacja 
z Indii. Wiele ciekawości wywołują 
delegacje Żydów i Arabów z Pale
styny, którzy po raz pierwszy biorą 
udział w międzynarodowym zjeździe 
młodzieżowym.

Nieprzerwany, bogaty program wi
dowisk, igrzysk sportowych trwać 
będzie cały miesiąc. Zakończy go 
„noc wenecka" na Wełtawie, jakiej, 
jak nas zapewnia delegat młodzieży 
radzieckiej, „Wenecja nigdy nie wi
działa". Po czym, na zamknięcie Fe- 
stivalu, nastąpi parada na Wacław-* 
skiem Namesti.

Młodzież, organizująca Festival 
i biorąca w nim udział, odnosi się 
do tej imprezy niezmiernie poważnie. 
Rozumie znaczenie —jakie posiadać 
będzie spotkanie się młodzieży całego 
demokratycznego i pragnącego poko
ju świata. To także rodzaj „organiza
cji narodów zjednoczonych". W. H.

Przed wyjazdem do Czechosłowacji
Rozmowa delegacji TUR z ambasadorem Heireiem

1 Delegaci TUR-u, Udający się w naj* 
' bliższych dniach na obóz wymienny 

., , , póliskó-cżeski do Horalki koło Pragi,
„ Błony w okręgu jeleniogórskim bę- i ZOstali przyjęci przez ambasadora Re- 
aą w tym roku obfite. I Czechosłowackiej, p. J. Her

Stefania Osińska J reta-

Muzycy ■ laureaci pojada
na międzynarodowy konkurs do Genewy

W czasie od dn. 22 września do dn. Wreszcie w niedzielę dn. 27 b. m. au- 
5 października r. b. odbędzie się w ! dycje laureatów, poczem Jury ustali

Mowy zakup dzieł sztuki
przez Państwo

W Poznaniu odbyło się posiedżenie 
Komisji Zakupów i Nagród trzeciego 
Ogólnopolskiego Salonu Malarstwa, 
Rzeźby i Grafiki.

W wyniku obrad przyznano z fun
duszu Marszałka Sejmu nagrody ar
tystom: Żuławskiemu i Wnukowej z 
Sopot oraz Tyszkiewiczowej z Łodzi 
za malarstwo, a Wiśniewskiemutz Po
znania i Woźnej z Warszawy za rzeź
by.

Do zbiorów państwowych zakupio
no prace artystów: Pronaszki, Wasil

kowskiego, Radnickiego, Studnickiego, 
Ritterówny, Toepfera, Waskowskiego, 
Wronieckiego, Marczyńskiego, Lama 
i Łakomskiego. Do zbiorów Muzeum 
Wielkopolskiego zakupiła komisja ob
razy; Cybisa, Rudzkiej - Cybisowej, 
Polańskiego, Taranczewskiego i Wolf
fa.

Genewie pod protektoratem Prezyden 
ta Szwajcarii, zorganizowany przez 
Konserwatorium Genewskie, III Mię
dzynarodowy Konkurs Muzyczny, w 
którym Polska uczestniczyć będzie po 
raz drugi. Wiek uczestniczących w 
konkursie: od lat 16 do 30. Polska sta 
je w 3 konkurencjach: w śpiewie, 
skrzypcach i fortepianie.

W związku z powyższym w najbliż
szych dniach odbędzie się zorgani* 
zowany przez Centralne Biuro Kon
certowe, pod protektoratem Mini
stra Kultury i Sztuki i przy współ
udziale Ministerstwa Spraw Zagr. 
Konkurs Eliminacyjny.

Pierwsza audycja publiczna odtoę' 
dzie się w sali Polskiej YMCA 23-go 
b. m. o godz- 16, następne audycje tam 
że w dn. 24, 25 i 26 b, m. godz. 10.

Jarosław Iwaszkiewicz
na czele wyróżnionych na konkursie „Odrodzenia**

Jury nagrody „Odrodzenia" w skła
dzie: Maria Dąbrowska, Anna Kowal-

W  najbliższych dniach rozpoczynamy druk pomieści 
z życia Stanóm Zjednoczonych p.# t.

Albarfa Maltza m przekładzie Józefa Brodzkiego

ska, Leon Kruszkowski, Wacław Ku- 
racki, Karol Kuryluk, Jan Parandow- 
ski oraz Stanisław Pigoń uznało jed
nomyślnie za najwybitniejszą pozy
cję literacką ostatniego roku książki 
Jarosława Iwaszkiewicza „Nowele 
włoskie" 1 „Nowa miłość" oraz po
stanowiło przyznać mu tegoroczną 
nagrodę w wysokości złotych 250.000.

Poza tym wyróżniono książki: An
toniego Gołubiewa „Bolesław Chro
bry", Hanny Malewskiej „Żniwo na 
sierpie", Leopolda Buczkowskiego 
„Wertepy" i Ksawerego Pruszyńskie- 
go „Trzynaście ogowięś.ci",

skład naszej ekiuv
Należy tu przypomnieć, że w r- ub. 

Polska, uczestnicząc po raz pierwszy 
w Konkursie Genewskim, zdobyła pią 
te miejsce na 35 narodowości, przy 
czym odznaczyli się: Lewińska—śpiew 
Wiłkomirska — skrzypce, Kędra — 
fortepian.

Przewidywany skład naszej tegoro
cznej ekipy — 10 osób.

Delegaci TUR-u przedstawili pro
gram drugiego obozu Polsko-Czeskie- 
go, który odbędzie się w Polsce, W 
Szklarskiej Porębie, w sierpniu r. b„ 
a następnie w rozmowie z ambasado
rem i attache kulturalnym p. J. Se- 
divy, poruszyli kwestie, związane ze 
stanem i potrzebami oświatowymi w 
obu krajach, omówili zagadnienia re
form szkolnictwa powszechnego i wyż 
szego, historię ruchów demokratycz
nych Polski i Czech i działalności 
Akademii Delnickiej, która jako naj
starsza, oświatowa instytucja pracują 
ca wśród warstwy robotniczej jest w 
Czechosłowacji odpowiednikiem Pol
skiego Towarzystwa Uniwersytetu Ro 
botmczego.

Na zakończenie wizyty ambasador 
Heiret życzył przedstawicielom TUR-u 
owocnej współpracy z Czechosłowaka- 
mi w Horalce, wyrażając przekonanie, 
że obóz ten przyczyni się do dalsze
go zacieśnienia więzów przyjaźni po
między obydwoma bratnimi krajami-

Z  K R A J U
(Obsługa własna)

FURIAT
WYMORDOWAŁ RODZINĘ 

Poznań. — W miejscowości Łęgi na- 
pograniczu powiatu Wałcz i Piła, go
spodarz Edward Kółko w przystępie 
szału wymordował siekierą swoją ro
dzinę. Wpierw w kuchni zabił mat
kę i swą 5-letnią córeczkę, a później 
w przyległej izbie żonę z tygodnio
wym niemowlęciem.

Po dokonanym morderstwie sam się 
powiesił.

W toku dochodzeń stwierdzono, że 
ńa początku bieżącego miesiąca za
uważono u niego początkowe objawy 
zaburzenia umysłowego. Ponieważ na 
tle życia rodzinnego nie było znacz
niejszych niesnasek, należy przypusz
czać, że w przystępie furii, nie zda
jąc sobie sprawy z postępowania, 
wymordował całą rodzinę.

ZE ŚCIGACZY 
STATKI SPACEROWE 

Gdańsk. — Stocznia Nr 3 w Gdańsku 
opracowuje rysunki przebudowy pozo
stałych ścigaczy poniemieckich na 
statki spacerowe, które będą wcho

dziły w skład taboru „Gryfu", przed
siębiorstwa żeglugi przybrzeżnej.

POLACY Z BERLINA
NA FOMORZU *

Szczecin. Z terenu Niemiec przy
bywają do województwa szczecińskie* 
go zarówno Polacy mieszkańcy miast, 
jak i wieśniacy. Z Berlina nadjechał 
transport wieśniaków polskich z Me* 
klemburgii. Rolnicy polscy przywie
źli ze sobą dużą ilość żywego inwen
tarza, maszyny rolnicze (nawet z e*» 
lektrycznymi motorami) samochód^? 
itp. Rolnicy otrzymują gospodarstwt 
w rejonie Ziemi Pyrzyckiej.

ODBUDOWA KOŚCIOŁA 
MARIACKIEGO

Starogard. — W Starogardzie znaj' 
duje się piękny kościół Mariacki, któ< 
ry na skutek działań wojennych zoi 
stał uszkodzony. Mimo to cenny teri 
gotyk jest do uratowania. Ostatnid, 
Wojewódzki Wydział Odbudowy przsł 
kazał na cele zabezpieczenia zabyti< | 
kowej budowli 300 tysięcy zł.
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Gotowe — można

Próba statyczna i dynamiczna
NA M O Ś C IE  K O L E J O W Y M

*
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Za chwilę lokomotywy wjadą na na 
mostu pod Cytadelą, by wypróbować 
lokomotywy najcięższego typu —  ,, 
Na zdjęciu, technik Wcisło przy po 
> , konstrukcji mostu poci

godz. 8.30. Usadowieni na fila
rach mostu drogowego technicy drep
czą  wokół niwełatorów, oczekując 
■ przybycia lokomotyw, 
f — Spóźniają się—rzuca Wcisło, mło
dy technik z nadzoru, niecierpliwiąc 
się. Ogólne podniecenie, które opano- 
,wało wszystkich pracujących przy mo 
ście kolejowym pod Cytadelą udzieli
ło się i jemu- ‘ !

— O, nie... On jest pewny. Ale to 
zawsze próba.

Ostry gwizd elektryzuje zgromadzo 
nych. Od strony Dw. Gdańskiego to" 
cza się dwie lokomotywy.

ZACZYNAMY
\ — No, można wjeżdżać? — pyta Le-

Ostatnie roboty
Przy ul. Słowackiego (na Żoliborzu), róg 

Potockiej, prowadzona jest odbudowa na
rożnika gmachu Szkoły Pożarniczej. Dotycłi 
czas wyciągnięto mury pod drugie piętro. 
Zakończenie prac przewidywane w jesieni. 
Rekonstrukcja zburzonego narożnika jest 
ostatnią robotą, na której zakończy się od
budowa Szkoły Pożarniczej. (as)

stępne przęsło nowoodbudowanego 
lego wytrzymałość. Do prób użyto 

Ty 23“ , dającej 17 ton nacisku na oś. 
mocy niwelatora sprawdza ugięcie 
ciężarem lokomotywy.

on Wójcicki, maszynista pierwszego 
parowozu.

Krótko trwają narady. Kierownik 
pociągu Stańczyk daje znak. Z prze-

ttągłym gwizdem syren wolno wtacza 
ją się 150-tonowe lokomotywy- 

" Głośnym, dudniącym echem odpo
wiada most.

Przy niwelatorach technicy notują 
ugięcie konstrukcji.

— Jedna dwutysięczna — mówi tech 
nik Wcisło.

— Jedna dwutysięczna — powtarza 
jego kolega Baranowski notując — 
30 milimetrów ugięcia. Bardzo dobrze.

— Przy konstrukcji nitowanej ma
ksymalne ugięcie dochodzi do 70 mili
metrów — informuje nas — dzięki 
zastosowaniu konstrukcji nitowano- 
spawanej uzyskano mniejsze rozprzę
żenie.

Za lokomotywami na most wchodzą 
robotnicy i kierownictwo. Tak każe 
zwyczaj. Muszą pokazać, że robotę 
wykonali dobrze, że pod ich i loko
motyw ciężarem most nie zerwie się.

Próba statyczna nowopostawionych 
przęseł pod drugi tor rozpoczęta.

Na każdym przęśie lokomotywy 
muszą przepisowo postać 30 minut-

Od strony Warszawy wokół przy
czółka idzie jeszcze żwawo praca. 
Część robotników uprząta teren — 
to przygotowania do uroczystości o- 
twarcia.

Są szczęśliwcy, którzy już dziś „le
niuchują". Niektórzy z nich ulokowali 
się na stosach bali, wygrzewają się na 
słońcu, oczekując na próbę dynamicz-

Z EKRANU STOLICY

»Pięciu Zuchóu>«
w kinie » Atlantic*

ną -— to dopiero będzie interesujące 
i da ostateczną ocenę.

MINISTER PROWADZI
Ok. godz. 13.30 przybywa nieocze

kiwanie na most Min. Komunikacji 
Rabanowski. Towarzyszy mu wicemi
nister Balicki i dyr. dep. inż- Przed" 
pełski — mostowcy oraz dyr. Odb. 
W.W.K. inż. Pietkiewicz.

Mała lustracja robót przed uroczy
stościami. Wszystko jest jedńak w na j 
większym porządku. Roboty zakoń
czone- Próba statyczna dobiega koń
ca.

W chwilę później na lokomotywę 
wsiada min. Rabanowski i towarzy
szący mu inżynierowie. Pociąg odjeż
dża w stronę Dw. Gdańskiego, skąd 
„wystartuje" do próby dynamicznej.

Dobrych kilka minut czekamy na 
formalności urzędowe. Wreszcie zja
wia się kierownik pociągu z rozkazem 
jazdy. Min. Rabanowski naciska 
dźwignię.

Pociąg nabiera pędu. Z szybkością 
50 km. na godzinę przebywamy most-

Próba skończona. <a«)

11 AUTOBUSÓW Z FRANCJI
W  dniu Święta Odrodzenia 
i n a u g u r a c j a  Sini!  o k r ę ż n e j  „0  *

,, y v

PkI sIIMI

mmi
mm

11 takich autobusów będzie od dziś obsługiwało nową linię „0“.

Do Warszawy przybyło 11 autobu- 
] sów, zamówionych we Francji dla 
/ MZK.
| W Święto Odrodzenia o godz. l l _ej 
j odbędzie się na PI. Zwycięstwa uro- 
i czyste przekazanie autobusów miastu,

bandytów z Otwocka
stanie przed sądem

Zaczyna się wszystko od chrztu. 
Czy raczej od pięciu kolejnych 
chrztów, pięciu przybywających (co 
rok prorok) kolejno młodych Sulliva- 
nów, synów konduktora pociągu towa 
rowego. Chłopcy rosną, przez znacz
ną część filmu są to miłe, zdrowe ło
buzy, wyczyniające nieprawdopodob
ne historie w domu, na ulicy i na 
wycieczkach z nieodstępnym towarzy 
szem, kundlem I klasy „Wodzem".

Ale lata płyną szybko i oto pięciu

Kronika łódzka
WROST PRODUKCJI 

WŁÓKIENNICZEJ
(Kt) Miesięczna produkcja tkanin 

bawełnianych wzrosła w roku bież. 
w porównaniu do roku 1946 o 50 proc. 
i wynosi 3.420 ton. Tkanin wełnią- 
nych produkujemy obecnie 1.130 ton 
miesięcznie, a więc o 78 proc. wię
cej, aniżeli w poszczególnych miesią
cach r. ub. Produkcja tkanin z włó
kien łykowych wynosi miesięcznie 
1.120 ton i w porównaniu do roku 
ub. wykazuje wzrost 107 proc.

Największe osiągnięcia można za
notować w produkcji tkanin jedwab
nych, która wynosi miesięcznie 138 
ton, a więc o 175 proc. więcej niż 
W r. ubiegłym.

WĘGIEŁ WOLNORYNKOWY 
DLA ŁODZI

{Kt) W sali posiedzeń OKZZ w Ło
dzi odbyła się konferencja przedsta
wicieli Wydziału Aprowizacji, Cen
trali Węglowej i Związków Zawodo
wych, poświęcona zagadnieniu za 
opatrzenia Łodzi w węgiel wolnoryn
kowy. !Po dłuższej dyskusji postano
wiono wystąpić do CUP-u z prośbą o 
przydział w bież. roku dla Łodzi na 
wolny rynek 25 tysięcy ton węgla, 
ewentualnie częściowo brykietu lub 
półkoksu.

Z pismem w tej sprawie zwróciła 
się do CUP-u łódzka OKZZ wspólnie 
S Miejską i Wojewódzką Radą Naro-

(Obsługa własna).
dową. OtrzymanyWłTI#. ___ j ____.j węgiel Pędzie
sprzedawany w pierwszej kolejności 
piekarniom na wypiek chleba wolno
rynkowego oraz pracownikom, którzy 
nie otrzymują kartek żywnościowych.
„NAWRÓCONY" YOLKSBEUTSCH

(Kt) W Sądzie Okręgowym w Ło
dzi toczyła się wczoraj sensacyjna 
rozprawa przeciw volksdeutschowi 
Edmundowi Linke, oskarżonemu o 
znęcanie się nad ludnością polską na 
terenie Łodzi i Rudy Pabianickiej.

Linke przed wojną był Polakiem. 
Zaraz po wkroczeniu Niemców stał 
się volksdeutschem, a w miesiąc po
tem wstąpił do żandarmerii niemiec
kiej. Przez kilka lat Linke jako żan
darm prześladował ludność polską, 
przeprowadzał rewizje wśród Polaków 
i obrabowywał rewidowanych z ko
sztowności i garderoby. Dopiero w r. 
1944 Linke zorientował się, że Niem
cy wojnę przegrają. Wówczas uciekł 
z żandarmerii i zgłosił się nawet do 
partyzantki polskiej.

W toku rozprawy świadkowie poza 
dwoma zeznawali obciążająco dla 
oskarżonego. Dwaj świadkowie nato
miast stwierdzili, że oskarżony ura
tował w czasie okupacji Polkę, któ
rą zarejestrował fikcyjnie w niemiec
kim Arbeitsamcie jako pracującą.

Sąd, w uwzględnieniu okoliczności 
łagodzących, skazał Linkego na karę 
jiedmiu lat więzienia.

łobuzów wyrasta na pięciu tęgich zu
chów. Wszyscy pracują w  fabryce, 
najmłodszy żeni się. Mija rok- Oto i 
syn Jaś. Ledwie podrósł na miłego 
bobasa, któregoś dnia radio donosi o 
katastrofie pod Pearl Harbour i chłop 
cy zaciągają się do marynarki. Idą 
czterej starsi, najmłodszy — mąż i o j
ciec zostanie? Nie, każe mu iść razem 
z braćmi własna żona. „Byliście zaw
sze razem, w pięciu".

Film oszczędza nam „okropości woj 
ny“ — jedna krótka bitwa morska na 
samym końcu tej historii. Ale okazuje 
się, że w bitwie tej ginie wszystkich 
pięciu Sullivanów. Widz zapytuje, mi 
mo woli, gdzie przysłowiowy „happy 
end“?

Nie brak i „happy endru"... Jest nim 
spuszczenie na wodę okrętu wojenne- 
go USA — „Sullivan“. Obraz kończy 
się, jak się zaczął, chrztem. Matką 
chrzestną jest pani Sullivan — matka 
„Pięciu Zuchów", którzy odeszli-..

Produkcja „20 th Century Fox" 
(USA), Gra doskonała.

' P. K.

W dniach 30 i 31 lip ca br. stanie 
przed Sądem Okręgowym w Warsza
wie kilkuosobowa banda, która do
konywała licznych napadów w oko
licach podwarszawskich w Otwocku, 
Świdrze itp. -r.'r

O udział w tych napadach są os
karżeni: Bolesław Klimaszewski, Jan 
Kurowski, Paweł Kielan, Antoni Ma
ciejewski, Maria Twardowska i Ha
lina Kielanowa,

Oskarżeni, za wyjątkiem koibiet 
brali udział w licznych napadach pod 
dowództwem nieżyjącego już Fran
ciszka Kielana. M. in- banda obrabo," 
wała w grudniu ub. roku H. Rudnic
kiego, zamożnego rzeźnika z Otwoc
ka- Rudnickiemu zrabowanoi większą 
ilość gotówki, biżuterii, ubrań i gar
deroby oraz radio i patefon.

Po tym bezczelnym napadzie, ban
da. pod dowództwem Fr. Kielana pla
nowała ograbienie willi posła na Sejm 
Bieńkowskiego. O zamierzonym na
padzie dowiedziała się sekcja śled
cza MO. Urządzano zasadzkę w willi 
posła Bieńkowskiego. W czasie strze
laniny, jaka się wtedy wywiązała, Fr. 
Kielan zginął, drugi napastnik został 
ujęty. Po kilku dniach aresztowano 
całą bandę, oraz wymienione wyżej 
kobiety m. pi. żonę Kielana, która 
trudniła się sprzedażą rzeczy, pocho
dzących z kradzieży i napadów.

Bandyci będą odpowiadać także za 
mord popełniony na osobach dwóch

b. członków bandy o pseudonimach 
„Kazik" i „Zygmunt", którzy zostali 
zabici na rozkaz Kielana, ponieważ 
nie chcieli wypełniać rozkazów przy
wódcy bandy, (ds) i

Działalność Komunalnych Kas Oszczędnościowych (KKO)
Rozległa sieć KKO w Polsce, jako 

samodzielnych zakładów pieniężno-kre
dytowych w liczbie 381 łącznie z ich 
oddziałami, powiązana jest r e g i o -  
n a 1 n i e z lokalnymi samorządami: 
Radami Narodowymi poszczególnych 
miast i powiatów.

Gromadzenie funduszów użytkowych 
o cechach bezpieczeństwa papilarnego 
(wikładów i lokat) a następnie samo
istne operowanie tymi środkami pie
niężnymi na pomoc kredytową dla lu
dności miejscowej stanowi drogowskaz 
dla wszystkich KKO w Polsce, zakła
dów o charakterze użyteczności pu
blicznej, nie obliczonych bynajmniej na 
osiąganie tylko zysków.

Sprawdzianem dynamiki rozwojowej 
KKO po wojnie jest ogólna przez 2 la
ta ubiegłe kwota nagromadzonych przez

KKO funduszów (lokat i wkładów), się
gająca już 6-ciu miliardów zł. przy 
zgórą trzech i pół miliardach rozpro
wadzonych jednocześnie kredytów dla 
szerokich warstw ludności miejscowej, 
z przewagą drobnych wytwórców i roi 
ników, pobierających pożyczki z KKO.

Z nich KKO powiatu warszawskiego 
(rok zał. 1928) zdołała również po cio
sach wojny przebytej sprawnie podźwi- 
gnąć się z ruiny, całkowicie odbudować 
o siłach własnych swój gmach przed
wojenny dotkliwie zniszczony a nad
to zgromadzić od  n o w a własne śręd- 
ki obrotowe (wkłady i lokaty) około 
ćwierć miliarda złotych, iżby z tegoż 
źródła własnego zasilić region podsto- 
łeczny pomocą kredytową w ciągu lat 
2-ch ubiegłych na sumę zł. 254.846.000 
(saldo na 1 lipca roku bież. złotych 
132.123.000.—),

Współudział KCZZ
w walce ze spekulacją

W dniu 28 b. m. odbędzie się w 
KCZZ konferencja referentów ekono
micznych Okręgowych Komisji Zwiąż 
ków Zawodowych, poświęcona zbilan 
sowaniu dotychczasowych osiągnięć 
związków zawodowych w akcji anty." 
spekulacyjnej.-

Przedstawiciele OKZZ wysłuchają 
referatów przedstawiciela Komisji 
Cen przy Min- Przemysłu i Handlu, 
Olenińsikiego oraz prokur. Higrina z 
Nadzwyczajnej Komisji do Walki z 
Nadużyciami, po czym złożą sprawo
zdania z dotychczasowej działalności.

po czym rozpoczną normalną służbę 
na nowej, linii okrężnej „0".

Autobusy wyruszyły w dn. 15 b. m. 
z Paryża i po 6 dniach drogi dotarły 
do stolicy. Drogę do Polski wynoszącą 
1.900 km. autobusy przebyły ze śred
nią szybkością 38vkm. na godzinę-

Nowe wozy znacznie odciążą komu
nikację miejską.

Autobus posiada 45 miejsc siedzą
cych, a ogółem może zabierać ok. 70 
pasażerów. Autobusy odpowiadają naj 
nowszym wymogom techniki. Motory 
o sile 14 koni mechanicznych spalają 
ok. 20 litrów ropy na 100 km. Opony 
autobusów zaopatrzone są w specjal
ną siatkę metalową, zabezpieczającą 
je przed przebiciem przez ostre przed
mioty, jak iszkło lub gwoździe.1

Nowe autobusy posiadają odpowie
dnie urządzenia, tak że w razie spad
ku ciśnienia w oponach w szoferce za 
palają się kolorowe lampki. Wówczas 
wóz zostaje zatrzymany, a dopompo- 
wywanie powietrza odbywa się auto
matycznie.

Każdy wóz zaopatrzony jest w ap
teczkę i gaśnicę. Wraz z autobusami 
ekipa polska, na której czele stał in
żynier Kubalski, przywiozła części 
zapasowe do autobusów*

W końcu sierpnia przybędą jeszcze 
z Francji dwa trolleybusy, a we wrze
śniu dalszy transport autobusów, (mg)

A  b tg ł€ » , p r o s z ę  S t fd fu ,  t a k .

Tresoiuany byk
—- Niech oskar

żony Szczerba wy 
jaśni Sądowi jak 
to było z tym po
biciem Józefa Ko
ch ankowskiego. j 

— Rozchodzi się 
o tego gościa, któ
ry do mojej Helci

w zaloty chodził?
— Tak...
—- Przede wszystkim, proszę Sądu, 

to nie ja go pobiłem.
— Więc kto?
— Nikt inny, tylko Waeuś w obro

nie mojej miłości stanął...
—- Może oskarżony powie to trochę 

jaśniej.
— No, mówię.. Wacuś. Mój treso

wany byk...
— Jeżeli chodzi o szczegóły, to po

wiem. Było to tak... Do Anina przyje
chał z Warszawy ten gość... Kochan- 
kowski- Nic innego nie robił, tylko 
dzień w dzień po łąkach chodził i 
kwiatki niuchał. Na tej łące spotkał 
raz mają Helcię, No i od razu się mig
dali, słodkie oczy robi, czekoladkami 
częstuje, Dziewczyna za nim polecia-, J 
te...

— Myślę sobie, źle jest z tobą An
toni. Byle jaki gość, który czekuladlki 
ma, dziewczynę może ci zabrać.

Ale całe szczęście, że był Wacuś. —: 
Mój tresowany byk. On wszystko li
mie, proszę Sądu. Kłania się, na 
dwóch nogach chodzi, aportuje na roz 
kaz. Wrodzone talenta ma-

Raz .proszę Sądu, pasłem bydło na 
łąee, bo trzeba wiedzieć, że jestem 
pastuchem, i widzę, że zbliża się ten 
Koehankowski.

Poszedłem do Waeusia i mówię mm 
Pomścij się za mnie, Wacuchna. War 
ouś spojrzał na mnie i tylko zaryczal, 
Mądry to byk...

Jak dostatecznie zbliżył się ten Ko
chanko wski mówię Wacusiowi: ruszaj,

Koehankowski, jak go w czasie 
szarży zobaczył, osłupiał, kwiatki z 
rąk wypuścił i dawaj uciekać. Wacuś 
go dopadł Zawadził rogami o te miej 
sce, łu, hi, hi i wrócił z  powrotem.

Jeszcze tego samego dnia Kochan
ko wski wrócił do Warszawy- Między 
mną a Helcią znów miłość zakwitła. 
Wszystko było dobrze, gdy nagle do
stałem wezwanie do sądu...

Sąd zważywszy stosunkowo nie* 
wielkie obrażenia, jakich doznał p„

Koehankowski, 
na 7 dni aresztu.

skazał oskarżonego 
(kra)

Jerzy Lipiński

SPOTKAMY
W A S
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jjjMiazu*4* szykuje s»Q w porcie eto Mocnej wyprawy. 
W trakcie, gdy Łuazyński obserwuje iatiowainie amunicji, 
marynacr® Skowroński meldujie, iż „z panem porucznikiem 
chce się Y/tozieć jakaś kobieta*-.

Łuczyński tSo|r*ał w odidaJSomym końcu peronu... 
Krysitjynę.

— Andrzejku, przyjechałam, bo chciałam Cię zo
baczyć!...

/-  Krysiu, droga...
— Nic, nic Andrzejku... Zapomniałeś... — urwała 

nagle.
Łuczyński ujął ją pod ramię i przeprowadził przez 

peron. Przystanęli pod wielkim okapem u wyjścia.
Morze niedalekie, zaledwie o kilkadziesiąt me

trów od nich oddalone, szumiało z wściekłością na- 
pierająp na betonowe nadbrzeże. Fale pokrywały 
opustoszały bulwar, a wiatr donosił setki drobniut
kich kropelek.

Przez bramę stacyjną przesunęło się pośpiesznie 
kilku zamokłych podróżnych i dały się słyszeć liczne 
kroki: to przemaszerował oddział żołnierzy. Przesu
nęli się bezładnie, obwieszeni tornistrami, plecaka
mi i uzbrojeniem. Pozostał po nich szczęk bron! 
} głosy. Ledwie ucichły, w świetle ulicznej latarni uka- 
ę«t #ię oddział następny i po nim jeszcze dwa inne,

Peron zaludnił się. Żołnierze rzucili na podłogę 
karabiny i plecaki. W  ciemnościach zabłysły ogniki 
zapałek i podniósł się harmider głosów. Ktoś wyczy- 
tywał nazwiska i komenderował, ktoś śmiał się, ktoś 
znów ponad głosy kolegów wyciągał falsetem pio
senkę.

Krystynę pńzejęła ta scena. Bliskość morza, odgło
sy sztormu i wichury i zbiórka żołnierzy na dworcu 
miejscu, które kojarzy się zwykle z pożegnaniem — 
wszystko to sprawiło, że odwróciwszy w końcu ku 
Łuczyńskiemu wzrok, rzekła niemal tragicznie:

— Odjeżdżają... Czy wiesz dokąd?
— Na południe, do Egiptu-
— Aż tak daleko. Biedni, biedni żołnierze, w taki 

wieczór opuszczać kraj! Pomyśl, ilu z nich zostawia 
tu swoje rodziny. Pomyśl, ilu odjeżdża bez pożegna
nia... I oni, przecież, nie wiedzą czy wrócą. Strasz
ne, Andrzejku... Czy jadą pociągiem?

— Nie, Krysiu. Czekają na transport do statku.
— Czy długo będą w niorzu? ^
— Tylko dwa tygodnie.
— To strasznie długo i niebezpiecznie. Przecież... 

mogą ich storpedować?
— Och, nic im się nie stanie. My ich będziemy 

eskortować. Nie mów o tym nikomu — uprzedził 
ją — tajemnica.

Zbyła tę uwagę milczeniem, cała pochłonięta bie
giem swoich myśli.

— Boję się morza — szepnęła cicho. — Boję
się... Tak szumi. '

Łuczyński uśmiechnął się, mimo woli, lecz już w 
następnej chwili usiłował tłumaczyć*

— Nie jesteś przyzwyczajona. Bo morza należy
przywyknąć... /

Umilkł 1 nagle chwycił się za głowę::
— My tu stoimy bez celu, a ty marzniesz i na 

pewno nić nie jadłaś Mów — rzucił do niej niemal 
szorstko . — jadłaś kolację?

- N i e !
— A obiad?

— Też nie — odrzekła Krystyna.
— A gdzież ty będziesz spać — spytał z wyrzu

tem — och, dzieciaku, przyjeżdżasz bez uprzedzenia. 
Wybierasz się w podróż, a jak wrócisz? Dziś przecież 
nie ma połączenia z Huntley... Tak, Krysiu nie moż 
na robić. Nie można — powiedział z naciskiem.

— Andrzejku, nie gniewaj się przecież... przyje
chałam do ciebie!

— Wiem, wiem Krysiu. Ale, czy ty zdajesz sobie 
sprawę, że w tym mieście trzeba dwa tygodnie na
przód zamówić hotel? Ja nie znajdę dla ciebie lo
kum. Wykluczone. Jest tylko jeden duży hotel i zaT 
wtsze pod da oh zajęty.

— Nie gniewaj się — spojrzała nań błagalnie.
— Natychmiast, natychmiast musimy coś znaleźć— 

ciągnął Łuczyński, nie słuchając tego, co mówi Kry
styna — zostań tu.

— Nie odchodź Andrzejku. Pójdziemy razem.
— Dobrze, szybko — rzćkł Łuczyński, zrezygno

wany zupełnie, po czym okrył ją płaszczem i wypro
wadził z dworca. Błądzili po deszczu dobrą godzinę, 
nim wreszcie znaleźli pokój dla Krystyny w małym 
hoteliku.

Krystyna wpisała swoje nazwisko do księgi ! pyta
jąco spojrzała na Andrzeja. On z nagłym przypływem

inicjatywy ujął ją za rękę i zaprowadził do sali jadal
nej. '

Czekając na kolację spoglądał na nią z niepokojem. 
Widocznie długa podróż i deszcz wyczerpały ją, bo bla
dła, to znów mieniła się na twarzy.

— Zaziębiła się — myślał. — Przepłaci tę wyprawę 
chorobą. Koniecznie trzeba coś zaradzić.

Wyszedł do holu i zapytał portiera o aspirynę. Sta
ry rozłożył ręce:

— No. Sir. We bave non. I think whisky should 
help.1)

Mimo jej protestów zamówił dwa duże kieliszki. 
Wypiła, krzywiąc się. środek ten jednak pomógł. Dresz
cze ustąpiły. '

Spożyli kolację i przeszli do dużego, pustego o tej 
porze, sitting roorn. Tam przystanęli koło olbrzymiego 
kominka. Krystyna przytuliła się do Andrzeja. Oczy ich 
spotkały się. Zapatrzeni w siebie usiedli na kanapce.

Zegar wydzwonił godzinę dziesiątą, wpół do jedena
stej, a oni wciąż trwali zasłuchani w wieczorną ciszę. 
Zbliżała się północ. Łuczyński lekko odsunął od sie
bie Krystynę:

— Muszę cię pożegnać.
Sprzeciwiła się natychmiast i gorąco:

— Nie. Proszę, zostań jeszcze. Przecież dla ciebie 
przyjechałam—powiedziała niemal z wyrzutem, a póź
niej wybuchnęła gorąco i nieopanowanie:—Jutro wyj
dziesz w morze. Będę sama, proszę cię... Zostań, mam 
złe przeczucie.

ł) Nie, panie, nie mamy.
pomóc.

Sądzę, źe wódka mogłaby

'D. c, «,3
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Więcej serca dla inwalidów

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD INWALIDÓW W WARSZAWIE
powiatowychDelegaci setek 

Zw. Inwalidów R. P. z całego kraju 
przybyli 21 bm. do Warszawy na 
pierwszy Ogólnopolski Zjazd.

Setki sztandarów schyliły się przed 
pomnikiem Nieznanego żołnierza na 
PI. Zwycięstwa-. Następnie przed pom
nikiem przedefilowali inwalidzi.

Stukają laski i kule o kamienne 
płyty placu. Idą pod opieką przewod
ników niewidomi, kryjąc swe nie wi
dzące oczy pod czarnymi szkłami 
okularów. Idą inwalidzi bez rąk, ku
lejąc i skrzypiąc protezami...

Wśród licznych mundurów wojsko
wych odcinają się gromadki w barw
nych strojach krakowskich, białych 
guńkach góralskich i czarnych mun
durach górników. Piersi ich zdobią 
ordery i medale. Powoli przeszedł po
chód kalek — ludzi, którzy złożyli 
dla wolności kraju daninę krwi, u-

kół tracili zdrowie, walcząc na polach bi
tew, w służbie frontowej, w walce 
podziemnej 1 w partyzantce.

Mszę połową na placu przed pom
nikiem odprawił ks. kapelan płk. 
War chało wski,* po czym nastąpiło uro
czyste poświęcenie sztandaru Zarządu 
Gł. Inwalidów Wojska R. P.

OBRADY W „ROMIE"
Powoli zapełnia się sala Romy.
O godz. 11-ej otwiera Zjazd pre

zes Żarz. Gł., płk. Kiełczyński, wi
tając delegatów i zaproszonych go
ści. Imieniem Prezydenta Rzeczypo
spolitej i Marszałka Polski wita o- 
becnych wicemin. Obrony Narodowej, 
gen. Jaroszewicz. Następnie przema
wiali: sekretarz CKW PPS, płk. Ćwik, 
PPR — min. Jędryehowski, wicemin. 
Skarbu — Kościński i inni.

Następnie przystąpiono do obrad.

» PRZEGLĄD RYIKOWY «

przynosi 2 razy w tygodniu ceny maksymalne i molno-rynkoiue K 85*L-1 
z całego kraju artykułów żywnościowych i przemysłowych.

Prenumerata kwartalna 240.- zł. Wpłacać na konto PKO Katowice 111-308. 
A d r e s  A d m i n i s t r a c j i :  Katowice, 3-go Maja Nr 21. Telefon Nr 317-73-

W 44-ta rocznicą bohaterskiej śmierci Stefana Okrzei
Uroczystość na stokach Cytadeli

Dnia 21 b. m. w 44 rocznicą bo_ \ stwo wieńców i kwiecia. Wieniec w
haterskiej śmierci Stefana Okrzei, 
na stokach Cytadeli warszawskiej 
odbyła się uroczystość oddania hoł
du śmierci bojowników o wolność i 
socjalizm.

Przed historyczną bramą straceń 
zebrały się delegacje dzielnic i kół 
partyjnych PPS oraz organizacje 
młodzieżowe TUR z wieńcami i sztan 
darami przepasanymi krepą. Na 
uroczystość przybyła również grupa 
weteranów walk klasy robotniczej 
z 1905 r.

Do zgromadzonych przemówił se
kretarz Stołecznego Komitetu PPS 
ob. Jagiełło. -

imieniu CKW PPS złożył sekretarz 
poseł Ćwik.

Ze sprawozdań przewodniczących 
kół terenowych wynika, że Zw. In
walidów Wojennych R. P. położył nie 
małe zasługi dla popowy losu ol
brzymiej w setki tysiące idącej rze
szy inwalidów oraz wdów i sierot po 
inwalidach.

Związek zorganizował sieć inwa
lidzkich spółdzielni zarobkowych i to 
zarówno rzemieślniczych jak ł handlo
wych.

Ponadto wszyscy inwalidzi oraz 
członkowie ich rodzin vstudiujący w 
szkołach średnich i wyższych korzy
stają z pomocy stypendialnej otrzy
mując od 1.500 — 5.000 zł. mieś. 
Bursy zaś dają inwalidom bezpłatne 
ŁJałkowite utrzymanie, ubranie i książ 
ki i pokrywają wszelkie opłaty szkol
ne.

Związek uruchamia własne szkoły, 
M. in. czynne są już dwa gimnazja 
spółdzielczo-handlowe w Nałęczowie 
i Piechowicach. Członkowie związku 
w okresie szkolenia się zawodowego 
otrzymają zapomogi. Ponadto zapo
mogi doraźne są udzielane inwalidom 
w nagłych wypadkach w wysokości 
do 6.000 zł, zaś inwalidzi wysokopro
centowi oraz wdowy po poległych 
i sieroty .otrzymują zapomogę stałą 
od 1.000 — 3.000 zł miesięcznie.

Poza stałymi zakładami dla sierot 
po inwalidach uruchomiono w bież 
sezonie kolonie i półkolonie dla dzie
ci inwalidów w licznych miejscowo
ściach.

TRUDNOŚCI DO POKONANIA
Dyskusja, jaka rozwinęła się nad 

sprawozdaniami z działalności kół

Prace dla dobra inwalidów należy 
bardziej jeszcze usprawnić. Inwalidzi 
spotykają się jeszcze często z trud
nościami i przeszkodami ze strony 
urzędów niejednokrotnie zbyt biuro
kratycznie podchodzących do ich 
spraw nie licząc się z tym, że inwa
lidzi zasługują na najbardziej przy
chylne i ludzkie traktowanie.

Inwalidom należy okazywać wię
cej serca. Serdeczne podejście do ich 
spraw i bolączek to tylko małe za
dośćuczynienie za ich bohaterstwo 
i poświęcenie, (ig).

Akademie „Święta Odrodzenia**
i jo irarszaujskich zakładach pracy

W  w i l w i ę t a  Odrodzenia Polski od
były się w warszawskich zakładach pracy 
uroczyste akademie. W  godzinach połud
niowych tramwajarze warszawscy zebrali 
się na akademiach zorganizowanych w re
mizach Woli, Mokotowa, Żoliborza i Pra- 
gi- , _

W  Państwowej Fabryce Wyrobow Gu
mowych „Rygawar" zebrani na dziedziń
cu fabryki robotnicy wysłuchali przemówień 
przedstawicieli wojska mjr. Głodo, przed
stawiciela Rady Związków Zawodowych 
ob. Bolauowskiego oraz przewodniczącego 
Rady Zakładowej ob. Tuniakiewicza.

W  fabryce drutu „Drucianka" na Pra
dze przemawiał przewodniczący Okręgu 
Warszawskiego Związku Zawodowego Pra 
cowników Metalowych ob. Jabłonowski, 
pik. Jastrzębski i przedstawiciel Rady 
Związków Zawodowych ob. Rosenberg.

W e wszystkich innych zakładach pracy 
jak : „Gerlach", Huta Klimczaka. „Pe- 
run“ itp. akademie miały charakter rów
nie uroczysty. Robotnicy dawali wyraz 
swej solidarności z Rządem, budującym 
nową Polskę w oparciu o zasady Mani
festu Lipcowego.

Z  inicjatywy rady zakładowej Przedsię 
biorstwa Budownictwa Przemysłowego od 
była się na terenie budowy gmachu Min. 
Przemysłu i Handlu na Pl. 3-ch Krzyży 
masówka robotnicza.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa ra
dy zakładowej P.B.P. ob. Wiśniewskiego, 
zabrał głos naczelny dyrektor Łnż. Miszu- 
lowiez, który omówił dorobek Polski w 
ubiegłym 3-leciu. Następnie przemawiali: w 
imieniu PPR i PPS ob. Wilczyński oraz 
w imieniu Zw. Zaw. Rob. Budowl. ob. So
kolski.

kamienie żółciowe, choroby wątroby, 
żołądka i kiszek, chroniczne zaparcie, 

złą przemianę materii zwalczają
Ziuta CHOLEKIMZA

H. NIEMCiEWSKiEGO

^ Sprzedaż, w apt. skł. apt. 
| Labor. FizioUChem. »CROLEKINAZA«

Warszawa, Mokotowska 50

Pierw sze dni
GDY LU BLIN  B YŁ SERCEM POLSKI

Oto fragmenty wspomnień Jerze
go Putramenta, obecnego Ambasa
dora R. P. w Paryżu, o pierwszych 
dniach w Wolnej Polsce, zamiesz
czone 22 lipca 1945 r. w „Odro
dzeniu".

Lublin zostanie nam w oczach sło- 
neczny. W sierpniu były upały i 
kurz. Chodziliśmy po mieście hu
czącym od samochodów. Za potęż
nymi Studebakerami dreptały jak 
jamniczki działka przeciwpancerne,

wojewódzkich i powiatowych Zwiąż- ; albo potoczyście kłusowały garbate,
ku wykazała, że jest jeszcze w ich 
pracy wiele braków i niedociągnięć.

Związki Zawodowe
uj akcji odbudoiny stolicy

W związku z rozpoczętą nową ak
cją zbiórkową na odbudowę War
szawy, Prezydium Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych przyjęło sze
reg uchwał w sprawie zbiórki, zale
cających Okręgowym Komisjom Z.Z. 
prowadzenie jak najszerszej akcji, 
upowszechniającej hasło odbudowy

leni najszybszej zbiórki, jak i akty.-t- 
nego udziału przedstawicieli związko
wych w terenowych Komitetach Od
budowy Warszawy.

opatulone w brezenty zenitki. Kurz 
z szos podmiejskich wlókł się za 
nami aż tutaj, do środka, do skwer
ków Krakowskiego. Przelatywały 
urywki piosenek i zanim się je do
słyszało, już rozśpiewane gromady 
mijały zakręt, chwiały się w pudle 
ciężarówki, nikły. Wszystko parło na 
zachód.

To był nasz świat, świat ruchu, 
świat wojny i dróg wojennych. Zna
liśmy go z pustyni pod Wiaźmą, z 
jesieni smoleńskiej, z żytomierskie
go przedwiośnia i podłuckiego czerw

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztan j stolicy, 
daru" zgromadzeni przeszli pocho_ j Powołując się na swą odezwę i u- 
dem przed resztkami historycznej j chwały z marca ub. roku, K.C.Z.Z. 
szubienicy. J wzywa wszystkie niższe instancje

U stóp szubienicy złożono mnó- związkowe do wzmożenia pracy, ce-

40 zakorkowanych barek
stoi na Odrze

Na Odrze w rejonie Kostrzynia za
tonęła załadowana towarami barka. 
Wypadek wydarzył się właśnie w ta
kim miejscu, że usunięcie barki jest 
trudne, a równocześnie wrak zato
pionej barki wstrzymał' wszelki ruch.

Na skutek tego wydarzenia do por
tu szczecińskiego już prawie od dwu 
tygodni nie przybyła żadna barka ze 
Śląska z towarami. .W rejonie Ko- 
strzynia powyżej miejsca wypadku 
zgromadziło się około 40 jednostek 
pływających, które czekają na oczy
szczenie toru wodnego. Władze spro-

.SlY

wadziły holowniki, które mają usunąć 
zatopioną barkę, ale prace posuwają 
się powoli.

— PANIE SZEFIE, PROSILI
Mn ie  ż e b y m  ic h  z l u t o w a ł ,
BO BEZ SIEBIE ŹYĆ NIE MO
GĄ. ..

/ V

p j

JEŚLI -NA Y NIE PODEPRĄ 
'MS. TO RZUCIMY TO DO 

A3ŁA.

Zupełne wytępienie
band UPA uj Jarosfaiuskiem

Terrorystyczne bandy ukraińskie 
UPA, grasujące na terenie powiatu ja 
rosławskiego, zostały doszczętnie wy
tępione.

Powiatowa Rada Narodowa w Jaro
sławiu uchwaliła rezolucję, w której 
podkreśla odwagę i męstwo oraz wiel
kie zasługi grupy operacyjnej, która 
zlikwidowała faszystowskie bandy 
banderowccw. Złożono również gorą
ce podziękowanie dowództwu i żoł-

Ciekawą wfcłecrtę
organizuje Liga Morska

Okręg Warsssaiwstoi i Stołeczny Uffi Mor 
sklei organizuje w cimi&ich 26—29 b.rn. wy 
cieozlkę wodną (kombinowaną) a Warsza
wy do Wyszkowa. Odjazd nastąpi w dniu 
26 b.m. o g. 15.50 z dworca Wileńskiego 
tło Wyszkowa, skąd nastąpi stplyw kajaka 
mii i pontonami gumowymi.

Wycieczka roziożoKa jest na cztery eta 
py: 26 b.m. Warszawa — Wyszków kole
ją,, 27 b.m. Wyszków — Serock tadKiianuy 
28 b.m. Serock — Modlin łodraiami, 29 b.m. 
JMtodlMln — Warszawa statkiem.

Zakończenie wycieczki nastąpi d®. 29
b.m. o godz. 8—9 rano. Koszt uczestnict
wa wynosi zł 600, a dla członków LM ®ł 
450. Kwsizt uczestnictwa obejmuje: prtzeja 
zdy, noclegi, oraz dwa razy dziennie go
rącą kawę. Wyżywienie we własnym za
kresie.

W programie wycieczki przewiduje się 
zabawę taneczną w Wyszkowie na miej
scowej przystani Ligi Morskiej i ognisko 
iz występami artysty rany mk

Zapisy przyjmuje i bliższy cli informacji 
uduiłeła biuro Okręgu Warszawskiego i Sto 
łeciz® ego Ligi Morskie], Widok 10, II p. w

Zwiedzajcie w/stawę
»FolkIoru ŚIąskiego«

Wystawa obrazów pt. „Folklor Sląski“ 
— Martyrologia Polski i ludu Żydowskie 
go, zorganitzciwana jest w salonie Sztuki 
Al. Sikorskiego 26. Wstęp wolny. Wysta
wa otwarta od 9 do 18-ej do 1 sierpnia.

Prace Stanisława Koniarza na wystawie 
Folkloru Śląskiego zostały w Katowicach 
na g rodzo ne złotym m e dal em.

Dziś pierwsze przedstawienie
uj Teatrze na Wiśle

Dziś o godz. 17-ej w porcie rzecz
nym przy ul. Czerniakowskiej 132 w 
ramach Święta Odrodzenia Teatr na 
Wiśle daje bezpłatne przedstawienie 
jednoaktowej opery St. Moniuszki 
p. t. „Flis" oraz obraz baletowy p. t. 
„Wesele Krakowskie".

Zespół Teatru na Wiśle stanowią 
akademicy Polskiego Teatru Akade
mickiego z Krakowa- Tym przedsta
wieniem Teatr na wodzie rozpoczyna 
swój rejs do Gdańska, połączony z 
szeregiem przedstawień w miastach 
nadbrzeżnych.

Teatr mieści się na specjalnie do 
tego celu przebudowanej barce — wi
downia została pomieszczona na brze 
gu.

W dn. 23 i 24 b. m. o godz. 16-ej 
dane będą jeszcze dwa przedstawie

nia dodatkowe. Ceny biletów b. przy
stępne. Dla młodzieży zniżki. Dojazd 
trolleybuisem „B‘.

ca. Rzucał się w oczy, rozpychał pę
dem i hałasem starożytne uliczki, 
przesłaniał ten inny, ten nieznany, 
upragniony i najciekawszy świat, do 
którego wracaliśmy.

...Przez pierwsze pół foku Polski 
sercem był Lublin. Przez pierw
szych parę tygodni sercem Lublina 
była ulica Spokojna. Trzypiętrowy, 
nie większy od przeciętnego gimna
zjum dom. Tam było wszystko — 
cały rząd — czyli po ówczesnemu 
„Pekawuen", wszystkie „resorty" — 
czyli ministerstwa, wszyscy „kierow
nicy resortów" — czyli ministrowie. 
I jeszcze szereg innych urzędów. 
Bardzo osobliwie to wyglądało. Mi
nisterstwo Kultury i Sztuki mie- 
ściło się np, w dwóch pokoikach. 
Rozrost aparatu odbywał się w nie
słychanym tempie, Są takie stadia 
w rozwoju embrionu, gdy komórki 
dzielą się po kilka razy na minutę. 
Z resortów wyłaniały się wydziały, 
z wydziałów referaty, z referatów 
sekcje. Improwizowano na skalę 
dotąd niespotykaną. Potok zwykłych 
ludzi wdzierał się przez drzwi, jesz
cze bez przepustek, na chybił trafił— 
a wychodzili stamtąd już stateczni 
urzędnicy.

Naprzeciwko był maleńki domek 
z fantazyjną facjatką w pięknym 
mikroskopijnym parku. Na parterze 
mieściła się pierwsza i długo, długo

Bawialnia w prewentorium
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W ilia m  H o r z y c a
obejmuje teatr uj Bydgoszczy

Dotychczasowy teatr w Bydgoszczy i 
przejęty został przez Zarząd Miejski. 
Z rozpoczęciem nowego sezonu tea
tralnego teatr otrzyma nazwę „Tea
tru Miejskiego" w Bydgoszczy.

Dyrekcję Teatru Miejskiego obej
mie William Horzyca, zatrzymując 
równocześnie kierownictwo Teatru 
Ziemi Pomorskiej w Toruniu.

Ukaranie szofera za pijaństwo
grodzkich

Kolenia • prewentorium w Falenicy. Na kolonii przebywa 150 dzieci przed
szkolnych, zagrożo nych gruźlica.

Ostrożnie z produktami
niewiadomego pochodzenia

Państwowy zafcf&id Higieny formuje, że częstokroć ramieist kwasu winowego 
Delegatura starostw grodzkich przy i cytrynowego stasowano przy wyrobie i 6n ł - • w-* „ , T, napojów chłodnących: a.un, kwaśny siiar-Wydz. Ruchu i Motoryzacji ukarała Jo- czaT1 łub pnfaism, kwas fosforowy,

zefa Pawlaka zam. w Jelonkach koło War j a nawet siarczan cynku. W efflaste ko®- 
szawy 80-dniowym aresztem bezwzględ- i tTO5li wykryto w napojach chtodzących

, ■ , . ,  , o o tschr.ńcJany kiwa® mlekowy, Kawietnajiąicynyłn za to, ze w dniu 11 bm. o godz. 23,30 j a,rBiein j ©iów.-
kierował samochodem w stanie nietrzeź- j 0iceft w wieiu wypadkach fUSsmowamy

oleju chMskiego, sprzedawanego jako ołej 
Jadalny, który wy woły wiali ostre objawy 
zatrucia 1 sensacje żołądkowe.

wym.
Najechał on na tramwaj linii „11 " na 

ul. żelaznej, rozbijając samochód.

Zachmurzenie zmienne
W  górach możliiność burz

PIHM przewiduje zachmurzenie 
zmienne z zanikającymi opadami- W 
górach możliwości miejscowych burz.

Temperatura wahać się będzie od 
18 stopni na Wybrzeżu do 25 stopni na 
południu kraju. Słabe wiatry zmien
ne.

Święto sportu lotnictwa
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był kwasem mrówkowym, bądź kwasem 
SoSiniym, sunrkowym i fosforowym, a w 
jednym przypadku nawet chlortiWean cyniku.

■Proszki do pieczenia fabryko warno mie- 
jieidniakrcitniie z fiicimiiieiszką talku, ałun®, 
siarczanu stodiu i kwasu smczawDoweigio, ten 
ostatni znaleziona rówiniiiet w budyniach.

Marto maj cz ęściej fflzmfiaat przewidzia
ny ich ustawą IS% wody, aatwiiieraio aż 76%. 
Tłuszcz w fimłeittami* niejednokrotnie wy- 
nasitt 5 do 16%, zamiast 22%.

Sacharynę fałsizowuimo diwiuwęglanem 
soidiu i mąką ryżową. W Wielu wypadkach 
fasola i groch paraacine były pasożytami 
rwŁoriięcymt, wywołującyiml zatrucie.

Najciekawszym jednak było rwykirycie

Rom ej ko robi przegląd drużyn sportowych.

P o g r z e b
ś. p. pik. Gaładyka

W  dniu 21 bm. odbył się na cmentarzu 
wojskowym na Powązkach pogrzeb ś. p. 
płk. dyipl. Janusza Gaładyka. Po Mszy 
żałobnej wyruszył z kaplicy cmentarnej 
długi kondukt pogrzebowy, świeży grób 
ś. p. pik. Gaładyka pokryły liczne wieńce 
m. in. od Min. ON, rodziny Zmarłego i 
Jego kolegów z Biura Badań Naukowych 
oraz Przyjaciół Związku Patriotów Pol
skich w Palestynie.

Przystań Ligi Morskiej
oj dn. 22 b. m.

Zarzajd Okręgu Warszawskiego 1 Sto
le ornego Ligi Morskiej ■zawiadamiia, że dn. 
22 lipca w ramach obchodu „Święta Odro 
cl z cm La Polski" — przystań Oikręgu LM w  
Warszawie, ul. Czerniakowska lżSa, będzie 
dostępna, dla wszystkich bezpłatnie.

W programie: ognie sztuczne, ognisko,
| aabawa teac-erm i ew-ciratiuelnije bezpłatne 
I przejazdy .statkami po Wiśle.

Dojazd do przystani trolley(busem „B“ .

ZA MŁODZI...
Przed pierwszym po wojnie między

państwowym meczem piłkarskim z Nor 
wegią w Oslo, kpt. związkowy PZPN-u 
ppłk. Reyman dał wyraz w rozmowie 
z nami swym zapatrywaniom na for
mę niektórych graczy z reprezentacji 
oraz na możliwości gry w narodowej 
jedenastce Polski i innych.

Jako zaprzysięgłego szowinistę war
szawskiego, interesowali nas przede 
wszystkim zawodowcy stołeczni.

Ppłk. Reymann stwierdził, że żarów 
no Ochmański jak i Gierwatowski są 
doskonałymi graczami i szanse ich na 
grę w repr. Polski są duże. Obiecywał 
nawet powołać ich na obóz przed me
czem z Rumunią. Nie powołał ich z 
tej prostej przyczyny, że obozu nie 
było.

Dlaczego jednak nie znaleźli się oni 
pośród tych jedenastu, którzy prezen
towali w ub. sobotę swe sławne nazwi 
ska i mierne zdolności? Odpowiedź na 
to pytanie znajdziemy w wywodach 
ppłk. Reymana przed wyżej wspomnia 
nym meczem w Oslo. t

Zdaniem \ kpt. związkowego PZPN o- 
baj warszawianie są za  m l o d z  i, 
aby grać w repr. Polski. Obaj nie prze 
kroczyli jeszcze 26 roku życia i dlate 
go widocznie są za młodzi. Być może, 
że dla ppłk. Reymana wiekiem najbar 
dziej odpowiednim do gry w repr. Pol 
ski jest sakramentalna 30-ka.

Nam jednak wydaje się, że szukając 
przyczyn porażek naszych piłkarzy, 
trzeba przede wszystkim zrewidować 
własne poglądy na pewne sprawy i 
zmienić je, co na pewno nie wyjdzie 
na złe polskiemu piłkarstwu.

P-

jedyna stołówka. Stało tu parę sto
łów i wisiały jelenie rogi. Stoły 
były barometrem ciśnienia organi. 
zacyjnego. Zrazu były pustawe. Po 
tygodniu tłumy czekających wydep. 
tały porządne trawniki, rozbiegały 
się po okolicznych posesjach, sza. 
brując krzesła, awanturowały się 
kłóciły, dopominały o jedzenie, Ro
gi — te były dla ozdoby. Ale pew. 
nego pięknego dnia spadły nagle na 
głowę pewnej pracowniczce redak
cyjnej, która odcierpiała to dłuższą 
chorobą.

Do stołówki szedł każdy kto chciał. 
Pilot z samolotu łącznikowego i mi- 
nister, szofer i dyrektor departa
mentu. Ostatni stół miał reputację 
„ministerialnego". Ale i tam siadali 
wszyscy. Jedynym zresztą przywile- 
jem tego stołu było, że teoretycznie 
otrzymywało się tu posiłek poza ko
lejką. Wielokrotne próby wprowa- 
dzenia przepustek upadały z zadzi
wiającą regularnością.

Mieszkaliśmy w sześciu w jednym 
pokoju obok demku stołówki. Miało 
się łóżko i krzesło — i to był dom. 
Część z nas pracowała w nocy, część 
w dzień. Niemal ani na chwilę w 
pokoju nie było ciszy. Jeden wstawał, 
drugi kładł się. Olbrzymie oszklone 
drzwi prowadziły do parczku. N e 
sposób je było zasłonić i podczas 
nocnych alarmów po prostu gasiło 
się światło. Za drzwiami piętrzył się 
kolosalny stos butelek od win, wy
pitych — niestety, niestety — przez 
Niemców.

* *
•

...Minął sierpień. Jesienią rankami 
słychać było dudnienie artylerii nad 
Wisłą. W połowie września znowu 
przeżyliśmy gorączkowe chwile — 
szturm Pragi; zaraz będzie Warsza
wa. 17-go byłem na Pradze. Tuż 
za Lublinem, o sto dwadzieścia ki
lometrów od Warszawy widzieliśmy 
mętną, ciemnogranatową chmurę dy
mu nad stolicą. Praga, dygotała od 
wybuchów. W rozharatanym Aninie 
Judzie wyłazili z piwnic. Za Wisłą 
płonęło kilka dzielnic. Niemcy bro
nili się nad rzeką.

Lato niepostrzeżenie wygasło w 
październikowych, słonecznych po
łudniach, w listopadowych przymroz
kach. Front stał, nieruchomy, spo
kojniejszy niż w lecie. Śnieg paro
krotnie próbował zamaskować zie
mię. Ta cisza wróżyła burzę, burzę 
zahamowaną wtedy na Wiśle. Te
raz,.

Jerzy Putrament.

-5.000 srebrnych lisów-
Ilość lisów srebrnych w Pol

sce wynosi obecnie ok. 5 tys. 
sztuk. Mimo przeprowadzonego 
dwukrotnie futerkowania, stan 
ten zasadniczo nie uległ zmianie. 
Na terenie Polski znajdują się 
również fermy, w których prowa
dzona jest hodowla lisów platy
nowych i alasko-czerwonych.

Wysoka klasa futer, uzyska
nych w ubiegłym roku, pozwoli
ła na przeprowadzenie pierwszej 
publicznej sprzedaży aukcyjnej w 
Warszawie.

W trosce o dalsze podniesienie 
praktycznych wyników hodowli i 
z myślą o zapoczątkowanie eks
portu skór czynione są starania 
o sprowadzenie kilkunastu sztuk 
wysokowartościowych zwierząt 
zarodowych z zagranicy.

Leon Schiller
Dyrektorem Teatru Muzycznego

Jak się dowiadujemy, w następnym 
sezonie teatralnym dyrekcję Teatru 
Muzycznego Domu W- P. obejmie dyr. 
Leon Schiller,

Przewiduje się gruntowną przebu
dowę teatru z powiększeniem sceny. 
Dyr. Schiller pozostanie jednocześnie 
nadal dyrektorem Teatru Wojska Pol 
skiego w Łodzi,

Rew indykujem y
sprzęt rybacki

Morski Instytut Rybacki przepro 
wadza rewindykację sieci polskich, 
które przez Niemców zostały wywie
zione na teren Niemiec. Ostatnio 
MIR — Szczecin przejął z Hambur
ga 15.767 kg sieci i 125 kg korka na 
lince od sieci rybackich.

Rewindykacja naszego sprzętu ry
backiego, którego brak tak brrzżo 
odczuwają nasi rybacy, rozy/oli na 
zwiększenie połowów ryb
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ZYCIE SPORTOWE
Warszawa -  Ł ó d ź
O puchar ś. p. J. Kałuży

Liczba uczestników rozgrywek o  pu 
cbar ś.p. Józefa Kałuży powiększyła 
się w roku bieżącym o zespół Łodzi, 
który grać będzie w dniu dzisiejszym 
o godz. 18-ej na stadionie WP z repre
zentacją Warszawy.

Zespół stołeczny wystąpi w najsil
niejszym składzie: Skromny (Legia), 
Szczepaniak, Gierwatowski, Brzozow
ski (Polonia), Szczurek (Legią), Pru
ski, Ochmański, Szularz, Świcarz (Po
lonia), Górski, Mordarski (Legia).

Łodzianie mają w swym składzie kil

f i  JB f  O
ma wtorek 23 b.m

■ t.57 Sygn. czasu, 7,00 Muz, 8,00 Dzień, 
por. 8,28 Muz. (płyty), 9.00 Nabożeństwo 
i  kazanie sa kość. garnizon. Sw. Ducha w 
Łodzi; 10,00 Aud. region. 12,05 Konc. muz. 
polsk, w przerwie aud. literacka; 13,40 

■ AiUicL dla świetlic wiejski 14,25 Muz.; 14,40 
‘ „Słowo Jest czynu testamentem1*, 15.40 „O- 
negdaj11 słuch, dla dzieci pióra Gerson 
Dąbrowskiej; 16.00 Pieśni kompoz. polsk. 
w wyk. M. Drewniakówny; 16,20 „Wielka 
rocznica11 aud. wojsk, w oprać. A. Gali- 
sa» 17,00 „Podwieciz. przy mikrof.11, 18,16 
Aud. literacka, 18,31 Utwory fortepian, 
kompoz. polsk, w wyk. O. Martusiewicz, 
19,00 Konc. Polsk. Kapeli Lud. pod dyr. 
F. Dzierżanowskiego, 20.00 Słuchów, p.t. 
„Koncert11 wg A. Fredry; 21-30 Aud. lite
racka Nagroda Literacka „Odrodzenia11; 
21,45 Muz. tan. 23.00 Wiad. dzień, radiów,
23.30 Muł tan. 24.00 Hymn.
• ' WARSZAWA H
f 9.03 Muz. poważna, 10.15 „Muz. dla wszy
stkich11, 11,00 „Pan Tadeusz11 A. Mickie
wicza, fragm. IV; 11.15 Muz. rozrywk. 14,15 
Kwadrans pieśni kompoz. polsk. 14.30 Muz. 
tan. rozrywk. 16.00 „Przed wymarszem11 
fragm. opow. J. Poroniewsfciej, 16,15 Konc# 
życzeń.

ma środę, 23 bm.
6,00 Sygn. cfziasm; 6,15 Dzień, por.; 6,30 

MUZ. por.; 7,15 Wiład. por.; 7,35 Muz.; 8,15 
Wykład dla nauczycieli; 12,06 Wiad. połndin 
12,10 „Na swojską nutę11; 12,25 Aud, dla 
wsi; 12,35 Utwory ftoitep. Fry Lśstota; 13,10 
Muz. obiad.; 15,00 Muz. taneczna ;15,20 Po- 
gad. dilia dtzdeci p.t. „I znów wiem coś no
wego11; 15,40 Ballady i pieśni w wyk. R. 
Sarka; 16,00 Dzień, popoł.; 16,20 „Od taktu 
do symfonii11 audi. w oprać. M. Drobnera;
16.40 „Przy głośniku11; 16,45 Skrzynka te-
cbnicz.; 17,00 „Na muzycznej faffli11; 17,45
Aud. dla mfflwdz. pt, „Zabawy kaszubskie11;
19.30 Aud. Chopinowska w wyk. WŁ Szpil-
mana; 20,05 „Pić, czy nie pić11 pogad. M. 
Kacprzaka; 20,20 „Melodie świń U 11; 20.40
Aud. rcErywk.; 21,00 Daftein. wiectzomy;
21.40 „Popularni piosenkarze franc.11; 21*55 
„Kronika świeciechowska*1 A. Struga; 22,15 
.„Mozaika muzyczna.11; 23,00 ©sit. wiad. 
tteSen. rad,; 23,30 Miuto. kamer, z płyt; 24,00 
Hymn.

WARS5ZAIW1A II
14,03 Muz.; 15,20 Miniatury skrtoype, w 

wyk. L Iwanowa; 16.00 Dżien, popoł.; 16.20 
And muz. teneczn,; 17,00 Popularne utwo
ry muz. symfon.; 18,00 Konc. życzeń; 19,45 
Piosenki lekkie w wyk. J. Paszkowskiej; 
20,15 Muz .tanectztna w wyk. Zesp. Orkiestr.

Jcu graczy nieznanych na szerszej are
nie, którzy, być może, zaprezentują 
specjalne umiejętności. Skład gości 
przedstawia się następująco: Komar 
(TUR), Włodarczyk, Luć II (ŁKS), Kor 
porowicz, Miller (Z2K), Urban (Zjedn-), 
Hogendorf, Baran (ŁKS), Cichocki (Wi 
dzew), Kączewski (ZZK), Kraszewski 
(TUR). ■ i ' h i  h i % N i

W  roku ubiegłym puchar zdobyła dru 
żyna Krakowa. Warszawę zdystanso
wał w ostatnich spotkaniach Śląsk.

W  roku bieżącym pierwszy mecz re 
prezentacji stolicy, przyniósł porażkę 
w Poznaniu w stosunku 1:3, tak, że w 
.obecnej sytuacji znajduje się ona na os 
tatinim miejscu w tabeli za Krakowem, 
Śląskiem, Poznaniem i Łodzią.

Przypuszczać należy, że dzisiejsze 
spotkanie polepszy pozycję Warszawy. 
Nawet najsilniejszy zespół Łodzi nie 
może być groźny dla teamu Legia — 
Polonia, który dałby sobie na pewno 
radę z wieloma najlepszymi drużynami 
w Polsce.

Przed spotkaniem tym odbędą się za 
wody pomiędzy sędziami łódzkiego i 
Warszawskiego OZPN-u, w których to 
zespołach ujrzymy cały szereg działa 
czy z obu okręgów. Umiejętności, ja
kie posiadali oni kilkanaście lat temu 
grając przeważnie w klubach ligowych, 
nie są zapewne i dziś niższe od tych, 
jakie mają niektóre z obecnych dru
żyn ubiegających się bezskutecznie o 
wejście do Klasy Państwowej- P.

Niema przerw y
uj komunikacji miejskiej

Dziś tramwaje, tmlleyibusy i autobusy 
kursują normalnie.

Tylko 3 zł. za kartę wymienna
Przeprowadzona ostatnio kontrola ujaw 

tliła, że wbrew istniejącym przepisom, nie 
którzy prowadzący meldunki żądają za 
karty wymienne do kart zaopatrzenia opłat 
wygórowanych.

W  związku z tym Ministerstwo Apro
wizacji przypomina, że opłata aa kartę 
wymienną łącznie a kartą zaopatrzenia 
wynosi tylko 3 złote od osoby i pobieranie 
wyższych opłat jest nadużyciem.

W y p a d k i
ZABITY PRZEZ TRAMWAJ

Bronisław Rosianek, zam. przy ul. 
Wileńskiej 35, wpadł pod tramwaj 
przy ul. Puławskiej. Na skutek wyle
wu krwi do mózgu i ogólnego potłu
czenia Rosianek zmarł .

UWAŻAĆ NA MOTOCYKLE
Maria Janicz, zamieszkała przy ul. 

Siennej 43, została przejechana przez 
motocykl. Po opatrunku przewiezio
no Janiczową do Szpitala Dzieciątka 
Jezus.

POBILI SIĘ
Pobiło się dwóch pijanych robotni- 

ków. Zygmunt Szczapecki otrzymał 
ranę ciętą głowy- Po opatrunku odsta
wiono go do XIII komisariatu M. O.

UDERZONY CEGŁĄ
Jan Zalczyk, lat 22, robotnik murar

ski, został uderzony cegłą spadającą z 
trzeciego piętra przy Al. Wyzwolenia. 
Po opatrunku przewieziono go do do
mu. -

L I  I T T  O O  R E D A K C J I

Kto ma wychować m łodzież?
Zagadnienie właściwego wychowa

nia młodzieży to nader paląca i nie
pokojąca nas sprawa.

W  jednym z gimnazjów państwo
wych tutejszego kuratorium, dla nau
czyciela ze studiami pedagogicznymi 
nie starczyło godzin, pomimo, że w 
tym gimnazjum jeden z nauczycieli 
miał aż 56 godzin tygodniowo obej
mując przedmioty, należące do specjal
ności tego pierwszego. Pracujący stu

denci są etatowymi1, jakoby według 
zalecenia Ministerstwa Oświaty, a nau
czyciel z pełnymi kwalifikacjami _— 
kontraktowym. A przecież właściwe 
wychowanie zapewnić mogą właściwi 
wychowawcy. Józef T.

Nie przypuszczając, żeby powyżej 
zamieszczona informacja była nieści
sła, sądzimy, że sprawą tą powinno 
zainteresować się Kuratorium. (Red.)

0 rowery dla milicjantów
Dla likwidacji zajścia jakie miało 

miejsce w prowadzonej przeze mnie 
budce wezwałam milicję pruszkow
ską. Budka moja jest odległa od. ko
misariatu o  kilometr. W przeciągu 8 
minut przybył patrol. Milicjanci byli 
bardzo znużeni szybkim marszem...

Czy nie można by przekazać poste
runkowi 2—3 rowerów- ŁG.

Posterunki milicji istotnie powinny 
posiadać środki lokomocji. Wydaje 
się, że nie powinno napotkać na wię 
ksze trudności zakupienie pewnej ilo 
ści rowerów. (Red.)

8 zderzeń w  ciągu 1 dnia

T E A T R »

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 
8): godz 18 ..Zaczarowane koło" Rydla.

t e a t r  POLSKI (Kairatefia 2) t ' ©• godin, 18 
„BiUrZa" 7 Szelksipira,.

MAŁY (Marszałków*** :Sl): ' godz.'. :1« 
„Wiole hałasu o nlc“ wg. Szekspira 

POWSZECHNY (Zamoyskiego 28): godz
18 „Trasa11.

TEATR MUZYCZNY (Królewska 18)
o goidia. 15.30 S 119 „Siedem śmietóhÓW’ 
głównych11.

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69): o godz.
19 ..Sprawa Moniki11

STUDIO (Karowa 37): o godła. 19U13 „To 
moje dziecko".

TEATR DZIECI WARSZAWV „STUDIO" 
(karowa 31): w czasie wakacji szkolnych 
nieczynny.

PRASKI TEATR REWII (Zygmunt© wsk* * 
8): nieczynny.

WOLSKI TEATR REWII (Wolfik* ©?
nieczynny, remont.

TEATR COMOEDIA (Szwedzka 2/4)1
przez lipiec nieczynny.

TEATR GULIWER (Królewska 18): teatr 
nieczynny do 8 sierpnia.

K I H I A

KRONIKA SPORTOWA
DZIŚ W WARSZAWIE:
GodiZ, 10. — Lekfkto atletyczny bieg uli

cami Warszawy organizciwany przeto Związ
ki Zawodowe, start aa rondzie Wiassiziyn- 
gtona; trasa — Al. Zielem ecka, most Po- 
niilatoiwsfkieigo, Al. 3*go Mlaja, Ntełwty Świat, 
Krakowskie Przedmieście dio Plaiciu Zwy
cięstwa.

Godz. 11. — Wyścig kolarski na 100 km 
(seniorzy) i 50 km (Juniorzy) na izamknię- 
tym obwodzie w Al. iNiefp»dleg'.!OŚ.ci.

Goidiz. 16 — Stadion W. P. — Misce piSkl 
możnej: Sędz0awie plkiarzy Lodził — sę
dziowie piłkarzy Warszawy.

Godto. 18 — Stadion W. P. — Spotkanie 
piikarskłe o puchar im. ś, pu J, KaSuiźty 
Warszawa — Łódź.

W  KRAJU:
W  TORUNIU: Zaległy mects o wejście 

do Ligi Pomorzanin — Gadania.
WE WRZESZCZU: Szereg impa-e® spor

towych w ramach święta Sportu Wy1- 
braeżau

#
Wicemistrz Dotoegio śląska RKS „Pa- 

fawag11 polkonał w maczu piłkarskim czo
łową drużynę żydowską z Wrocławia w 
stosunku 4:0 (0:0).

*
W  Stupsku odby ł się mecto pięściarski 

między reprezentacją ZZK k Ostro wia 
Wllkp. i RS Centrum Wyszkolenia MO ze 
Słupska. Mecz zakończył się zwycięstwem

gospodarzy w stosunku 9:7. Na zawodach 
było oibeictnych kilka tysięcy Widzów.

♦
W  towarzyskim spotkaniu tzapaśml czym 

zespół huty „Pokój" pokonał tu miejsco
wy MKS 6:2. /

Wyniki spotkań: w muszej Kujot uległ 
na punkty Bednarkowli (MKS); w kogu
ciej Marczak położył na łopatki w 6-e J 
minucie Nowaka (MKS); w piórkowej Mi- 
szfelo przegrał na punkty z Ignatsmewskni 
(MKS); w lekkiej Kusz wypunktował Ka- 
wato (MKS); w półśredniej Ntedlunny roz
łożył po 2,5 min. walki UTbatna na ło
patki; w średniej Kulikowski’ wygrał na 
punkty z Kuiidlerem (MKS); w pólcięż- 
kiiej Kornecki pokonał Kroneta (MKS); 
w ciężkiej MKS oddał punkty walkołWereim.

ś. p. Andrzej Affeltowicz
długoletni ubetopie czemócwitec 
inspektor Puru w Sulęcinie. 
Zmarł i9.vil, pr^eź. lat 45.

WyproiwiadlaeinDie av/S)ok z kapL Sapit. 
Da. Jeiauss ęfuŁ. CMmbińsfctegO' w Wfe-r- 
saawte) w środę 03.VII o giodz 18-ej' 
na cimeotarrta pawąizikowiski dd ga^bu 
rodzi, o czym zaiwiiEidainiliają kireiwiny clh., 
i .przyjaciół Zmarfeigo — . pograjaeni 
w smiUitiKu
a4i4)9!l-t Matka i Ro>d2ieós.two_

Mieszkam od kilkunastu lat na Ko
szykowej 70, przy zbiegu pięciu ulic, 
obok kreślarni Politechniki, na wprost 
malutkiego placyku obsadzonego drzew 
kami. Miejsce to nazywa się „Rogiem 
śmierci11 albowiem od dawna tu stale 
zderzają się wszelkie pojazdy.

Chodnik placyku od strony Noaikow- 
skiego „wszedł“ na ulicę na przestrze
ni 1 metr,, a od strony Politechniki 
niemal na 2 metry, tak że idąc od ro
gu Piusa od rozbitego składu aptecz
nego „Pod Politechniiką“ chodnik pla-

»Zakorkował« Jezdnią
a miiielanci lego nie widzieli

Szofer taksówki Nr 374 nie nauczył się 
do tej pory przepisów o mchu. W  naj
bardziej ruchliwym punkcie miasta, a mia 
mówicie ma skrzyżowaniu Al. Sikorskiego 
i Nowego Światu -zatrzymał taksówkę na 
środku jezdni aby zabrać do samochodu 
pasażera.

Przez zatrzymanie się taksówki powstał 
długi ogonek pojazdów, które nie mogły 
przejechać przez skrzyżowanie. N. b. obok 
stał milicjant i zupełnie nie zwrócił uwa
gi na manewry szofera. (as)

MKHALWAWELRERG
b. Kurator Szkoły Techniczne) im.

H. Wawelberga 1 St. Rotwanda 
po krótkich lecz ciężkich ■ cierpie
niach zmarł dau 19 lipca 1947, prze

żywszy lat 67.
Pogrzeb odbędzie silę dtote 23 , lipca 

tor... O' godz. l®-ej s toaipliiicy cmemtlar- 
j mej. przy uil. Praydkopotwieij w  Wlarsza;- 
wiie do grobów roidufumycii, o  czym 
zsaSwtiaidlaaniiaiią poigrąfeielnii w  . głębokSta 
simultidu':

ŹJona, córka), brat, bratowa, 
24459-Ł braitanek i siostrzeńcy.

cyku zajmuje' środek ulicy Koszy
kowej.

Jadwiga C.
Czy nie można by było zmniejszyć 

chodnik przy placyku, przesunąć go 
& 1 m dalej, przesunąć budkę, jedno 
wejście do szaletu.

Zajmie to kilkanaście godzin pracy, 
koszt niewielki i po części sprawa mo
toryzacji będzie rozwiązana. (Red.)

PALLADIUM (Złota 7/5): „Bohaterki. Pa
cyfiku11, pocz. seans 13, 15.30. 18 i 20 30.

ATLANTIC (Chmielna : 33>: Fiku nowej 
amerykańskiej produkejt „Pięciu zu-chów". 
Film dozwolony od lat 12-tu

POLONIA (Marszałkctwska 56): „Wyspa 
bezimienna11 poez. seansów o godz. 14, 16, 
13 i 20-oj.

STYLOWY (Mta-rsziaillkowśka. .112): • „Weso
ły .pensjonat11 poez. seans. 14.36, 19.15 i 21;3<0.

SYRENA (Praga, Inżyndersika 2): „Piotr J“ 
(seria I).
. TĘCZA . (Żoliborz, Suzina 4): „Seręnaoa 

w dolinie słońca11.
+

CYRK „ARENA11 (Jagiellońska róg. Bru
kowej): codziennie o godz. 20-ej w nie
dziele i święta o godz., 16-ej : 20 ej ■

O & R O W I E D Z I  R E D A K C J I
ST. SU WIN SIKI — OTWOCK: Pracow

nik umysłowy, który za czas nieadolniości 
do pracy z powodu przewlekłej choroby 
otrzymywał pełne wy na grodzenie miieslęca- 
ne z zakładu pracy, a który przebywa 
obecnie na dalszym leczeniu ma koszt 
UbetapiOczalni, ma prawo do zasiłku w wy
sokości 35 proc., Jeśli ma rwdizfinę. Nato
miast jeśli jest sam — to zasiłek nie prze
kracza 14%.

W  sprawie nabywania inwafflildzklieh 
zniiżikiowych biletów kolejowych iintormo- 
walliśimy się w Mitu Komunikacji. O ifle 
legitymacja Pana Jest prawidfoiwlo . wysta
wiona przez Związek kasjer _ jest oboiWią- 
zany sprzedać Panu bilet (zniżkowy.

ELEONORA PIETRZAK: Adresu dr A. 
H. nie możemy podać. Proszę napisać w 
liście, o oo Piani chodzi., a Bisit przekażemy 
autorowi artykułu.

STEFAN M.: prosimy zgłosić się do 
redakcji naszej w .goda 13—16.

ŁUiROWTANKA: Pyta Pani, czy w ra~ 
żle wyjazdu głównego lokatora sublokator 
ma prawo do tego mieszkania, czy też 
grozi mu eskmlsja. Eksmisja nie grozi, w 
żadnym wypadku. Natęży starać się o na
bycie praw do mieszkania i w tym oeiu 
radzimy zwrócić sdę do wydziału Kiwfate- 
runkioiwego.

STAŁA CZYTELNICZKA Z  MILANÓW
KA: wyniki konkursu na powieść dla 
dzieci, zorganiziowanego ptrzęz Zlw. Naiu- 
caycieiistwa Polski ego., ogłoszone będą do
piero we wrześniu. Wzmianki ukażą się 
we wszystkeh gatoetach.

Stanisław Aleksandrzak — „Ogrodowe 
Zuchy11.

M. Bajkkowa i X. Perkowska — Piso w 
nia Polska w ćwiczeniach dla 4-ej iklasy.

Jan Feliks Szurek — podstawy naucza
nia arytmetyki i geometrii w szkole po- 
wstoechnej, Warszawa 1947 r.

St. Gabriel i Jan Mazurek — Zajęcia 
praktyczne dziecka — Warszawa 1947.

ARTYSTA-MAlLARZ, b. WIĘZIEŃ PO
LITYCZNY: ¥ r dmy zgłosić się osobiście 
do Redakcji po 25 lipca u referentki do 
spraw mieszkaniowych o godz. 14—16.

Z, T.: Czy był Fan na ul. Willowej 13? 
Jest tam wydział sprzedaży rowerów przy 
Zjednoczeniu Przemysłu Motoryzacyjnego, 
gdzie nabyć można rowery po tzw. cenach 
sztywnych.

OiB. TRZPIOLA: W  wyniku zasięgnię
tych w Ubezpiectoatei Społecznej infoimacjl 
koimunitonjemy, że pańska chorobo, zgod
nie a decyzją lekarzy Ubezpieczałni, nile 
nadaje się do‘ leczenia w uzdrowisku. Dla 
Pana wskazane jest przeprowadzenie ku
racji ina miejscu.

D. T .: Według ustawy renta inwalidzka 
od 1 kwietnia została podwyższona dlo zł 
2.000, o dodatku głodowym w ogóle nie 
było mowy. W  wypadkach z tytułu tzw. 
bezradności (np. niewidomy) może Pan 
wystąpić o dodatkową zapomogę wynoszą
cą 1.000 tz! miesóęćizni1©.

OBSERWATOR: List Pana w skróconej 
formie zamieścimy ‘na łamach naszego pi
sma, Radzimy towrócfić się po wyczerpu
jące wyjaśnienia do Warszawskiego Kura- 
terium — Marszałkowska 6.

ł
Na skutek wyjazdu na urlop referentki 

do spraw mieszkaniowych — odpowiedzi 
w sprawach lokalowych udzielane będą 
po 25 bm.

REKbANY
Wy k o n n ie

K  6B0S-1

NEONOWE
„ A R G O N 11
Wnisrnwa Grzybowska 88
WŁASHE LABORATORIOM

OGŁOSZENIA DROBNE
NIERUCHOM OŚCI

Dom z cgrodiem przy stoefil kolej 
Gffójiecikiej ZiotoikłoB. — wteidoimiość 
Wteńsikia 3(1—3. Skirajbaicz. 2151072̂

KWAS WĘGLOWY
Punkt sprzedaży: W-wa, Grzybowska 82, lei- 883-17

PRZYJMOWANIE BUTLI DO NAPEŁNIANIA k 0532̂ 0 

W spratuie eui. odtuózki zuiracać się do Biura:
W-wa, ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej 18,tel. 883-16,883-18
Centrala HandloujaPrzemosłu Chemicznego, Oddział uj Warszauiie

D»m dwćle mior;gi ogrodiu cwocoiwc- 
go oikaeyjiniie siprutediam. WKintetwoi, 
Piłsuidsiktego 2. Koaowisikli'. 2i5iQ73-l

j Domy, wille, kolonie, place, lokale, 
sklepy Warszawa, podmiejskie. Du
ży wybór poleca, do kupna poszu
kuje do sprzedaży. Biuro, Puławska 

| 50.___________________  19103-0
i Kupię . wMię wyipaloinią Mokotów —
: Staisfzćoa, dtoibrtztó zsjplłaieę, B /Z ,„Po- 
I wieimilk11. Jeroaolliilmislkie '45—©.

_ K  63184-1
' Sprzedam plac 783 nr. wiarzywttni, 
i doimlktóm muirorwisinym. diwtetobcwij m 
na Kole,, 3 mfimuty ; od tramjwq?u. 

i wSaidtomość: MiairlstosHkiciwisIkla 32:. wer- 
! suiait hydUaułiiicuniy. ___   24449-1
i wŁliia j,e)dinorO'diainmia trty pokoje 
j kiuic(hin%i, Uatoienka, murowana1 ćlgro- 

duomiai siiiattką, zafjesfiom MtetiafcSie 
WiOtO m kiw., ckiaizja eprzieldtln. Kfc(w- 

! cza 00—(12. ' 2001611-1

j Kupimy każdą ilość steliówyiclh ru- : 
| rtek kaptlliarnyich. średlnriicy 4 mim. J 
i Falbryka Mlanomatrów S. SOtnaus, i 
i Saelkta. Kiejpa,, Walecun.ych .1Ą godz. | 
: 9—114.  ______________K 0426-0 :
; Kupimy natychmiast maszynę do pi i 
\ sania i jiczenia. Naprawa. Płacimy ! 
• najwyższe ceny. Tadeusz Ziajowski, i 
:: Chmielna 1_____________ ^   19706-0 :

Lustra toaletowe, kieszonkowe ma- ; 
; sowa produkcja. A. Paszkiewicz, i 
i Warszawa, Hoża _18:___________19759-0 1
| Masizyn biurowych kupno — sprcie- i 
I diaż — remictnity Bartosauk, Jerozo- ] 
! libnakie 34 przy MiarszsiJkowEktej.
1________ ________________________ 236135-0
| Meble — komplety, sztuki pojedyń- 
: cze, tapczny — najtaniej — Szwarc, 
i Wilcza .' 66. K  5369-0

Samochód osobowy DiKiW 4 cyl!ti- j  
drowy na chodzie dobrym stąpię 
bez ogumienia sprzedamy Wronia 40 i 

:    2:4452-0
Samochód .„Stianidlard11 ojwfuoeo.boiwy 
oszczędny stlaim dobry, sprziedarn.
Gnocthów;, Siermtilclka 3 m. 4. 259S2-1 ;
Samochód „Fiat11 5®8 na chodzie j 
apraediaim Wał^eicka, 6._________28165-1 |
Samochód „Oi'ttroie(n<“ p. Ul po re- i 
monicie apraeidlami. Rywina 4a garaż. I 

________________________________28083-1 1
Samochód Oipel-iBIWtz póBcitężłarc<wy i 
po kapitalnym remtonidiiei, spirtzedhm. ; 
Fiiluisa 3Q, wiainsctot._____________j
Sklep, Chmiiielina awroit kosettów od- ! 
budoiwiy aprzedami. Plaic 3-eh Kr; y- j 
ży .12 księgarnia,.______________ 24480-1
^pody fulter, kotoierze, ręikaśwy — 1 
Diisy, bairamkii, tuimalka „OS-K!A“ j 
Ohimdtetoa TL- '• 2(4S55r() >

Potrzebni . polerorwni-cy isp̂ cjałiiśca 
na gnaabtenie metalowe. Otoętcfite 
Lechicka 8 m. 15 -iprzystanieik przy 
kowalu. 24850-1

P O 6 Ż U K I  W A N A

Buchalter - Witefnsii!s(t!ai prizyjimite' .pra
cę popotodlmoswą... Ofelrty: v ,,Bhte“ , 
,„ętytelnilk.“ , PwanafńBka 23. 248®0-l

Młodzi ukiońiczicną szkofą zelwiodową 
przyjmą jakąkolwiek prr.cę sezono- 
iwią liuib staftą. 25glłośzeiniilai pod „iPffll- 
n©“, MiainsnaiikiofWsIlcai 95, ,,,Woflinc(ść“ . 
____________________________________ 24454-1
Pielęgniarka -Caiehowai prry.imrie pra
cę noworodka. Naltolińslka 9—4 z 
bramy na praiwo, 24183-0

~ ~ N  A  u l T  A  ~

LE K A R SK IE
AA.AA) Akuszerka fraczyk przyj 
muje panie przyjezdne, miejscowe 
porady zabiegi oastrzyto. wilcza 
29 a -  3. 19269-0

O d ż y w c z e  K a k a o  O u iw la n e
Budynie, proszki do meczenia, cukier 
uianilinowy, zaoramy do wódek poleca K 5795-0

Pizemysl Spożywczy »S M K«
Warszawa, ul. Polr.a 33. Przedstawiciele poszukiwani

Willa — Kolonia Staszica nowood- 
budowana, catość, luib lokalami 
sprzedam natychmiast. Nowogrodz
ka 42(—21 Krężel._____________ 24863-0
Willę MJiflżmóiwfeu spraadlstn tanio 
wtolhy lokdl. Zgtósizeiniita Czytełmk, 
Po>anańska 38 „Mfiiifainóiwiek11. 24857-1

8.T/H lariau PUJBAK
obecnie: MARSZAŁKOWSKA 418

Telefon 8.04.27 23832-1

M A S Z Y N Y  B U R O - E
GEODEZJA

MIKROSKOPY — FOTOAPARATY 
Kupno — Sprzedaż — Naprawa

H AN D LO W E
AA) „Blook-Brun11 Przedstawiiciel 

| sfwo Marszałkowska 08, tel. 8-57-51 
* Maszyny, artykuły biurow'e. Potwie- 
1 lanie. Remonty maszyn biurowych.

Kupno — Sprzedaż. Kursy pisania 
. na maszynach_________  K 5797-0

A) Amerykanki — Meble — SSafy 
— sztuki pojedyńcze. Koszykowa 67 
przy hali. Napieraj. 23828-0

Meble biurowe — mtiestokeDme. Sto 
ły — biturkla — sziaify — taiboretiy:. 
Warsztaityi Stolarsikiiia Genitrafmy 
Punkt Sprzedamy ągodia li. 186B4-0 
Motocykl EKIW 208, Eprzedtfn. Otoej 
rżeć możina: Chmielna 2BM7)a:, skBiad 
papierń.___________________________24837-1
Ogrodnictwo do w yd-zier żawienda. 
Oferta „Swiider11 „Czytelnik11, ul. 
Marszałkowska 3/5. 23566-0

ftUTO-
0BSŁUGA

YWARSaSAIWlA 24446-1

M2tŁISTSR/%  2 6
W KRÓTCE OTWARCIE

Centrala Zaopatrzenia 
Przemysłu Skórzanego

k u p u j e
w szelkie maszyny 
szewskie i garbarskie

oraz Ich części
Ogłoszenia piśmienne lub osobiste 
do Wydziału Zakupów, Łódź, ul. 
Wólczańska 73, tel. 164-53. K  6263 0

8608-0Owoce 
w a rz y w a
ziem niaki 
ogóiki małosolne

poleca w każdych Ilościach 
SPÓŁDZIELNIA 

OWOC ARS KO -WARZYWNICZA

Samopomoc Chłopska
Warszawa, Koszykowa 65, tel. 872-83 
Praga, Radzymińska 6, tel. 43-26.

Czytajcie

I f o i l ę
i kie Praktyczne

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Ministerstwo Spraw Zagranicznych komunikuje, że ogłoszona 

na dzień 29 sierpnia br. licytacja samochodów M.S.Z. odbędzie 
się dnia 30 lipca br. o godz. 10 w garażach Ministerstwa na Słu
żewcu przy ul. Dominikańskiej Nr 2 (klasztor o.o. Dominikanów). 
Ceny wywołania za samochody wynoszą 2/5 sumy oszacowania 
OJK.K. w myśl postanowienia art. 617 K.p.c.

Samochody obejrzeć można w godzinach od 9 do 14-tej co
dziennie, oprócz niedziel i świąt, w garażach M.S.Z. przy ul. Do
minikańskie i 2. K 6540*1

A) Okazja! Tapczany' oid 3.500 zł. 
Engmiauii, Wlsip-ótaa 58. K  654)3-0
A) Meble komplety — sztuki poje
dyncze — tapczany najtaniej Cięż- 
kowski. Okólnik 11-A róg Ordy
nackiej. __________ 23831-0

j Okazja. Sprzedam samochód marki 
| „Zauertf 7utonoiwy w dobrym stanie 
i z papierami. T. Smoliński, Wars za- ! 
j wa, Kawęczyńska 37. 24308-0
j Pianino aaanainiiicanie w  dblbrym sita- 
1 nie stprzsdtelm. WtiaidlomoSć — Praga, 
j ul. Sroidikowa. 6 m. 12 old) godz. 16.

________________________23828-1

Sprzedam aatraz s,amcnchićtd) osobowy ; 
Fiiiait S-micta 5«a, statn bardzo dobry. ) 
Tarigoiwa 73, dlo-zoincp,.______ 24466-1 i
Siprzedam wtrtrsatsit z utrzpidlziemiiem j 
śiiuasirisiko-hiyidUsuJuiicanymi, lii-idiaijący ! 
się nai klaediy interes. MErsroa{feO'wr(K.a • 
32'.    2441504 !
Sprzedam samoohód ciężarowy' gra- j 
mit 27 na ctadtltó. Wftelicmość Giro- | 
dizoieńislkai 24—1 ,1 .__________ __2S085-1 i
Sprzedam biuirkia orzechowią diębo- i 
wą brystctlkę uiżyiwif.nąi. Hoża 11 i 
drugie podwiórze. Btalrtobiewdcz.,- \ 

___________________________2SH6S-1;
Sprzedam roczniki „Wfcbdibmcćici Li- ; 
tenackie1’1 1930 — 1587!. WiEidcmcóć: l 
ChmBelUWa) 25, Cenamowfidzi K 66139-1
Winne drożdże — pożywtei. Repre- 
zentacjia Ludwik Spiess, Kraków. 
Dmowski, Marszałkowska 55. sklep 
narożny._____________  K 6342-0
Wózki dziecięce, części. Remonty. 
Wytwórnia „.Pieska11 Wronia 6 (do
jazd Towarowa — Dworzec).

24198-0

Kursy stenografii i pisania na ma
szynach Ireny Szamowskiej, Nowo
grodzka la, przygotowują szybko i 
gruntownie do pracy biurowej

K 5368-0

P O S Z U K I W A N I A

J ćcief Jelińskji łat 74 pojechalt dniń 
5 oacrwua po poEt ze stacji Kos;aew- 
nóaai do .Luiko^si, rysopSis: wyroki, 
sfc(c«uip6y\, wąiay z bróidflca, 3i,wy’ . Żo
na' Eleonora Jęli Adka, . KOsiaewiniłca, 
gm. ŹJeHiiszeiw pros o jalkajkiołwiiek 
wiadomość. - aSflrjU-a

A.AA) Zęby sztuczne, korony, mo
sty, choroby jamy ustne'j lekarz- 
d en ty sta Borowska, Targoiwa pięć
dziesiąt sześć mieszkania dwanaście 

24317-0

A) Dr. Krajewski, weneryczne, skó
ry. Nowogrodzka 44, Lecznica 8 — 17.

23825 0

A) Dr. papier, specjalista skórno- 
weneryczny. Praga, Kawęczyńska 
34, 16-ta — 19-ta. 24196-0

Akuszerka Baczewska przyjmuje pa 
nie przyjezdne Porady - -  zabiegi — 
zastrzyki. Zulińskiego 3 -  5. K 6252-0

Akuszerka Dąbrowska przyjmuje 
Panie, niezamożnym ustępstwo. 
Wileńska 21. 22351-0

Chorób włosów Pierwsza Lecznica 
obecnie Smolna 34, 2 — 5 K 5371-0

Dr. Leśniewski, ginekolog przyjmuje 
10 — 12, Marszałkowska 62, Leczni
ca. 23484-0

Kto by" wiiedziatt o łosiiie Tadieuistza 
Roeiielća „frŷ zjleaia11, który . zgnąft w 
etocji na Sterówce, ptrosEtoinly jest o 
aawt:tad!oimi!!eniie Jtoanmy Roslteik, Żo
liborz, Bttnilewiaka 4—Ł2t 24988-1

L O K A L E

Lokal parter 125 mfr. 6 iBb. na 
Pradze wyłączony kweteruirućite po 
sladbim.. Oclzekuijię propozycji. Ofer
ty „P!rag!a“ Targowa 07 księigiar- 
nfila. 2®067V-l

A) Sypialnie — Stołowe — Gabine
ty — Tapczany — Amerykanki — 
Szafy. Rutkowski, Marszałkowska 74 
w podwórzu.________________  23826-0
Amerykankę kupić — tyllko orygi
nalną, metalowej, przedwojennej 
konstrukcji, jakości. Jedyna wy
twórnia, Bagatela 11. 19833-0
Amerykanki — Tapczany - -  Gabi
net pozłacany. — Szczęście temu 
dopisuje — Gdy Kosewiski umeblu
je! Poznańska 37. 23835-0
Budowlane materiały: wapno, papę, 
trzcinę, lepik itp., drzewo stolar 
skie, budowane, partie wiagonowe 
i ze składu; stolarkę: okna, futry
ny, drzwi, podłogę poleca inż. T 
Kwiatkowski, Warszawa, Mokotow
ska 47. K  5793-0

Fabryka wód gazowych, ihunfloiwa 
sprzedaż pilwai, roalewnla octu. U- 
cł^ał sprziedialmi. Oferty ,„Fiafbrykai“ , 
Poizin ańslka 318 CfeytieIMki 25068-1
Fortepian finmy Mlałeokl do sprze
dania. Wiadomość: Cafe „Angola11, 
Al. Jerozolimskie 30. 23574-0
Kasy ognitotrwiaflie — pancerne. Ka- 
setikl --- sofesy — sEatfy Stalowe. 
Centralny Punkt Sprzedaży Zgoda 1

18695-0
Konstrukcję stołową hall falbrycz- 

i neji o-wymiilaffeich: szer. 12 mitr, dług. 
30 mrtr. wys. 7 liulb zbiilaoniych, m«o- 
żliwie ze suwnicą 3 t. zakupi Zjieid- 
noczenie Rilur PTOjietetoiwoJMionitażo- 
wytóh dla Górnltotwa  ̂ KlaitoiwUce, ul. 
Zamteolwia 3. K 0542-0
Kosze dto owoicólwi, akrzynile drew
niane. .„Cenitriafla MOtorytiaicy jna1 ‘:
CiBaKSstegO' 3/6. K  68(89-1

Pierwszy niuimier hiiipioitelkii na 
Iż.OW.OW katucjiii potrzebny. Pnopo- 
Etycje łilsitoiwnde: Kredhoiwlitefcikiai 51, m. 
28, osobiście tylko śnodia; gOdtClny 
6 — 7. 24447KL
Piorunochrony ,JGe£imlet>1,, MtettbBał- 
kowfslka 114. Bujdoiwia mialstoyn S o- 
bróbiWa metali. 19111-0
Plac 800 m. ikiwi. na Zatmiiiemieckfliej, 
Grocltów ło. torgolwiiskiat, poeiibdlam, 
siziukuim propoizyiajlii. Oferty: „Plac11, 
księgaimiai, Tairgotwa 67. 240123-ł

Poszukuje przieid.ste(,vic:iellia na Wlair- 
sziawę 'do sprzedaży żwiru rzeczne
go płukianieigo ii sontoiwiainiego' z 
1.000.Ci GO efi. Oferty ,„04053“  Cizyteł- 
nilki, Poznańska 38. 24S53-1

J U B I L E R
ST. SZULC 1
W a r s z a w a  §

I Gmach Hotelu Europefskiego
| ZAKUP, SPKZEDAŻ, OCENA

Wózki diziecięce najlepszych wyt- 
twórni, kojce, łóżeczka, rowerki, 
zabawki. ,,Bazar Amerykański11, Po 
znańsika 21 23624-0
Wózki dziecięce, autka sportowe na 
balonach, łóżeczka, samochodziki. 
Duży wybór. Targowa 16. 24337-0
Wspólnika-ozkę do dobrze prospe
rującego interesu poslzluikuiję, Ofer
ty ,„(MffitiiOh“ Czytetojk, Poznańska 38

24051-1

P R A C A
Z A O F I A R O W A N A

Buchalter rolny potrzebny zaraz. 
Oferty z poważnymi świadectwami 
składać do „Czytelnika11, Wiarszawa 
Marszałkowska 3/5 pod Nr. 15.

23535-0
Do bfflura posiztuklilweiniai mfflolda, inte
ligentna) n'a stalą posadę z mieszka^ 
niietm1 oid żarna®. Oferty: MiarszatkorA"- 
ska 0/5 ,„Inite|Iiigieinttnia)“ ._______24472-1

Poszukuję współ ni ka-czk ę do pralni 
chemidzinej, flarWaimi na Zllemie 
Odzyiskane. Wiadomość: Wołomin, 
Walraziaiwstoa 10—8. 25057-1

Przyjmę wigpiólniltoa łub sprzedam 
sklep galanteryjny o dtwu dluiżyeh 
fronltowych pomdeszezeniiiach w naj>- 
mchRiiiwiszyin puinlkcile w Wałbrzy- 
óhiu (Doliny Śląsk). ZigBoiszenia: Watt- 
braychi, skrytkOi pocztowa Nlr. 128.

24909-0
Radioodbiorniki wysokiej klasy róż 
nych marek. Okazja. Gwarancja, 
„Precyzja11, Jerozolimskie. 27. 18622-0

Dyrekcja Giminazjtuan 1 Liceum Han
■dlowtego v r Międzyrzecu Podilaskam 
ipaseorjkuijle nauictzydiiefflii dio księgowo- 
ścfii, ary‘tme1!yiki henidil., maitemaltyki, 
htótoritt i  ćiwii-ciaeiń dcliesinycih. Wfe- 
nuink'ii do omióiwiiteiniiai. Termiin wtno*- 
sżenkt oiferit dO- 15 sńierpniila K  61376-0

Lokail mćiesinkaŁny 3 i  4-pokiojowy z 
lazieinką. U!L. N. fiwtiiait 20. 24464-0
Mieszkania różne sklepy zwrot re- 
morutui, wisnuyatkdie d'iieiIintioe pilnie 
picliacżmy oirez poszukujemy. Jero- 
zicwllimislkiiie 24—29. K 6537-1
Mieszkania 3, 2 ii l-ipokojowe z lar 
zienikiamd.. Ul. RaiafelBowisCca 3, Sarka 
Kąpią..____________________ _
Panł posBuikuijte z mieibttatmi: luib bez, 
IJOkojU osotbniegK> lub wspólnego, lub 
kuchnię, lub pokoiku przy eMepSe. 
Pitoe. Wiadomość: ul. o/bożnia. 11, 
magazynie gorsetów. 24479-0
pokój kuchnia częśicitowo wyremon- 
totwiamia, odsitąplitę. , Sfflużetwlska. 7 -̂24.

24468̂ 1
postoukuję ptokoikiu lub kuchenkę 
przy seimoitnyich, łub IcultturaSinej 
rołdlzimie:. Może być nawet za> wsłUr 
@ę. Do tego r»a sezon mogę dać 
tótaisfcioiwy po<kó!j. Referencje, posia
dam. Oferty' pod' ,„20470“ Mfetmzał- 
kowska .3/5. 23470-1
Poszukuję tezy pofcojte s vĄygodi3!mi, 
roeklaidowie. 22wrót kosztów1 remon
tu. Bez poiśneldnitkójw. MarSaallkow- 
Skla 108/48. 24470-0

poszukuję naUbzycitellki-iwychowaw- 
czytó do dzietWdzyiikffi, piiąjte klasa 
sizitooty ipowisaechinieii. KonWiefisatcja
Sir/ncusfca luib angiólisika ewentual- 
nóe pocaąjtkii muaykiu Wiaruptó ko- 
rayisitne. BHiiżsża wtatłomość: Moko
tów, WDelfiicka 83a, Zofia Dembiń
ska, godzina 19 — 20.________ K  63618-1

Sklepu ma keintór farbliami w do
brym punsleote postaukua^ ęiwiemtuial- 
ny udział. Otority. „Katratior'1 czy- 
tednfk, Poznańska Siat 2*9612-1

TrzypokojOiwe ^m/ięB^ainie wypalone 
ma:, Filitirclwej I ,plię)ttro, stropy Kliei- 
noiwskie wy dziiefrżaiwtię za remont- 
ZigUaszać się godto. 17—8.9 Skorupki' 7 
mi 3 Paluch Adolf. 25069-1

Potrzebna chemilczarka, prasowacz
ka od zaraz ma Ziemię Oidffyiskame. 
Wiiadomość, WOSomim, Warszawską 
lS—8. 25058-1
Potrzebna samodzielna do . 2 osób 
ł dziecka. SulMiewliczia 9—4. Dd 
Beilfwiedęrsflcieij. : 24477-1
potrzebna goapcudlyinl a dóibrym go- 
tciwanlem, — wychowiałwczyiniii dio 
3-lettńiie'go chfflopm Grochóry Cza- 
pefiiska 314 m. 4 od 1.5—!1!0. 2-5070-1-

3 pokoje kuchnia wygodhimoi, odino- 
wiiome... cemitirum Lodżi, zEmienlę rua 
mnaęjlsze Wtafrszaiwa. Wiadomość:
Polsktę Raidio, Nloakowskiego 22. 
SiwiiląiaitCIka. 24462-1

R Ó Ż N E
Ceruje artystycznie, odnairta kra
waty Mierzejewaki, Jerozó!:ras-kię-.27 
W- pódwótrsu. K 6463-0

CENNIK OGŁOSZEŃ
l Drobne: handlowe ił 26, osobl- 

te, posz. rodzin i zgubj ził 20, 
3osz pracy zi 10 za stówo, mini* 
nim  10 słów, ma^imum 40 słów. 
Kusty druk 100% drożej Ogtosz. 
wymiarowe (za 1 m m , szer 1 la
ma): za tekstem do 100 ram zł 60, 
101—200 mm zł 75, ponad 200 mm 
zi 90; tekstowe do 108 mm zi 90, 
101—260 mm zł 110, ponad 200 mm 
zł 130, miejsce zastrzeżone 100% 
drożej; ogtosz wymiarowe wśród 
drobnych do 50 mm. przez 1 łam 
»0% drożej, ponad $0 mim i dwu 
łamowe 106% drożej; nekrologi 
do 56 mm zl 60. 51 do 100 mm zł 
75, 101—150 mm zł 90, ponad 150 
mm zł 120 Bilanse i układ tabe
laryczny o 100% drożej. W nume
rach niedzielnych i świątecznych 
30% dopłaty. Za terminowy druk 
ogłoszeń administracja nie odpo
wiada. Należność za ogłoszenia na 
leży kierować przez P K.O. na 
konto Nr 1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik • -Cen
trala ul. Daszyńskiego 16, 1 p tel 
85-793 i 88-708 oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Poznańska 88. 
Praga, ul Targowa 67 (księgarnia 
Jeżewskiego) Księgarnie „Czytel
nik11: ul. Nowy Świat 47. ul Mar
szałkowska 62, ul Puławska 49, 
księgarnia „Wolność11, ul Mar

szałkowska 99.

WARUNKI PRENUMERATY:
Miesięcznie zł 79 -  wraz z prze
syłką pocztową zł «0 -  z odbto 
rem na miejscu Prenumeratę na
leży zgłaszać do Administracji 
Wydawnictw „Czytętnik1'. Warsza
wa, ul. Daszyńskiego 18, tel. 87112 
Wpłacać na konto PKO I 4691 
.Zycie Warszawy", zaznaczając na 
>dwrode blankietu dokładny adres 
waz cd Jakiej daty wzgl numeru ; 
namy rozpocząć wysyłkę Egzem- | 
plarze wsteczne wysyłać będziemy [ 
po cenach nominalnych 1 po 
uprzednim wpłaceniu należności 
Prenumerata zagraniczna za 1 egz 
wynosi zł 6© — plus zl 60 -  jako 
Koszt przesyłk* 'wg obowt ąaudące; 

taryfy pocztowej)

Wydawca: Spółdzielni* Wydaw- 
uczą ..Czytelnik11
Odpowiedzialne za pismo i Kole- 

fu m  redakcyjne.
Rękopisów nadesłanych ode 

cwraca się.
Odbito w drukarń) Nr £ Spółd* 

.Czytelnik", W-wa, ul Marszał
kowska 8/S.


